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C e n a  1 z ł . NUM ER PODWÓJNY Opłata pocztow a opłacona ryczałtem

Ó  W

T R E Ś Ć :

Ś. f .  P re z y d e n t F ra n c ji P aw eł D oum er

P ro . L . J .  Dąbrowski — K o n s ty tu c ja , (cz. X )

Jó ze f K lim e k  —  P roblem  F ed erac ji N addunajsk ie j 
a  P o lska

8 . M ieszkow ski —  W stęp u jm y  w szeregi spółdzielcze

A . B . — F u n d u sz  sierocy

P u łk o w n  k B a rth e l de W ey d en th a l

Józef W idacki —  D o teg o  m u ru  — b 'eg iem  m ars !

E dward P uacz —  K om prom is w ładzy

Zbigniew  Rakowiecki —  Czasy peow iackie

Zdzisław  C zerm ański —  R y su n ek  C hapl n ’a

Stanisław  P ilk iew icz  —  J a k  N iem cy  opuścili Sierpc

K r o n i k a

W iadom ości z k ra ju  i zag ran icy  

L is ta  odznaczonych

i t .  d.
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I k r y n i c a I
I  P A Ń S T W O W Y  Z A K Ł A D  Z D R O JO W Y  |

W  B E SK ID A C H  Z A C H O D N IC H

M D ojazd  p o c ią g a m i  p o s p ie s z n e m i  przez =
Ü T arnów  —  N ow y  Sącz. W agony sypialne g

{§ 15 źródeł szczaw żelazisto-ziemnych |
b o g a t y c h  w  b e z w o d n i k  w ęg lo w y .  EE

I  Zdrój „Zubera” najsilniejsza szczawa |
alkaliczna Europy ( „ P o l s k i e  V i c h y ” ) §

S  K ą p ie le  m i n e r a l n e  k w a s o  w ę g lo w e  i b o r o w i n o w e .  5
=  Z ab ieg i  l e czn icze  i k i p i e l e  s ło n e c z n o -p o w ie t r z n e .  H

|  Z A K Ł A D  E L EK T R O  I H E LJO T ER A PJI |
: z a o p a t r z o n y  w  n a j n o w s z e  p rz y rz ą d y .  ss

~  Z a ró w n o  ła z i e n k i  j a k  i p i j a l n i a  w ó d  2
= z a o p a t r z o n e  n a  z im ę  i o g r z e w a n e  H
~  w  c h ł o d n e j  p o r z e .  Sj

=  D o m  Z d r o j o w y :  p o k o j e  z w o d ą  c i e p ł ą i  z im n ą ,  5
re s t a u r a c j a , 'd a n c in g ,  c z y te ln ia ,  r a d jo .  5
T e a t r  s ta ły  w  se z o n ie  g łó w n y m ,  k o n -  3
c er ty ,  k i n o ,  s p o r ty  l e tn ie  i z im o w e .  S

1  W S K A Z A N IA  L E C Z N IC Z E :  §
=  choroby serca i naczyń, choroby przem iany m aterji, cho- =
=  roby żołądka, jelit i dróg żółciowych, choroby dróg móczo- =
=  wych, choroby kobiece, niedokrwistość i wyczerp, nerwowe =
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Do oficerów rezerwy
O d  Z a r z ą d u  O k r ę g u  W a r s z a w s k i e g o  
Z w i ą z k u  O f i c e r ó w  R e z e r w y  o t r z y m a ­
l i ś m y  o d e z w ę  t r e ś c i  n a s t ę p u j ą c e j :

K O L E D Z Y !

W b. r. rozpoczęliśm y jed en asty  rok istn ien ia  
naszej organizacji w stolicy.

Zasadniczym  naszym  celem  było zesp olen ie  
w szystk ich  k o legów  w  jedną n ierozerw alną ro­
dzinę, zdążającą do utrw alenia n iep odleg łości 
i  rozbudow y O jczyzny drogą p ogłęb ien ia  indyw i­
dualnej i zb iorow ej w ied zy  w ojskow ej.

N iestety , m im o czynionych  w ysiłków , dotych ­
czas do naszego Zw iązku n ie należy jeszcze w ielu  
K olegów .

Jaka jest tego przyczyna?
Zastanawiając się nad tym  zagadnieniem  przy­

szliśm y do przekonania, że praw dopodobnie stoi 
na przeszkodzie strona m aterjalna lub polityczna, 
w zględnie obie razem .

Staw iając sprawę jasno w im ię drogiego nam  
celu , ośw iadczam y, że ob ie te  przyczyny razem  
w zięte są n ie isto tn e , bow iem  w e w szelk ich  opła­
tach, przypadających z tytu łu  zapisania się do

Związku, Zarząd m oże niezam ożnym  czynić ew en­
tualn ie p ew ne ulgi.

Jeżeli zaś chodzi o stronę p olityczną, to dla 
Z. O. R. polityka  jako doktryna jest obojętną, jak  
obojętnem  jest przekonanie p o lityczn e tego lub 
innego członka Z. 0 .  R ., oczyw ista, z w yjątk iem  
przejaw iania tendencji antypaństw ow ych.

N ajw ażniejszym  natom iast celem  naszym  jest 
przygotow anie się do obrony O jczyzny na w ypa­
dek wojny.

A  przecież w szyscy bez różnicy przekonań sta­
n iem y zgodnie na Jej w ezw anie.

Zresztą, o ile przypom inam y sobie czasy zabor­
cze, k iedy m arzeniem  naszem  było zostać szere­
gow ym  lub o ficerem  W ojska P o lsk iego , w ów czas  
pracow aliśm y w spólnie nad odzyskaniem  n iep od ­
leg łości, n ie bacząc, żeśm y i w tenczas byli róż­
nych przekonań politycznych.

T eraz zaś, gdy spełn iło  się nasze najgorętsze  
m arzenie i  jesteśm y oficeram i odzyskanej O jczy­
zny m am y kroczyć różnem i drogam i?

N ie! O becnie w czasach w ysiłków  w szystk ich  
narodów, zm ierzających do rozbudow y sw oich  
krajów, w inniśm y tem bardziej zespolić sw oje siły  
i w iedzę, bow iem  Polska, jako Państw o zn iszczo­
ne przez zaborców  i ciągle zagrożone oderw aniem  
Jej ziem  ojczystych, w ym aga w  pierw szym  rzę­
dzie od nas zespolenia się , pracy i ofiary, a tein  
sam em  przykładu dla w szystk ich  rodaków.

W  tem  też prześw iadczeniu  zw racam y się z w ez­
waniem  zapisania się do Zw iązku do tych  K o le ­
gów, k tórzy  tego jeszcze n ie  uczynili, a zesp o­
liw szy się w jedną rodzinę, damy przykład  in ­
nym , k tórzy  widzą w nas sw oich przew odników .

Z espoleni zaś liczebn ie i duchow o stw orzym y  
jedną ze skał, na k tórej Państw o utrwala swoją  
n iep od leg łość i opiera dalszy rozwój.

Po deklaracje, w zględnie szczegóły, dotyczące  
zapisania się do Zw iązku, prosim y zw racać się  
do lokalu  O kręgu, ul. K rólew ska 23, m. 22, tel. 
7 2 5 -4 6 , zaś po dn. 1 lipca b. r. —  ul. W ierz­
bowa 11, m. 32. (pl. T etralny).

P rezesem  Zarządu G łów nego jest w obecnej 
chw ili b. m inister P rzem ysłu  i H andlu, ob ecn ie  
D yrek tor M ościc, ppor. rez. inż. E ugenjusz  
K w iatkow ski.

P rezesem  O kręgu W arszaw skiego jest ppor. 
rez. Stanisław  Car, W icem arszałek  Sejm u.

Zarząd O kręgu W arszaw skiego  
Zw iązku O ficerów  R ezerw y Rz. P -



Ś. P .  P R E Z Y D E N T  F R A N C JI P A W E Ł  D O U M E R
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D N IA  6 M AJA B. R. N A  M IĘD ZY N A R O D O W E J W YSTAW IE K SIĄŻKI W P A ­
RYŻU, R O SJA N IN  GORGUŁOW  ZAM O RDO W AŁ PIERW SZEG O O B Y W A T ELA  R E ­
PU B L IK I FR A N C U SK IEJ, P R E Z Y D E N T A  PA W Ł A  D O U M E R A . CAŁY ŚW IAT  
ONIEM IAŁ ZE ZGROZY I TO STANO W IŁO  N A JPO TĘŻ N IEJSZĄ  M A N IFESTA C JĘ  
KU CZCI OSIEROCONEJ FRAN C JI.

GORGUŁOW  ZABIŁ CZŁOW IEKA PR O M ETEUSZO W EG O , POSTAĆ P IĘ K N Ą  
I CZYSTĄ. JA K IE  ID EJE K IE R O W A ŁY  M ORDERCĄ —  PRZYSZŁOŚĆ PO K AŻE... 
A MOŻE ŚW IADOM OŚĆ, ŻE DO UM ER, T E N  K RY SZTA ŁO W Y  STARZEC, STR A ­
CIŁ NA W OJNIE Z NIEM CAM I CZTERECH UK O CH ANY CH  SYNÓW  1 CIENIE  
POLEGŁYCH RAZEM  Z ŻYJĄCYM  OJCEM  ODCIĄGAŁY FR A N C JĘ OD PR ZY M IE­
RZA CZY U G O D Y  Z NIEM CAM I?...

Ś. P . P R E Z Y D E N T  PA W EŁ DOUM ER URO DZIŁ SIĘ D N . 22 M ARCA 1857 R. 
W A URILLAC, JAKO SY N  NIEZAM O ŻNYCH  RODZICÓW . U K O ŃCZYW SZY SZKO­
ŁY , POŚW IĘCIŁ SIĘ ZAW O DO W I N A UCZYCIELSK IEM U, D A JĄC  SIĘ JED N O C ZE­
ŚNIE POZNAĆ JAKO W Y B IT N Y  PU B L IC Y ST A  I POLITYK.

POPIULARNOŚĆ DO UM ERA ROŚNIE.
NIEB AW E M  ZAJM UJE W Y B IT N E  STA NO W ISK O  W G A BIN ECIE FLOCQUETA, 

W IELKIEGO PR ZY JA CIELA  POLAKÓ W . W R. 1888 W CHODZI DO IZBY D E P U T O ­
W A N Y C H , JAKO PO SEŁ Z D E P A R T A M E N T U  A ISN E ; W R. 1895 JEST M INISTREM  
FIN A N SÓ W  W G ABINECIE LEO N A  BO URG EO IS. W ROK PÓŹNIEJ ZO STAJE G E ­
N E R A L N Y M  G U BE R NA TO RE M  IN D O C H IN , NA KTÓREM  TO STA NO W ISK U  D A JE  
F R A N C JI SZEŚĆ LAT NIEZW YK LE OW OCNEJ PR ACY. W ROKU 1905 IZBA D E ­
PU T O W A N Y C H  O B IER A  GO NA SWEGO PRZEW O DNICZĄCEG O. W W YBORACH  
1912 R. PRZECHO DZI DO SEN ATU .

W CZASIE W O JN Y  ŚW IATOW EJ ś . P. PA W EŁ DOUM ER STAJE N A  CZELE 
KOM ISJI SEN AC K IEJ, PO W O ŁAN EJ DO TW O RZENIA W OJSKA POLSKIEGO WE 
FR A N C JI, I Z CAŁYM  ZA PA ŁE M  PO ŚW IĘCA SIĘ TEJ PRACY.

W CIĄGU ROKU 1921 P IA ST U JE  T E K Ę  M INISTRA SK A R B U  W G ABINECIE  
B R IA N D A . N A ST Ę P N IE , PRZEZ K ILK A LAT, AŻ DO O BJĘCIA NAJW YŻSZEJ GO­
DNO ŚCI W PA Ń ST W IE  JEST PRZEW O DNICZĄCYM  SEN A TU .

W  M AJU 1931 R. ZO STAJE O BRA N Y  PR EZY D EN TE M  R E PU B L IK I FR A N C U ­
SKIEJ, JEDNOCZĄC N A R Ó D  FR A N C U SK I PRZECIW  W Y STĄPIEN IO M  N IEM IEC­
KIM  NA TE R E N IE  M IĘD ZY N AR O D O W Y M .

PO N IE SP E Ł N A  ROKU PIA ST O W A N IA  NAJW YŻSZEGO U R Z Ę D U  W P A Ń ­
STW IE STAJE SIĘ O FIARĄ P O T W O R N E J, NIEZRO ZUM IAŁEJ ZBR O D NI, K R W IĄ  
W ŁA SNĄ  —  JAK  JEGO SYNO W IE —  O K U PU JĄ C  GORĄCY PATRJO TYZM  
FRANCUZÓ W .

N IE ZOSTAŁO DOTYCHCZAS W Y JA ŚN IO N E , Z JAKICH P O B U D E K  Z B R O D ­
N IA R Z DO K O N A Ł ZAM ACHU. N IE P O D O B N A  UW IERZYĆ JEGO ZEZNANIO M , ŻE 
CHCIAŁ W T E N  SPOSÓB ZADEM O NSTRO W AĆ. IŻ FR A N C JA  P O W IN N A  W Y PO ­
W IEDZIEĆ W OJNĘ SOW IETOM . PRZECIEŻ PO D K R E ŚL E N IE  TA K IEG O  STA N O ­
W ISK A  NIE W YM AGAŁO P O P E Ł N IE N IA  BESTJALSK IEG O  MORDSU, TEM BAR- 
D ZIE J, ŻE STO SUNEK  FR A N C JI DO SOW IETÓW  JEST N A JZ U PE Ł N IE J O B O JĘ T ­
N Y . STRZAŁY G ORGUŁOW A O SIĄ G N Ę Ł Y B Y  RZEKOM Y CEL, G D Y B Y  N A W E T  
C H Y BIŁY. ALE TO BY  MU NIE W YSTARCZYŁO . TU  W ZIĘŁA O K UP N ISK A  K U L ­
TU R A  D U CH A, JA K A Ś N IEW Y TŁ U M A C ZO N A . ŚLEPA  I DZIK A  N IEN AW IŚĆ DO  
W SZYSTK IEG O , CO G O DNE, CO SZLA C H ETN E, BEZCENNE.

CZEŚĆ BO H A TER SK IEJ I ŚW IETL A N E J PAM IĘCI W IELKIEGO FR AN C U ZA , 
W  KTÓRYM  PO LSK A STRACIŁA SZCZEREGO I W IERNEG O PR ZY JA C IELA !
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ROZDZIAŁ II.

W ładza ustaw odawcza.

A rt. 3. Zakres ustaw odawstw a państw ow ego  
obejm uje stanow ienie w szelk ich  praw pubhcznych  
i pryw atnych i sposobu ich  wykonania.

N iem a ustaw y b ez zgody Sejm u, wyrażonej 
w sposób, regulam inow o ustalony.

U stawa, uchwalona przez Sejm, zyskuje moc 
obowiązującą w czasie, przez nią samą ok reślo­
nym.

R zeczypospolita Polska, opierając swój ustrój 
na zasadzie szerokiego sam orządu terytorjalnego, 
przekaże przedstaw icielom  sam orządu w łaściw y  
zakres ustaw odawstw a, zw łaszcza z dziedziny ad­
m inistracji, kultury i gospodarstw a, który zostanie  
bliżej określony ustawam i państw owem i.

R ozporządzenia w ładzy, z których  wynikają  
prawa lub obow iązki obyw ateli, mają m oc obow ią­
zującą ty lko  w tedy, gdy zostaną w ydane z upo­
w ażnienia ustawy i z pow ołaniem  się na nią.

A rt. 4. Ustawa państw owa ustala corocznie  
budżet Państw a na rok następny.

Art. 5. U stalanie stanu liczebnego wojska i ze­
zw olenie na coroczny pobór rekruta m oże nastą­
pić jedynie w  drodze ustaw odaw czej.

A rt. 6. Z aciągnięcie p ożyczki państw ow ej, zby­
cie, zam iana i obciążen ie n ieruchom ego m ajątku  
państw ow ego, nałożenie podatków  i opłat publicz­
nych , ustanow ien ie ceł i  m onopolów , ustalen ie sy­
stem u m onetarnego, jakoteż przyjęcie gwarancji 
finansow ej przez Państw o —  m oże nastąpić tylko  
na m ocy ustawy.

Art. 7. Rząd przedstaw i corocznie zam knięcie  
rachunków  państw ow ych do parlam entarnego za­
tw ierdzenia.

Art. 8. Sposób  w ykonania parlam entarnej 
k ontroli nad długam i Państw a określi oddzielna  
ustawa.

Art. 9. D o k ontroli całej adm inistracji pań­
stw owej pod w zględem  finansow ym , badania zam ­
k nięć rachunków  Państw a, przedstaw iania corocz­
n ie Sejm ow i w niosku  o udzieleniu  lub odnow ieniu  
R ządow i absolutorjum  —  jest powołana N ajw yż­
sza Izba K ontroli, oparta na zasadzie k o leg ia ln o­
ści i n iezależności sędziow skiej członków  jej ko- 
legjum , usuwalnych tylko uchwałą Sejmu w ięk ­
szością 3 /5  głosujących. O rganizację N ajwyższej 
Izby K ontroli i sposób jej działania określi szcze­
gółow o osobna ustawa.

P rezes N ajw yższej Izby K on troli zajm uje sta­
now isko rów norzędne m inistrow i, n ie w chodzi jed ­
nak w  skład R ady M inistrów, a jest za spraw ow a­
nie sw ego urzędu i za p odległych  m u urzędników  
odpow iedzialny bezpośrednio przed Sejmem .

P o d a je m y  dalszy  ciąg p r o j e k t u  K o n s ty tu c j i  
a u to r a  (po p ra w e j  s t ron ie )  w p o ró w n a n iu  
z t e k s te m  o b o w iązu jące j  obecn ie  K o n s ty tu c j i  
(po lewej s t ron ie) .  Dalsze rozdz ia ły  p r o j e k tu  
p o d a n e  b ę d ą  w n a s tę p n y c h  n u m e ra c h  „Peo-  
w ia k a “ . —  P rz y p .  R edakc j i .

R ozdział III.

Rada G łówna R zeczypospolitej P olsk iej.

Art. 23. Rada G łówna R zeczypospolitej P o l­
skiej składa się z 44  członków , w ybranych na lat 
siedm , licząc od dnia otwarcia Rady, w głosow a­
niu pow szechnem , tajnem , bezpośredniem  rów- 
nem  i stosunkow em .

Art. 24. Praw o w ybierania ma każdy obyw a­
tel polski bez różnicy p łci, który w dniu og łosze­
nia w yborów  ukończył lat 24, używa w  p ełn i praw  
cyw ilnych i zam ieszkuje w okręgu w yborczym  
przynajm niej od poprzedniego dnia ogłoszenia w y­
borów w D zienn iku  U staw. Praw o głosow ania  
m oże być w ykonyw ane tylko osobiście.

Art. 25 Praw o w ybieralności ma każdy oby­
w atel, m ający prawo w ybierania do Rady G łównej 
R zeczypospolitej P o lsk iej, n iezależnie od m iejsca  
zam ieszkania, o ile  ukończył lat 30 i posiada w y­
k ształcenie w  zakresie ukończonych  conajm niej 
klas siedm iu szkoły  pow szechnej.

O bywatel, ubiegający się o wybór do Rady G łów ­
nej R zeczypospolitej P olsk iej, m oże kandydow ać  
tylko w jednym  okręgu w yborczym . K andydatura  
jest im ienna.

Art. 26. N ie m ogą korzystać z prawa w ybor­
czego obyw atele: skazani ostatecznym  lub nieo- 
statecznym  w yrokiem  sądu za przestępstw a, k tóre  
określi ordynacja w yborcza, jako pociągające za 
sobą czasową lub stałą utratę prawa w ybierania, 
w ybieralności, a także piastowania m andatu  
Członka R ady G łównej R zeczypospolitej.

Art. 27. P aństw ow i urzędnicy adm inistracyjni, 
skarbow i i sądowi nie m ogą b yć w ybierani w tych  
okręgach, w k tórych  pełnią swą służbę. Przepis  
ten  nie dotyczy urzędników , p ełn iących  swą służ­
bę przy w ładzach centralnych.

A rt. 28. Pracow nicy państw ow i i sam orządow i, 
z chwilą w yboru na Członka Rady G łównej R ze­
czypospolitej P olsk iej, otrzym ują na czas trwania  
tego m andatu urlop. P rzepis ten  n ie dotyczy m i­
nistrów , podsekretarzy stanu i profesorów  w yż­
szych uczelni.
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A rt. 10. Praw o in icjatyw y ustaw odawczej 
przysługuje Rządow i i  Sejm ow i. W nioski i pro­
jekty ustaw , pociągające za sobą w ydatki ze Skar­
bu Państw a, m uszą podaw ać sposób ich  zużycia  
i pokrycia.

Art. 11. Sejm  składa się z posłów  w ybranych  
na lat p ięć, licząc od dnia otwarcia Sejm u, w  g ło­
sow aniu pow szechnem , tajnem , bezpośredniem , 
rów nem  i  stosunkow em .

A rt. 12. Praw o w ybierania ma każdy obyw atel 
p olsk i bez różnicy płci; k tóry w dniu ogłoszenia  
w yborów  u kończył lat 21, używa w p ełn i praw cy­
w ilnych  i zam ieszkuje w okręgu w yborczym  przy­
najm niej od przedednia ogłoszenia w yborów  w  
D zienniku  U staw. Praw o głosow ania m oże być 
w ykonyw ane ty lko osobiście. W ojskow i w  służbie  
czynnej n ie m ają prawa głosow ania.

Art. 13. Praw o w ybieralności ma każdy oby­
w atel, m ający prawo w ybierania do Sejm u, n ie  
w yjm ując w ojskow ych w służb ie czynnej, n ieza­
leżn ie od m iejsca zam ieszkania, o ile ukończył 
lat 25.

Art. 14. N ie m ogą korzystać z prawa w ybor­
czego obyw atele, skazani za przestępstw a, k tóre  
określi ordynacja w yborcza, jako pociągające za 
sobą czasow ą lub stałą u tratę prawa w ybierania, 
w ybieralności, a także piastow ania m andatu p osel­
skiego.

A rt. 15. P aństw ow i urzędnicy adm inistracyj­
ni, skarbow i i sądowi n ie m ogą być w ybierani 
w tych  okręgach, w których  pełn ią  swą służbę. 
P rzep is n ie dotyczy urzędników , pełn iących  swą 
służbę przy w ładzach centralnych.

Art. 16. Pracow nicy państw ow i i  sam orządo­
wi, z chwilą w yboru na posła, otrzym ują na czas 
trwania m andatu p oselsk iego urlop. P rzepis ten  
n ie d otyczy m inistrów , podsekretarzy stanu i p ro­
fesorów  w yższych  uczeln i. Lata, spędzone na w y­
konaniu  m andatu p oselsk iego, liczą  się do lat 
służby.

Art, 17. P oseł, obejm ujący p łatną słu żb ę pań­
stw ową, traci m andat; przepis ten  n ie  dotyczy p o­
w ołan iu  na stanow isko m inistrów , podsekretarzy  
stanu i p rofesorów  w yższych uczeln i.

A rt. 18. B liższe postanow ien ia  o w yborach  
p osłów  do Sejm u określi ordynacja wyborcza.

A rt. 19. Sejm sprawdza w ażność w yborów  nie- 
zaprotestow anych. O w ażności w yborów  zap rote­
stow anych rozstrzyga Sąd N ajw yższy.

Art. 20. P osłow ie są przedstaw icielam i całego  
narodu i n ie są krępow ani żadnem i instrukcjam i 
w yborców . P osłow ie składają na ręce M arszalka 
w obec Izby następujące ślubow anie:

„Ślubuję uroczyście, jako p oseł na Sejm  R ze­
czypospolitej P olsk iej, w ed le najlepszego m ego ro­
zum ienia i  zgodnie z sum ieniem , rzeteln ie p raco­
w ać w yłącznie dla dobra Państw a P olsk iego , jako  
całości“ .

Art. 21. P osłow ie n ie  m ogą być pociągani do 
odpow iedzialności za swą działalność w Sejm ie lub 
poza Sejm em , w chodzącą w  zakres w ykonania  
m andatu poselsk iego , ani w  czasie trwania m an­
datu, ani po jego w ygaśnięciu. Za przem ów ienia

Lata, spędzone na w ykonaniu m andatu Członka  
Rady G łównej R zeczypospolitej Polsk iej, liczą  się 
do lat służby.

Art. 29. Członek R ady G łównej R zeczypospo­
litej P olsk iej, obejm ujący płatną służbę państw o­
wą, traci m andat; przepis ten  nie dotyczy p ow o­
łania na stanow iska m inistrów , podsekretarzy sta­
nu i  profesorów  w yższych  uczelni.

A rt. 30. B liższe postanow ienia o w yborach do 
R ady G łównej R zeczyposp olitej P olsk iej określi 
ordynacja wyborcza.

Art. 31. Rada G łówna R zeczypospolitej P o l­
skiej sprawdza w ażność w yborów  niezaprotesto- 
wanych. O w ażności w yborów  zaprotestow anych  
rozstrzyga P rezyd en t R zeczypospolitej.

Art. 32. C złonkow ie R ady G łównej R zeczypo­
spolitej P olsk iej w  w ykonaniu  sw ojego m andatu  
pracować m uszą dla dobra Państw a jako całości 
i m e są krępow ani żadnem i instrukcjam i w ybor­
ców.

Członkowie R ady G łównej R zeczypospolitej 
P olsk iej składają na ręce przew odniczącego R ady  
w obec R ady następujące ślubow anie:

„Ślubuję uroczyście, jako C złonek R ady G łów ­
nej R zeczypospolitej P olsk iej, w ed le najlepszego  
m ego rozum ienia i zgodnie z sum ieniem , rzeteln ie  
pracow ać w yłącznie dla dobra Państw a P olsk iego  
jako całości“ .

Odmowa ślubow ania lub ślubow anie z zastrzeże­
n iem  rów noznaczne jest z n ieprzyjęciem  mandatu.

Art. 33. U dział w rozstrzyganiu spraw Państw a  
bierze Rada Główna R zeczypospolitej P olsk iej 
jako całość.

Poszczególn i C złonkow ie R ady G łów nej R zeczy­
pospolitej P olsk iej korzystają tylko z takich  przy­
w ilejów  osobistych , jakich wym aga ich  uczestn i­
ctw o w pracach Rady.

C złonkowie R ady G łównej R zeczypospolitej  
P olsk iej n ie m ogą być pociągani do odpow iedzial­
n ości za działa lność w  R adzie w chodzącą w za­
kres w ykonyw ania sw ego m andatu, a pozostającą  
w granicach regulam inu Rady G łównej R zeczypo­
spolitej P olsk iej, ani w  czasie trwania m andatu, 
ani po jego w ygaśnięciu.

Za przem ów ienia i odezw ania się  tudzież m ani­
festacje w R adzie G łównej R zeczypospolitej P o l­
skiej C złonkowie R ady odpow iadają tylko przed  
Radą.

Za naruszenie praw osoby trzeciej m ogą być p o­
ciągani do odpow iedzialności sądow ej za zezw ole­
niem  Rady.

Art. 34. Za w ystąpienia sprzeczne z treścią ślu ­
bowania, albo naruszające autorytet i  pow agę R a­
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i odezwania się, tudzież m anifestacje w Sejm ie 
posłow ie odpowiadają tylko przed Sejm em . Za 
naruszenie prawa osoby trzeciej m ogą być p ocią ­
gn ięci do odpow iedzialności sądowej, o ile  w ła­
dza sądowa uzyska na to zezw olenie Sejmu.

P ostęp ow an ie karno-sądow e, karno-adm inistra­
cyjne lub dyscyplinarne, w drożone przeciw  posłow i 
przed uzyskaniem  m andatu poselsk iego , u legnie  
na żądanie Sejmu zaw ieszeniu  aż do w ygaśnięcia  
mandatu.

B ieg przedaw nienia przeciw  p osłow i w p ostę­
powaniu karnem  ulega przerw ie na czas trwania  
m andatu poselskiego.

Przez cały czas trwania m andatu p osłow ie nie 
m ogą być pociągani do odpow iedzialności karno- 
sądowej, karno-adm inistracyjnej i  dyscyplinarnej, 
ani pozbaw ieni w oln ości b ez zezw olenia  Sejmu. 
W w ypadku schw ytania posła na gorącym  uczyn­
ku zbrodni pospolitej, jeżeli jego przytrzym anie 
jest n iezbędne dla zabezpieczenia  w ym iaru spra­
w iedliw ości, w zględnie dla unieszkodliw ien ia skut­
ków przestępstw a, władza sądowa m a obow iązek  
bezzw łocznego zaw iadom ienia o tem  M arszałka 
Sejm u dla uzyskania zezw olenia  Sejm u na areszt 
i  dalsze postępow anie karne. Na żądanie M arszał­
ka przytrzym any m usi b yć n iezw łoczn ie uw olniony.

A rt. 22. P oseł n ie m oże na sw oje ani na obce 
im ię kupow ać lub uzyskiw ać dzierżaw  dóbr pań­
stw ow ych, przyjm ować dostaw  publicznych  i ro­
bót rządow ych, ani otrzym yw ać od R ządu koncesyj 
lub innych korzyści osobistych.

P oseł n ie m oże rów nież otrzym yw ać od Rządu  
żadnych odznaczeń, z w yjątk iem  w ojskow ych.

A rt. 23. P oseł n ie  m oże być redaktorem  od­
pow iedzialnym .

A rt. 24. P osłow ie otrzym ują d jety w w ysokoś­
ci, regulam inem  określonej, i m ają prawo b ezp łat­
nego korzystania z państw ow ych środków  kom uni­
kacji dla podróży po całym  obszarze R zeczypo­
spolitej.

Art. 25. P rezydent R zeczypospolitej zw ołuje  
odracza i zam yka Sejm  i Senat.

iSejm w inien  być zw ołany na p ierw sze posied ze­
n ie w  trzeci w torek  po dniu w yborów  i corocznie  
najpóźniej w październiku na sesję zwyczajną, ce­
lem  uchw alenia budżetu, stanu liczebnego i p obo­
ru wojska oraz innych spraw bieżących.

P rezyd en t R zeczypospolitej m oże zw ołać Sejm  
w każdym  czasie na sesję nadzwyczajną w edle  
w łasnego uznania, a w in ien  to uczynić na żądanie 
1 /3  ogółu  posłów  w ciągu dwóch tygodni.

Inne w ypadki zebrania się Sejm u na sesję nad­
zw yczajną określa K onstytucja. O droczenie w ym a­
ga zgody Sejm u, jeżeli ma b y ć  w ciągu tej samej 
sesji zw yczajnej pow tórzone lub jeżeli przerwa  
ma trwać dłużej, niż 30 dni.

Sejm  zw ołany w  październiku  na sesję zw yczaj­
n ą , n ie  m oże być zam knięty przed uchwaleniem  
budżetu.

dy G łów nej R zeczyposplitej P olsk iej, Członek R a­
dy m oże być na żądanie P rzew odniczącego Rady, 
albo V* ustaw ow ej liczby Członków Rady, albo 
M inistra Spraw iedliw ości postaw iony przed Trybu­
nałem  Stanu i orzeczeniem  tego Trybunału p o­
zbawiony m andatu Członka Rady.

Art. 35. Poza w ypadkam i, przew idzianem i w p o­
przednim  artykule, C złonkowie Rady G łównej R ze­
czypospolitej P olsk iej odpowiadają za działalność 
sprzeczną z prawem  tak samo, jak pozostali oby­
w atele.

Jednakże postępow anie karno-sądowe, karno­
adm inistracyjne lub dyscyplinarne w drożone prze­
ciw C złonkow i Rady G łównej R zeczypospolitej 
Polsk iej przed lub po uzyskaniu m andatu Członka 
Rady u legnie na żądanie Rady zaw ieszeniu  na 
czas w skazany w uchwale Rady.

Przez cały czas trwania sesji C złonkow ie Rady 
G łównej R zeczypospolitej P olsk iej n ie m ogą być 
pozbaw ieni w olności inaczej, jak za zezw oleniem  
Rady.

W w ypadku schw ytania Członka Rady G łównej 
R zeczypospolitej Polsk iej na gorącym  uczynku  
p rzestępstw a zagrożonego karą w ięzienia, jeżeli je­
go przytrzym anie jest n iezbędne dla zab ezpiecze­
nia w ym iaru spraw iedliw ości, albo dla u nieszko­
dliw ienia skutków  przestępstw a, w ładza sądowa  
ma obow iązek  bezzw łocznego zaw iadom ienia  
o tem  P rzew odniczącego Rady G łównej R zeczypo­
spolitej dla uzyskania zezw olenia R ady na areszt.

B ieg przedaw nienia w postępow aniu  karnem  
przeciw  C złonkow i Rady G łównej R zeczyposp oli­
tej u lega zaw ieszeniu  na okres czasu, k iedy po­
stępow anie w m yśl niniejszego artykułu nie m oże 
się toczyć.

Art. 36. C złonek Rady G łównej R zeczypospo­
litej P olsk iej n ie m oże ani na sw oje ani na obce  
im ię kupow ać lub uzyskiw ać dzierżaw  dóbr pań­
stw ow ych, przyjm ować dostaw  publicznych  i ro­
bót rządow ych, ani otrzym ywać od Rządu k o n ce­
syj lub innych  korzyści osobistych.

Członek R ady Głównej R zeczypospolitej P o l­
skiej n ie m oże rów nież otrzym ywać od Rządu żad­
nych odznaczeń —  z w yjątkiem  w ojskow ych.

W razie naruszenia tych  postanow ień , stw ier­
dzonego na żądanie P rzew odniczącego Rady  
G łównej R zeczypospolitej Polsk iej lub N ajwyższej 
Izby K on troli przez Trybunał Stanu, Członek R a­
dy traci swój m andat oraz korzyści, od R ządu o- 
trzym ane. Osobna ustawa określi szczegóły p o­
stępow ania sądowego.

Art. 37. Członek Rady G łównej R zeczypospo­
litej P olsk iej nie m oże być redaktorem  odpow ie­
dzialnym.
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Art. 26. Sejm m oże się rozw iązać m ocą w ła­
snej uchwały, pow ziętej w iększością  2 /3  głosów  
przy obecności p ołow y ustaw ow ej liczb y  posłów . 
Prezydent R zeczypospolitej m oże rozw iązać Sejm  
za zgodą 3 /5  ustaw ow ej liczby członków  Senatu.

R ów nocześnie w  obu wypadkach z sam ego pra­
wa rozw iązuje się Senat.

W ybory odbędą się w  ciągu 90 dni od dnia roz­
wiązania; term in ich  będzie oznaczony bądź w  
uchw ale Sejm u, bądź w  orędziu Prezydenta o roz­
wiązaniu Sejmu.

Art. 27. P osłow ie w ykonyw ują swe prawa i 
obow iązki poselsk ie osobiście.

Art. 28. Sejm w ybiera ze sw ego grona Mar­
szałka i jego zastępców , sekretarzy i  kom isje.

M andaty M arszalka i jego zastępców  trwają po 
rozw iązaniu Sejm u aż do ukonstytuow ania się no­
w ego Sejmu.

Art. 29. Sposób i  porządek obrad sejm ow ych, 
rodzaj i ilość kom isyj. liczbę w icem arszałków  i se­
kretarzy, prawa i obow iązki M arszałka —  określa  
regulam in sejm owy.

M arszałek m ianuje urzędników  sejm ow ych, za 
k tórych  działania odpowiada przed Sejm em .

Art. 30. P osiedzen ia  Sejmu są jawne. Na w nio­
sek M arszałka, przedstaw iciela R ządu lub 30 p o­
słów  m oże Sejm  uchw alić tajność posiedzenia.

Art. 31. N ik t n ie m oże być p ociągn ięty  do od­
pow iedzialności za zgodne z prawdą spraw ozdanie 
z jawnego posiedzenia Sejm u i k om isji sejm ow ej.

Art. 32. D o praw om ocności uchw ał potrzebna  
jest z’"vkła w ięk szość głosów  przy obecności przy­
najm niej 1 /3  ogółu ustaw ow ej liczb y  posłów , o ile  
inne przepisy K onstytucji n ie zawierają odm ien­
nych postanow ień.

Art. 33. P osłow ie m ają prawo zw racać się z in ­
terpelacjam i do Rządu bądź do poszczególnych  
m inistrów  w  sposób, regulam inem  przepisany. M i­
nister ma obow iązek  udzielić odpow iedzi ustn ie  
lub pisem nie w term in ie n ie dłuższym , niż 6 ty ­
godni, albo w um otyw ow anem  ośw iadczeniu  uspra­
w iedliw ić brak rzeczow ej odpow iedzi. Na żądanie 
in terpelantów  odpow iedź m usi być Sejm ow i za­
kom unikow ana. Sejm m oże odpow iedź Rządu  
uczynić przedm iotem  dyskusji i  uchwały.

Art. 34. Sejm  m oże w yłaniać i naznaczać dla 
zbadania poszczególnych  spraw nadzw yczajne k o ­
m isje z prawem  przesłuchiw ania stron in tereso ­
w anych oraz w zyw ania św iadków  i  rzeczoznaw ­
ców. Zakres działania i uprawnień tych  kom isji 
uchwala Sejm.

Art. 35. K ażdy projekt ustaw y, przez Sejm  
uchw alony, będzie przekazany Senatow i do roz­
patrzenia. Jeżeli Senat n ie p odniesie w ciągu 30 
dni od dnia doręczenia mu uchw alonego projektu  
ustaw y żadnych przeciw ko niem u zarzutów —  
P rezyd en t R zeczypospolitej zarządzi ogłoszen ie  
ustawy. Na w niosek  Senatu P rezydent R zeczypo­
spolitej m oże zarządzić ogłoszen ie ustaw y przed  
upływ em  30 dni.

Art. 38. C złonkowie Rady G łów nej R zeczy­
pospolitej P olsk iej otrzym ują djety w  w ysokości, 
regulam inem  określonej, i m ają praw o bezpłatnego  
korzystania z państw ow ych środków  kom unikacji 
dla podróży po całyin obszarze R zeczypospolitej.

Art. 39. C złonkowie Rady G łów nej R zeczypo­
spolitej Polsk iej w ykonyw ują swe prawa i obo­
w iązki członkow skie osobiście.

Art. 40. Rada G łówna R zeczypospolitej P o l­
skiej wybiera ze sw ego grona Przew odniczącego  
R ady i jego zastępców , sekretarzy oraz ustanawia  
biura rzeczoznaw ców

M andaty Przew odniczącego i jego zastępców  
trwają po rozw iązaniu Rady G łów nej RzeczypoSpoli- 
tej Polsk iej, aż do ukonstytuow ania się nowej Rady.

Art. 41. Sposób i porządek obrad R ady G łów­
nej R zeczypospolitej P olsk iej, rodzaj i ilość biur 
rzeczoznaw ców , liczbę zastępców  Przew odniczą­
cego Rady i sekretarzy, prawa i  obow iązki P rze­
w odniczącego R ady —  określa regulam in Rady.

Przew odniczący Rady G łównej R zeczyposp oli­
tej Polsk iej m ianuje urzędników  i rzeczoznaw ców , 
za k tórych  działanie odpowiada przed Radą.

Art. 42. P osiedzenia Rady G łównej R zeczypo­
spolitej P olsk iej są jawne.

Na w niosek P rzew odniczącego Rady, przedsta­
w iciela Rządu lub jednej dziesiątej ogółu  Człon­
k ów  Rady m oże Rada uchw alić tajność posiedzenia.

Art. 43. N ikt n ie m oże być p ociągn ięty  do od­
pow iedzialności osobistej za zgodne z prawdą spra­
w ozdanie z jawnego posiedzenia Rady G łównej 
R zeczypospolitej Polsk iej.

Art. 44. D la praw om ocności uchwał potrzebna  
jest zwykła w ięk szość g łosów  przy ob ecności przy­
najm niej połow y ustaw ow ej liczby C złonków  Ra­
dy G łównej R zeczypospolitej P olsk iej, o ile  inne 
przepisy K onstytucji n ie zawierają odm iennych  
postanow ień.

Art. 45. Członkowie Rady G łównej R zeczypo­
spolitej P olsk iej mają prawo zwracać się z in ter­
pelacjam i do Rządu, bądź do poszczególnych  M i­
nistrów , w  sposób regulam inem  przepisany. In ter­
pelacje pow inny być składane na piśm ie i podpi­
sane przez jedną czwartą ustaw ow ej liczby Człon­
ków  Rady. M inister ma obow iązek  u dzielić od­
pow iedzi ustnie lub p isem nie, albo w  um otyw ow a­
nem ośw iadczeniu  uspraw iedliw ić brak rzeczow ej 
odpow iedzi, w term in ie n ie dłuższym , niż w sześć  
tygodni. Na żądanie in terpelantów  odpow iedź  
m usi być R adzie G łównej R zeczypospolitej P o l­
skiej zakom unikow ana. Rada m oże odpow iedź  
Rządu uczynić przedm iotem  dyskusji i uchwały.

Art. 46. M inistrowie i delegow ani przez nich  
urzędnicy mają prawo brać udział w posiedzeniach
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Jeżeli Senat postanow i projekt, uchw alony przez 
Sejm , zm ienić lub odrzucić, p ow inien  zapow iedzieć  
to Sejm ow i w  ciągu pow yższych  30 dni, a najdalej 
w ciągu następnych 30 dni zw rócić Sejm owi z pro- 
ponow anem i zmianami.

Jeżeli Sejm zm iany, przez Senat proponow ane, 
uchwali zw ykłą w iększością , albo odrzuci w ięk ­
szością 1 1 /2 0  głosujących —  P rezydent R zeczypo­
spolitej zarządzi ogłoszen ie ustaw y w brzm ieniu, 
ustalonem  ponow ną uchwałą Sejmu.

Art. 36. Senat składa się z członków , w ybra­
nych przez p oszczególne w ojew ództw a w g łoso­
waniu pow szechnem , tajnem , bezpośredniem , rów- 
nem  i stosunkow em . K ażde w ojew ództw o stanowi 
jeden  okrąg w yborczy, przyczem  w  stosunku do 
liczby m andatów sejm ow ych na ilość m ieszkańców  
liczba m andatów  do Senatu w ynosi 1 /4  część. 
Praw o w ybierania do S enatu  ma każdy wyborca  
do Sejm u, który w dniu ogłoszenia w yborów  ukoń­
czył lat 30 i w dniu tym  zam ieszkuje w okręgu  
w yborczym  przynajm niej od roku; nie tracą jed ­
nak prawa w yborczego św ieżo osiedli koloniści, 
którzy opuścili poprzednie m iejsce zam ieszkania, 
korzystając z reform y rolnej; rów nież n ie  tracą  
tego  prawa rob otn icy , którzy zm ienili m iejsce p o­
bytu w skutek  zm iany m iejsca pracy, oraz urzęd­
n icy  państw ow i, p rzen iesien i służbow o. Praw o w y­
bieralności ma każdy obyw atel, posiadający pra­
wo w ybierania do Senatu, n ie w yłączając w ojsko­
wych w służbie czynnej, o ile  z dniem  ogłoszenia  
w yborów  u koń czyli lat 40.

K adencja Senatu rozpoczyna się i kończy z ka­
dencją sejm ową.

N ik t n ie m oże być jednocześnie członkiem  Sej­
m u i Senatu.

Art. 37. Postanow ienia  artykułów : 14, 15, 16, 
17, 19, 20, 21, 22, 23, 24, 25, 27, 28, 29, 30, 
31, 32 i 33 stosują się odpow iednio także do S e­
natu, w zględn ie jego członków .

Art. 38. Żadna ustawa nie m oże stać w  sprzecz­
ności z n iniejszą K onstytucją, ani naruszać jej 
postanow ień.

Rady G łównej R zeczypospolitej Polsk iej i przem a­
wiać poza koleją m ów ców , zapisanych do głosu; 
w głosow aniach mogą brać udział, o ile są Człon­
kam i Rady.

Art. 47. Rada G łówna R zeczypospolitej p ow o­
łuje dla zbadania poszczególnych  spraw nadzwy­
czajne kom isje składające się z rzeczoznaw ców , 
które m ają prawo przesłuchania stron  in teresow a­
nych oraz w zywania św iadków. Zakres działania  
i uprawnień tych  kom isyj uchwala Rada Główna  
R zeczypospolitej P olsk iej.

Art. 48. Rada Główna R zeczypospolitej P o l­
skiej powinna być zwołana na p ierw sze posied ze­
nie w czw arty w torek  po dniu w yborów  i  corocz­
nie najpóźniej w listopadzie na sesję zwyczajną.

P rezydent R zeczypospolitej w edług w łasnego  
uznania m oże, a na pisem ne żądanie połow y usta­
wowej liczby C złonków  Rady G łównej R zeczypo­
spolitej P olsk iej pow inien  zw ołać Radę na sesję 
nadzwyczajną dla obrad nad sprawam i w ym ienio- 
nem i w zarządzeniu o zw ołaniu sesji nadzwyczajnej 
oraz nad projektam i ustaw  nagłych.

A rt. 49. O droczenie sesji zw yczajnej Rady  
G łównej R zeczypospolitej P olsk iej w ym aga jego  
zgody, jeżeli ma być w ciągu tej sam ej sesji pow tó­
rzone lub jeżeli przerwa ma trw ać dłużej niż 60 dni.

Okresu przerw y spowodow anej odroczeniem  nie  
w licza się do b iegu  term inów , przepisanych  K on ­
stytucją dla czynności Rady G łównej R zeczypo­
spolitej P olsk iej.

Art. 50. Z am knięcie sesji Rady G łównej R ze­
czypospolitej pow oduje w ygaśnięcie n ieukończo- 
nych prac, a w  szczególności upadają n iezalatw ione  
przedłożenia rządow e, w nioski Członków Rady 
i in terpelacje.

Sesja n ie  m oże być zam knięta od chw ili złożenia  
Radzie G łównej R zeczypospolitej Polsk iej projektu  
budżetu, dopóki budżet n ie będzie uchw alony lub  
dopóki n ie upłyną term iny, przw idziane K onsty­
tucją do jego uchwalenia.

OD WYDAWNICTWA
Ze względu na trudności natury technicznej, numer ma­
jowy „Peowiaka” nie ukazał się. Numer bieżący, obszer­
niejszy, wydajemy jako podwójny, t. j* za maj i czerwiec.
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PROBLEM FEDERACJI NADDUNAJSKIEJ A POLSKA
K onferencja czterech  m ocarstw  w Londynie za­

kończyła p ierw szy etap usiłow ań tw orzenia bloku  
gospodarczego p ięciu  państw naddunajskich. F ias­
k o  konferen cji tej n ie jest jednak rów noznaczne  
z przekreślen iem  sam ej id ei fed eracji gospodar­
czej, a n ieco później zapew ne i  p o litycznej k ilku  
państw  środkow o-południow o-w schodniej Europy. 
Już na m ających się odbyć w  czerw cu r. b. nara­
dach w  L ozannie, do k tórych  się przygotow ują  
zainteresow ane państwa, sprawa ta m a znaleźś się 
na porządku dziennym , przyczem  obok długów  
w ojennych będzie ona n iew ątpliw ie sprawą za­
sadniczą.

Racja stanu polska wym aga, aby cały ten  pro­
blem , problem  w agi w ielk iej był przez nas grun­
townie przem yślany i zanalizow any, b ez czego tak  
opinji publicznej jak rów nież i m iarodajnym  czyn­
nikom  trudno jest zająć wyraźne w tej sprawie 
stanow isko, a zw łaszcza prow adzić celow ą akcję 
na w łaściw ych terenach  i  osiągać k orzystne w y­
niki.

Przedew szystk iem  należy ustalić z naszego punk­
tu w idzenia, czy w ogóle jest pożądane utw orzen ie  
w sąsiedztw ie P o lsk i jak iegokolw iek  b loku  państw
0 charakterze gospodarczym  lub politycznym , 
a następnie czy i  o ile  powinniśm y tę id eę p op ie­
rać lub zwalczać.

Jest rzeczą całkiem  naturalną, że m ożem y i p o­
winniśm y popierać akcję federacyjną gospodarczą
1 polityczną tylko tych narodów, k tóre są w obec  
nas przyjaźnie usposobione i z k tórem i łączy nas 
w spólność in teresów , jednak z tem  zastrzeżeniem , 
abyśm y przez ich  łączenie się n ie pon ieśli strat 
jakichkolw iek.

A gdy dochodzim y do w niosku, że pow stanie  
federacji państw  o w spólnych z nam i in teresach  
jest pożądane, to wyłania się odrazu k w estja , czy 
ew entualn ie i Polska nie powinna w ejść w skład  
tej federacji. Przy rozw ażeniu naszej dyskusji go­
spodarczej, a zwłaszcza politycznej m usim y dojść 
stanow czo do w niosku tw ierdzącego.

W iem y, że przy obecnym  stanie rzeczy w E uro­
p ie tym i naturalnym i naszym i sąsiadam i-sprzym ie- 
rzeńcam i są ty lko państwa M ałej E n ten ty , około  
których  zresztą obraca się cały problem  t. zw. F e ­
deracji N addunajskiej, d latego też będziem y roz­
ważać ew entualność federacji już wraz z udzia­
łem  w niej P o lsk i tylko w  tym  kierunku.

W prawdzie projekt Tardieu w yłączał P olsk ę  
z pośród państw , k tóre m iały w ejść w skład F ed e­
racji N addunajskiej, jednak projekt francuski, jak  
w iem y, upadł, a cały problem  jest otw arty i p o ­
siadający dane, przy których  P olska na przyszłość  
m oże całkow icie zabezpieczyć sw oje in teresy  i od e­
grać przypadającą jej ze w zględu na jej w ielkość  
i po łożen ie geograficzne w łaściw ą rolę h istoryczną.

Jeżeli chodzi o konferen cję londyńską, nad k tó ­
rą trudno jest dla nas nazbyt lek k o  przejść do 
porządku dziennego, to naw et dla dość p rzecięt­

nego obserwatora zgóry było w iadom e, że n ie m o­
że ona dać żadnych pozytyw nych  w yników , gdyż 
nazbyt w ielk ie i zasadnicze m usiały być rozbież­
ności w poglądzie na tę sprawę m iędzy Francją  
i ew entualnie Anglją a N iem cam i i W łocham i.

N iezbyt szczęśliw a przytem  form a przeprow a­
dzenia sprawy przez Francję przy istn ien iu  w E u­
ropie znanych tendencyj, a ponadto n iedostateczne  
skonkretyzow anie p rojektu  raczej koncepcji tej 
zaszkodziło niż pom ogło, w zbudzając przytem  na 
przyszłość czujność p rzeciw ników  tego rodzaju fe ­
deracji.

A czkolw iek  usiłow ania realizacji projektu fran­
cuskiego zakończyły  się całkow item  n iepow odze­
n iem , niem niej m usi b yć dla nas bardzo in teresu ­
jące, d laczego to rząd T ardieu, k tórego zresztą  
stanow isko nie p ow inno być id en tyfik ow ane z po­
glądem  w iększości narodu francuskiego, był tak 
zdeklarowanym  przeciw nik iem  przystąpienia P o l­
ski do m ającego Dowstać b loku gospodarczego, 
chociaż Polska zgłosiła  w  tym  k ierunku akces 
i usiln ie o to zabiegała, gdyż w grę tu w chodz'ly  
nazbyt w ażne jej sprawy n iety lk o  natury gospo­
darczej. Zakulisy stanow iska T ardieu  nie są 
wpraw dzie znane polskiem u ogółow i, na »od sta­
w ie jednak obserwacji gry dyplom atycznej w ypro­
wadzić m ożna system em  dedukcvinym  pewne 
przypuszczenia, k tóre najpraw dopodobnisj n ie b ę­
dą dalekie od stanu faktycznego.

Otóż przedew szystk iem  była n iew ątpliw ie chęć 
pew nego rodzaju zneutralizow ania dotychczasow e­
go stanow iska A ustrji i W ęgier przez w prow adze­
nie  ̂ ich  w  sferę działania państw  M ałej E ntenty, 
która zainteresow ana jest w  utrzym aniu obecnego  
s t a t u s  q u o  w  E uropie, przyczem  istn iała tak­
że tendencja, by projektow any b lok gospodarczy, 
bo o takim  narazie m owa, był odseparow any od 
R osji, co daw ałoby m u w iększą sw obodę i silę  
działania w innym  kierunku.

Ponadto n iechęć Tardieu do w ejścia P olsk i 
w skład F ederacji —  n ależy przypuszczać —  po­
dyktowana była następujacem i względam i:

1) obawą w ejścia F ederacji w  ostry k on flik t  
z N iem cam i i Rosją wrazie przystąpienia do bloku  
rów nież i Polsk i;

2) chęcią zatrzym ania dla Francji i Anglji dość 
pojem nego polskiego rynku zbytu:

3) zakulisow a działalnością C zechów, którzy  
pragnęli odegrać dom inuiącą rolę w  p rojektow a­
nym  bloku, a jed nocześnie nie narażać się N iem ­
com ;

4) obawa przed tw orzeniem  nazbyt w ielk iego, 
bo około 90 m iljonów  ludności liczącego  tworu, 
k tóry  ew entualn ie m ógłby w  przyszłości prow adzić  
sam odzielną p olitykę.

Istnieje w iele w ażkich argum entów , k tóre  
z punktu w idzenia racji stanu francuskiej i pol­
skiej stw ierdzaia. iż brak P o lsk i w sk ładzie pro­
jektow anego bloku państw  b yłby b łędem  w iel­
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kim , nie będziem y ich  tu jednak cytow ać, gdyż 
z p ierw otnej k oncep cji Tardieu zostało obecnie  
ty lk o  pew ne dośw iadczenie dla dyplom acji fran­
cuskiej i polskiej.

W ychodząc z założenia, że z całego szeregu  
w zględów , k tóre dom agają się specjalnego om ó­
w ienia, idea utw orzenia b loku  gospodarczego sze­
ściu państw  środkow o-południow o-w schodniej E u­
ropy na czele z P olską jest nadal bardzo aktualna, 
n ależałoby ustalić p olsk i p lan działania i realizacji 
tego zagadnienia, ale już w  taki sposób, by nie p o­
w tarzać b łędów  francuskich , bo droga do osiągnię­
cia tego  celu  jest całkiem  inna.

Jest rzeczą całkiem  oczyw istą, że n atrafi się tu, 
jak zaw sze, na ogrom ne przeszkody,, jednak nie 
na takie, k tóreby w ykluczały m ożliw ość system a­
tycznej realizacji F ederacji sześciu  państw  środko- 
w o-południow ej Europy.

W przeciw staw ieniu  do byłej koncep cji francu­
skiej p rojek t p olsk i w in ien  n ie opierać się na 
„gw arantach“ , ale przew idyw ać zaw ieranie dobro­
w olnych  um ów ty lko  m iędzy zainteresow anem i 
państw am i, przyczem  urzeczyw istnianie projektu  
w inno być rozłożone na p ew ne etapy.

Przedew szystk iem  należałoby pojedynczo zaw ie­
rać um owy z R um unją, Jugosław ją i C zechosło­
wacją w podanej kolejności, a dopiero później 
z Austrją i W łocham i.

Jest bardzo praw dopodobne, że um ow y począt­
k ow e o charakterze w spółdziałania gospodarcze- 
go i preferen cji, k tóre w  praktyce obalają trak­
taty handlow e, m ogłyby z czasem  p rzeistoczyć się

w swego rodzaju unję celną, kulturalną i  w reszcie  
polityczną w spólność in teresów .

Trzeba sobie w reszcie uprzytom nić, że m iędzy  
w ielom a przeszkodam i, k tóre m ogą utrudniać  
uskutecznianie om awianego projektu  jedną z naj­
bardziej m oże zasadniczych kw estyj jest u stosun­
kow anie się P o lsk i do C zechosłow acji i  odw rot­
nie.

Jest rzeczą nad wyraz sm utną, że jeszcze po 
dzień dzisiejszy pokutują w obu społeczeństw ach  
jakieś b liżej n ieok reślon e żale, przebrzm iałe dy­
sonanse, n ieszczerości, choć na szczęście z dnia 
na dzień to zanika, rozsądek b ierze górę, a przed­
staw icie le tych  kw asów  stają się n ieliczn i i  nazbyt 
słabi w  swej argum entacji.

Oba narody m uszą i zaczynają rozum ieć, że łą ­
czy je jaknajściślejsza w spólność in teresów , że 
gdy dziś zaleje fala germ anizm u jednych, z dru­
gich jutro m oże śladu n ie zostać, że w reszcie przy  
istn iejącej sytuacji geograficznej i etnograficznej 
siła obu tkw i w  jaknajściślejszem  ze sobą w sp ó ł­
działaniu, zw łaszcza gdy zajdzie potrzeba liczyć  
tylko na siebie.

I gdybyśm y przypuścili teoretyczn ie , że oba n a­
rody są sobie w rogam i, to  naw et w  tym  w ypadku  
pow inno ich  łączyć praw o k oalicji dla obrony  
przed w spólnym  wrogiem .

Czas już najw yższy, aby naw et ci urodzeni w za­
jem ni antagoniści polscy i  czescy nareszcie zrozu­
m ieli, że conajm niej n ierozsądnie robią ci sąsiedzi, 
którzy zam iast odpędzić zb liżającego sę podpala­
cza od ich  w spólnego w ielk iego dom u, giną w  p ło ­
m ieniach w w alce o m ałą drzazgę.

WSTĘPUJMY W SZEREGI SPÓŁDZELCZE
N iebyw ale p rzesilen ie gospodarcze ujęło w  swe 

szpony św iat. D otk n ięte  n iem  zostały  n iety lk o  
państw a m ałe, n iety lk o  organizacje państw ow e po­
n ow nie do życia pow ołane, ale i w ielk ie  potęgi 
św iatow e jakiem i są Anglja i Stany Zjednoczone  
A m eryki P ółn ocn ej. Funt sterlingów  załam ał się 
i m ocno stracił na w artości; dolar, ten  n iew zru­
szony dolar, za k tóry  p łacono k iedyś w ięcej, niż 
za złoto , zachw iał się rów nież i  przestał być po­
szukiw aną w  św iecie w alutą.

P odstaw y gospodarcze przedsięb iorstw  przem y­
słow ych  i  handlow ych skruszały; p łace zosta ły  p o ­
w ażnie obniżone; zdolność nabyw cza ludności w iej­
skiej spadła; rolnicy, n ie m ogąc uzyskać potrzeb ­
nej na prow adzenie gospodarstw  gotów k i ze sprze­
daży sw ych produktów , zubożeli do granic nędzy.

Z trudem  płacone ze skąpych dochodów  podat­
ki n ie napływają do kas państw ow ych w  tym  
stopniu , by m ogły pokryć w ydatki, przew idziane  
w budżetach.

K apitał ukrył się w  n iedostępnych  kasach  
i  skrytkach i n ie chce pracow ać, czekając na lepsze  
sposobności. P ien iądz, grom adzony m ozoln ie przez 
ciułaczy, b oi się w yjść na rynek, by n ie zostać po­
chłon iętym  przez bankrutów  i plajciarzy.

W szystko wskazuje, że obecny ustrój gospodar­
czy jest w adliw y, a na tej jego w adliw ości najw ię­
cej cierp i św iat pracow niczy. B łęd n ie  są zw iązane 
nici, łączące w ytw órców  ze spożyw cam i.

Trzeba w ięc zm nienić te  n ic i, pow iązać je w  spo­
sób w łaściw y, zabezpieczający rów now agę gospo­
darczą i  to  zaufanie, o którem  ty le się pisze, 
a k tóre rozw iało się, jak m gła, skoro dały się od­
czuć skutki w adliw ego ustroju gospodarczego, 
zw yrodniałego po w ojn ie św iatow ej.

W łaściw e sposoby powiązania w ytw órczości ze 
spożyciem  i racjonalnego zorganizow ania gospo­
darki k apitałem  w skazuje nam  s p ó ł d z i e l ­
c z o ś ć .

Zw yczajem  corocznym  skupiska spółdzielcze ob­
chodzą , D  z i e ń  S p ó ł d z i e l c z o ś c i “ w  dn. 
5 czerw ca r. b. W  dniu tym  odbywa się przegląd  
dokonanych już p ostępów  sp ółdzie lczości i obra­
nie na p rzyszłość dróg, prostow anych na podsta­
w ie zdobytych  doświadczeń.

Licząca zgórą 200 m iljonów  ludzi garść spół­
dzielców  jest jeszcze zbyt m ała, by w yw rzeć do­
broczynne skutki na gospodarow anie środkam i 
m aterjalnem i. Jednak zaczyn ten  jest już dosyć 
silny m oralnie, żeby z całem  zaufaniem  do jego
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m etod gospodarczych m ogły doń przystąpić dalsze 
setk i m iljonów  ludzi, by znaleźć ochronę swoich  
in teresów  gospodarczych  i spow odow ać przebudo­
wę dotychczasow ego w adliw ego system u.

Toteż we w szystk ich  krajach, gdzie spółdziel­
czość zakorzeniła się głębiej, przyrost członków  
spółdzieln i jest stały i znaczny. Nasza sp ółdzie l­
czość jest stosunkow o m łoda, lecz cieszy się rów ­
n ież n iesłabnącym  przyrostem . Jednak nie dorów ­
nywam y procentow o uspóldzieln ien iu  krajów za­
chodu i  północy  Europy.

Jasne stąd p łynie dla nas wskazanie: przyśp ie­
szyć kroku w szerzeniu  sp ółdzie lczości w Polsce. 
P ow inniśm y się garnąć do szeregów  sp ółdzie l­
czych, by uchronić się od w yzysku ze strony p o­
średników  oraz ciągnących  nadm ierne zyski k ap ita­
listów  i k arteli przem ysłow ych. N iew ielu  bowiem  
jest Fordów , którzy osiągane zyski, potrafią  dzie­

lić z n iezam ożnym i, przeznaczając część ich  na 
cele dobroczynne, kulturalne lub naukowe.

Z organizow ani w spółdzieln iach , będziem y p o­
trafili część, a m oże i całe zyski, k tóre idą do k ie ­
szeni chciw ych handlarzy i  olbrzym ich koncernów  
przem ysłow ych, zachow ać w kasie spółdzielni. 
A z nich drogą rozum nych posunięć przeznaczać  
pew ne sum y na p od n iesien ie w łasnej i  w spółoby­
w ateli kultury, na rozszerzen ie p ojęć społecznych , 
na podw yższenie stopy życiow ej naszych ' rodzin.

To tylko będzie m ożliw e dla nas do osiągnięcia, 
co własną pracą i organizacją, w łasnym  w ysiłk iem  
m yśli z życia w ykrzeszem y.

W  pojedynkę zdziałam y n iew ie le —  zorganizo­
wani osiągniem y p otęgę czynu, dopniem y celu.

Ciągnijm y w ięc pod sztandary spółdzielcze, bu­
dujmy lepszą przyszłość ludzkości!

S. M ieszkow ski

F U N D U S Z  S I E R O C Y
Była u m nie w tych  dniach ob. W iśniewska, 

wdow a po zacnym  peow iaku z Brudzew a, który  
umarł, pozostaw iw szy ją i dwoje dzieci w nędzy, 
bo żyw ił je pracą rąk. Zwracała się do m nie p i­
sem nie o pom oc ob. K ostrzeńska z m. K oła, m at­
ka zasłużonego peow iaka, którego zgryzła gruźli­
ca, jakiej nabaw ił się, organizując p eow iaków , po­
rą zim ową jeżdżąc po p ow iecie. K oło  pow iatow e, 
gdzie byłem  ongiś kom endantem , uzbierało ze 
sk ładek fundusz na w ym arzony sztandar: ale cóż 
—  zm arł ob. L askow ski i fundusz trzeba było od­
dać n ieletn im  sierotom , choć to nie na długo im  
pom oże. Mała grom adka w dzisiejszej nędzy nic 
nie pom oże tem bardziej jednostka. N ic też nie 
pom ogłem  i rady żadnej nie dałem  ani ob. W i­
śn iew skiej, ani staruszce-m atce, czyż m iałem  je 
jałm użną obrażać!

Zwracam się jednak do ogółu: przecież nawet 
m ałe datki tak w ielk iej, jak nasza grom ady —  
w ielk ie  sprawy m ogą zdziałać. A  w styd, by nasze 
sieroty głód cierpiały, ba, żebrać m usiały!

Podaję w ięc pod rozw ażanie i dyskusję W asze, 
K oledzy, następujący projekt funduszu  sierocego:

1. Przy Zarządzie G łównym  Związku P eow ia­
ków  działa pod jego kontrolą Zarząd Funduszu  
S ierocego, w ybierany na dorocznem  walnein zgro­
m adzeniu  delegatów  w  sk ładzie p rzew odn iczące­
go, skarbnika i sekretarza.

2. Fundusz Sierocy Zw iązku P eow iak ów  tw o­
rzą doraźne składki: w razie śm ierci peow iaka  
obow iązkow o każde K oło  Związku najpóźniej 
w przeciągu 2 tygodni od otrzym ania zaw iadom ie­
nia o tem  w płaca do kasy funduszu  (konto w P. K. 
O.) tyle złotych , ilu  członków  liczy.

3. Zarząd Funduszu b ezzw łocznie po zebraniu  
sk ładek  doraźnych dzieli zebraną k w otę na tyle  
części, ilu  członków  liczy  najbliższa rodzina zm ar­
łego  (dzieci n iep ełn o letn ie , żona, starzy rodzice) 
plus jeden,. (Np. peow iak  p ozostaw ił m atk ę, żo­
nę i  troje dzieci n ieletn ich  —  razem 5 osóli; ze­

brano 6 .000 zł., dzieli się je na 5 + 1  czyli na 6 
części, każda w ilości 1 .000 zł.).

4. Najdalej w m iesiąc od śm ierci peow iaka od­
pow iedzialny za sieroty  członek  rodziny dostaje 
od Zarządu Funduszu k siążeczkę P . K. O. z wpi­
saną do niej sumą tylu  części funduszu , ile  osób  
zm arły osierocił, Zarząd Funduszu przez odpo­
w iednie organa Zw iązku w in ien  spraw dzić, ilu  
osobom  należy się zapom oga oraz spraw ow ać przez 
Zarząd odpow iedniego K oła k ontro lę , czy zapo­
moga została z p ożytk iem  dla sierot użyta, (w w y­
padku, poprzednio w yszczególn ionym  zapom oga  
w yniosłaby 5 części czyli 5 .000  zł.).

5. P ozostałą  część Zarząd Fundusztf (w danym  
w ypadku 1.000 zł.) dzieli na trzy kw oty:

a) pierwsza, w ynosząca jej 0 ,5 (połow ę) ma być 
przeznaczona na jednorazow e zapom ogi dla sierot 
peow iaków , którzy zm arli przed pow staniem  fu n ­
duszu (np. polegli).

b) druga, w ynosząca jej 0,3 (trzy dziesiąte) 
ma być użyta na u trw alenie pam ięci poległych  
a zasłużonych peow iaków  (nagrobki, tab lice, książ­
ki pośw ięcone pam ięci p oległych  peow iaków ).

c) reszta t. j. 0 ,2 (dw ie dziesiąte) ma stanow ić  
fundusz żelazny, k tóry  m oże być użyty częściow o  
dopiero po 25 latach, t. j. w tedy gdy zaczniem y  
w ym ierać grom adnie, i by ostatn i, n ied o łężn i już 
i n ieliczn i peow iacy  n ie  pozostali bez zapom óg.

6. G dyby zm arły peow iak nie pozostaw ił po so­
b ie sierot, cały zebrany fundusz przechodzi na 
cele, w yszczególn ione w  paragrafie 5.

W ypow iedzcie się, obyw atele, jak się wam ten  
projekt podoba, m oże n iejeden  dorzuci jakąś m ą­
drą m yśl, m oże uznacie p otrzebę zm iany tego, czy 
ow ego, a naw et m oże inne n ad eślec ie  projekty.

W każdym  razie sprawa ta jest bardzo ważną 
i już n iezm iernie pilną: sieroty  p eow iack ie cier­
pią głód!

A .  B .
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PUŁKOWNIK BARTHEL DE WEYDENTHAL
( B O R U C K I  W O L S K I B A R T A )

N iepospo l i tym  w zorem  żo łn ierza  n ie ­
z łom nego  był ś. p. P rz em y sław  B a r th e l  
de W ey d en th a l .

U ro d z o n y  dn. 13 czerw ca 1893 r. w 
B ą d k o w ie  n a  K u jaw ac h ,  ksz ta łc i ł  się w 
polsk ie j  szkole średn ie j  we W łocław ku, 
k tó r ą  skończył w r. 1910. W czasach 
szko lnych  bra ł  w ybi tny  udział  w p a t r ­
io tycznych  p o czynan iac h  młodzieży.

Wyższe n a u k i  p o b ie ra ł  w Szkole 
Techn iczne j  W aw e lb e rg a  w W arszaw ie ,  
in te re su ją c  się jednocześn ie  ru c h e m  
n iepodległośc iow ym, ro zw i ja jący m  się 
na  te ren ie  Małopolski.

P rz e n ik n ię ty  ideą w alk i  zb ro jn e j  o 
niepodległość P o lsk i ,  B a r te l  decydu je  
poznać  sz tukę  w o jenną .  To go sk ła ­
n ia  do n ieu ch y lan ia  się od odbycia  
s łużby w w o jsk u  rosy jsk iem . Ja k o  o- 
s ie m na s to le tn i  m łodzien iec  w s tę p u je  na  
o c h o tn ik a  do a r ty le r j i  k o n n e j  w S u­
w ałkach ,  a po ro k u  sk ła da  egzam in 
o f ice rsk i  i wychodzi w szarży „p ra -  
p o r szcz y k a  za p a s a “ .

Poznaw szy  po d s ta w o w e  p rzed m io ty  
n a u k i  w o jskow ej ,  w 1912 r. u d a je  się 
do K r a k o w a  z z a m ia re m  w sp ó łp racy  w' 
D ru ż y n a c h  S trze leck ich .  T u  odbyw a 
ćwiczenia i u z y s k u je  s to p ień  o f icerski .

A by  pogłębić  s tu d ja  w o jsk o w e  s ta ra  
się o p rzy jęc ie  go do a u s t r j a c k ie j  aka- 
de m j i  w o jskow e j ,  je d n a k ż e  n ie  u d a je  
m u  się to ,  j a k o  „ p o d d a n e m u  ro s y j ­
s k ie m u “ .

Zbliża  się la to  1913 r., i B a r th e l  zo­
s ta je  p o w ołany  na ćwiczenia  dla  o f ice ­
rów r e z e rw y  w a r ty le r j i  rosy jsk ie j.

Po  p ow roc ie  z ćwiczeń do K r a k o w a  
u z y s k u je  w reszc ie  o b yw ate ls tw o  aus tr -  
jack ie ,  co um ożl iw ia  m u  s tu d ja  w Aka- 
dem ji  A r ty le ry jsk ie j  w M oedl ing  pod 
W iedn iem , k t ó r e  odbyw a ja k o  s ty p e n ­
d y s ta  d rużyn iack i .

Z d o b y w an ą  w iedzą  w o jskow ą dzieli  
się z w ładzam i d ru ży n iack iem i ,  k tó r e  
u w zg lędn ia ją  n ow e  zdobycze  w p r o g r a ­
m ie  szkolenia .

W k r ó tc e  po w yb u ch u  w ojny  ro s y j ­
sko  - a u s t r j a c k ie j  B a r th e l  na  rozkaz  
szefa  sz tab u  S osnkow skiego  opuszcza 
A k a d e m ję  i m e ld u je  się w K ra k o w ie  
j a k o  p o ru c z n ik  B oruck i .  T u  o t rz y m u je  
ro z k a z  zo rg an izow an ia  b a ta l jo n u  o- 
cho tn iczego  w Zagłębiu .  W yw iązu je  się 
z tego  z ad an ia  d oskona le  i w reszc ie  pod 
K rz y w o p ło ta m i  s p o ty k a  IV  i V I  bata l-  
jo n  I  B ry g a d y  leg jonow ej.

J a k o  a r ty le rz y s ta  p rzechodz i  do 5 ba- 
t e r j i  —  k p t .  Śn iadow skiego  i od,daje tej  
n ie d o ro z w in ię te j  b ro n i  naszej  w ie lk ie  
usługi . N iezw yk le  odw ażny  i zawsze 
sp o k o jn y ,  dla  p o d w ład n y ch  pozo rn ie  
ch ło d n y  i w y m agający ,  budz i ł  w śród  
żo łn ie rzy  podz iw  i szacunek  k t ó r y  z 
czasem  p rzem ien i ł  się w se rdeczne  o d ­
d an ie  się mu.

W  m a ju  1915 r. B o ru c k i  o b e jm u je  
b a t e r j ę  po  k p t .  Śn iadow skim , m ia n o ­
w an y m  dow ódcą  dyw izjonu .  W  cięż­
k ic h  w a lk ach  p o d  K o n a ra m i  w ykazu je  
n iep o sp o l i ty  t a l e n t  w o jen n y  i z im ną 
k r e w  w obec  m asow o  nac ie ra jąceg o  
p rzec iw n ik a ,  szybkim  i śm iałym  m a n e ­
w re m  rozb i ja  n iep rzy jac ie la  i zmusza 
do  p o w ro tu  na s ta n o w isk a  wyjściowe.

W m a ju  1916 ro k u  o t rz y m u je  do­
wództw o zo rgan izow anego  p rzezeń  dy­
w izjonu  i b ie rze  udział w ciężkich  w a l ­
k a c h  na W ołyn iu ,  m ając  n a raz ie  pod 
ro zk azam i  ty lko  j ed n ą  ba te r ję .

Je s ien ią  1916 r. oddziały  legjonowe 
z os ta ją  śc iągnię te  wgłąb k r a ju ,  a B o ­
ru c k i  na  s tanow isku  dow ódcy  dyw iz jo ­
nu  aw an su je  na  k ap i tan a .

W k ró tc e  B o ru c k i  żegna swój dywiz­
jon ,  o d chodząc  na  s tanow isko  szefa  
sz tabu  I II  brygady.

Zaczyna  się ok res  p r ześ lad o w ań  za 
odm ów ien ie  przysięgi. B o ru c k i  odm aw ia  
złożenia je j .  Z osta je  więc z d e g ra d o w a ­
ny do s to p n ia  ogn iom istrza  i wcielony 
do a r ty le r j i  au s t r ja c k ie j  we W łodz i­
m ierzu .  P óźn ie j  kończy  w Pozso n y  t r z y ­
m iesięczny  k u r s  dla o f ice rów  rezerw y.

S ta m tą d  o t rzy m u je  p rzydzia ł  na  f ro n t  
w łoski , ale ko rz y s ta ją c  z k ró tk ie g o  u r ­
lopu  po k u rs ie ,  u d a je  się do K r a k o w a  
i m e ld u je  się w K o m endzie  G łów nej P . 
0 .  W. do pracy .

K o m e n d a  G łów na wysyła go w raz  z 
T ad eu sze m  H ołów ką  na U k ra in ę  z m i­
sją z jednoczen ia  wysiłków7 tw o rzących  
się t a m  oddzia łów  po lskich  w k i e r u n k u  
w alk i  z A u s t r j a k a m i  i N iem cam i.  B a r ­
thel  w y s tę p u je  te raz  pod p se udon im e m  
W olskiego.

H o łów kę ,  k tó r y  n ieco wcześniej  w y­
ruszył , za s ta je  w P łosk irow ie .  Dzia ła ją  
dalej  razem . 8  m arca  1918 r. p r z y b y ­
w ają  do Sorok ,  gdzie już  b ry g a d a  H a l ­
lera  połączyła się z II  K o rp u sem . B a r ­
the l  radz i  p rzesuną ć  te oddziały  dalej 
na  wschód, by się od e rw ać  od N ie m ­
ców i móc sw obodnie j  działać.

W ty m  czasie N iem cy  z a jm u ją  K i ­
jów, d o k ą d  u d a ją  się B a rh te l  w raz  z 
H o łó w k ą  w celu op raco w an ia  p lanu  
p racy .  B a r th l a  za jm u ją  głównie sp raw y  
w o jskow e i w tym  k i e r u n k u  posłana-  
wia dalej  działać.

Ś. p .  B a r t h e l  d e  W e y d e n t h a l

W  celu  uzgodn ien ia  dz ia łań  o ddz ia ­
łów po lsk ich  na  t e r e n ie  daw nej  Rosji  
R a d a  R e gency jna ,  p rzez  swego w ys łan­
n ika ,  R a czk iew icza ,  pow ierza  nacze lne  
dow ództw o  n a d  teini oddz ia łam i gen. 
O s ińsk iem u,  k t ó r y  m ia n u je  B a r th la  
swoim szefem  sz tabu  i pu łkow nik iem .

.,W olsk i“  s ta je  się „ B a r t ą “ .
Myśl jego z a jm u je  t e raz  przede- 

w szystk iem  sp raw a  u c h ro n ien ia  III  
k o r p u s u  gen. Michaelisa  od zniszczenia  
w w alkach  z b a n d a m i  chłopskiemi 
i A u s t r j a k a m i .  J e d n a k  nie  uda ło  mu 
się n am ów ić  o f ice rów  do z b ro jnego  o- 
p o ru  p rzec iw  A u s t r j a k o m ,  —  co miało 
j a k n a jg o r sz e  nas tęps tw a .

B a r ta  p o d a je  się do dymisji  i p r z y ­
bywa w okolice  K a n io w a  do II  K o r ­
pusu ,  k tó r y  ponow nie  n a k ła n ia  do 
czynnego p rzec iw s ta w ien ia  się o k u p a n ­
tom . 1  t u t a j  sp o tk a ł  się z odm ow ą 
gdyż f fa d a  R e gency jna ,  k tó r e j  p o d p o ­
r z ą d k o w a ł  się I I  K o rp u s ,  poleciła  u n i ­
kać  s ta rć  z o k u p a n ta m i .  B ie rność  ta 
zakończ ona  zosta ła  p o te m  k rw a w ą  b i t ­
wą pod  K an io w e m  w czasie p rz e d z ie ­
ran ia  się zagrożonego  ro z b ro je n ie m  
K o r p u s u  p rzez  p ie rśc ień  w ojsk  n ie ­
mieck ich

N iez rażo n y  n iepo w o d zen iem  B a r th e l  
u d a je  się 19 m a ja  1918 r. do B o bru j-  
ska, by ra to w a ć  od ro z b ro je n ia  naj- 
l iczebnie jszy  I K o rp u s  gen. D ow bór-  
M uśnickiego.  J e d n a k ż e  duch  znacznej  
części oddzia łów  jes t  t a k  słaby,  że —  
m im o ob jęc ia  p rzez  B a r t ę  d o w ó d z tw a— 
nie w aży  się na  w alkę  z Niem cam i.

B a r ta  sk ła da  dow ództw o  i wyjeżdża 
z B o b r u j s k a  na K u b a ń ,  gdzie zbiera l i  

zb iegowie ze w szystk ich  K orpusów . 
T a m  o rg an izu je  coraz  większa siłę, 
k tó r a  j a k o  4 dywizja  p o d  dow ództw em  
gen. Żeligow skiego w l is topadz ie  1918 r. 
p rzew iez iona  zos ta je  do Odesy.

W g ru d n iu  bolszewicy zaczynają  n a ­
c ie rać  na  Odesę. B a r ta  je s t  tu ta j  d o ­
wódcą o dc inka  o b ro n n eg o  i znów w y­
kazu je  n ie spoży tą  e n e rg ję  i d a r  o rg a ­
n izacy jny

P o d  w zra s ta ją c y m  z k aż d y m  dniem  
r .apo re m  bo lszew ików  w ojska  a l janck ie  
zaczynają  opuszczać  Odesę. a z niemi 
i nasza  4 dywizja.

B a r t a  osłania ł  o d w ró t ,  m a ją c  w s t r a ­
ży ty lne j  b a t e r j ę  kp t .  A likowa. W p o ­
b liżu  C zum ne j  G ó rk i  b a t e r j a  dosta ła  
się w ogień  k a r a b in ó w  m aszynowych 
W  w alce pu łk .  B a r t a  o t r z y m u je  śm ie r ­
t e lną  r a n ę  b rz u c h a  i w dwa dni p o ­
tem , 7 k w ie tn ia  1919 r  , u m ie ra  w7 szpi­
t a lu  w Odesie.

T a k  ro zs ta ł  się z życiem pułk .  B a r ­
the l  de W e y d e n th a l .  żo łn ierz  n i e u s t r a ­
szony, w y trw ały ,  niez łom ny.

N iech  pam ięć  o n im  żyje  w śród  nas!

P ro c h y  ś. p. pułk .  B a r th la  de Wey- 
d e n th a la  zos ta ły  w p ierw szych  dniach  
czerw ca b. r. sp ro w ad zo n e  z Odesy do 
K r a j u  i spoczną  w ro d z in n em  jego 
miejscu .  W prze jeźdz ie  p rzez  W a r sz a ­
wę zos taną  odznaczone  o rd e re m  „Vir~ 
tu t i  M il i ta r i“ , K rzy żem  Niepodległości  
z Mieczami i 4 -k ro tn y m  K rzy żem  W a ­
lecznych.
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DO TEGO MURU
N ajw iększym , najpiękniejszym  darem , jaki przy­

nieśliśm y m y, peow iacy, N ajjaśniejszej R zeczypo­
spolitej —  woląi i trudem  całego życia W odza N a­
szego i  rękom a naszem i z b iota n iew oli wydartej, 
krwią naszą i  ciałam i k olegów  obronionej —  była 
karność. Gdy trzeba było, n ie pod przym usem , nie 
w obaw ie przed  karą jakąś i  n ie dla nagrody ja­
k iejś, a ze szczerej, przez W odza w zbudzonej ocho­
ty —  z Serca i duszy potrzeby, b iegliśm y ongiś do 
lasu na ćw iczenia, w tajem nicy sposobiąc się do 
w alki, roznosząc św iatło w olności, k ied y  w koło  
nas panow ały m rok i przerażenie i n iechęć do 
czynu. Przenosiliśm y dziesiątk i k ilom etrów , pod 
bokiem  wroga, w  grozie n ieb ezpieczeństw a, jak 
św iętość jaką p ak iety  z bibułą, z rozkazam i, z bro­
nią, narażając życie dla honoru służby O jczyznie 
M iłej, dla czci rozkazu. R ozum ieliśm y bowiem , 
że P olska w łaśnie przez brak karności w ew nętrz­
nej utraciła swój skarb najw iększy, źródło rozw o­
ju siły i  k u ltury —  w olność. P rzecież w konsp i­
racji n aogół n ie znaliśm y tych, co nam rozkazyw a­
li, a jednak panow ał posłuch, działy się w ielkie  
rzeczy, p otrafiliśm y zdobyć się na całkow itą jed no­
litość działania, uzyskując w spaniałe w ynik i.

A w  decydującej chw ili, gdy trzeba było, czyż 
zbrakło kogoś z  nas na zbiórkach m obilizacyjnych  
w całej P o lsce  w prom iennych, n iezapom nianych  
dniach listopada 1918 roku? T chórzem  byłby taki 
peow iak  nazawsze, któryby w domu został w tedy. 
A p rzecie w ielu  szło św iadom ie na śm ierć, a w szy­
scy rzucaliśm y domy rodzinne i  najbliższych, —■ 
by iść na głód  i chłód, na p oniew ierkę najstrasz­
niejszą —  na w ojnę, lecz z hardo w zniesionem  
czołem  a p iosnką w esołą na ustach, w p ełnem  po­
czuciu  zaszczytu, jaki nas spotkał: p ierw szeństw a  
w służbie O jczyzny. My, w ychow ankow ie M arszał­
ka Józefa  P iłsudskiego, w nieśliśm y w ów czas do 
P olsk i W yzw olonej, do Jej wojska owo dobro naj­
potrzebniejsze — • karność z ochoty, poszanow anie  
do rozkazu W odza i Jego  najbliższych podw ład­
nych, stając się cem entem  trwałym  podw alin  R ze­
czypospolitej, fundam entów , nad k tóre n ie żało­
w aliśm y ani krw i ani łbów.

D ziś —  m ocno złączen i dawną ideą, z którą  
zw iązało się nasze życie nazaw sze —  tworzym y, 
jak poprzednio, w ielką rodzinę, gdzie „peow iak  
p eow iakow i jest bratem “, ale gdzie obow iązuje też 
b ezw zględnie dawna karność, gdzie trzeba zabie­
rać głos i w ypow iadać śm iało sw oje zdanie, ale nie 
w olno k łócić  się, gdzie panuje jedna m yśl i wola  
i jednakow ym  rytm em  biją serca. Zadanie nasze 
najw ażniejsze bow iem  —  służyć przykładem  m ło­
dem u pokoleniu .

Tym czasem  dochodzić zaczynają w ieści, że 
i u nas —  gwardji K om endanta, w Jego „bataljo- 
nach szturm ow ych“ n iedobrze się dziać poczyna. 
A  choć to pojedyńcze w ypadki —  na alarm trą­
b ię, obyw atele, bo chw ast trzeba w yrw ać b ez­
zw łoczn ie, nim  rozpleni się.

Oto peow iak  m iał spraw ę w sądzie. N ie  ukradł, 
ani n ie shańhił się czem  innem , ba, taki i doby nie

-BIEGIEM  MARSZ!
m oże być w Związku, pod odpow iedzialnością nas 
w szystkich nie m oże nazyw ać się peow iakiem . D ał 
on po nosie jegom ościow i, co dzisiaj jest „ sp o łecz­
n ik iem “ i „patrjotą“ , ale dawniej n iety lk o  zw al­
czał P . O. W ., ale w prost w zacietrzew ien iu  sy­
pał peow iaków  przed N iem cam i. Jako rzecznik  
„poszkodow anego“ w ystępuje w sądzie... peow iak. 
P rzeciw  kom u? P rzeciw ko „bratu —  p eow iak o­
w i“ . O czyw iście —  „m usi żyć przecież“ ... Obywa­
tele , osądźcie sami ten  postępek . Ja uważam , że 
peow iak nie m oże żyć z p ien iędzy, k tóre śm ier­
dzą. Bo ów, n iestety , peow iak będzie „ży ł“, ale 
Związek się n iem i udław i. P eow iakow i n ie w olno  
piąć się w górę, używ ając za drabinę id ei, czy 
p leców  w iary peow iack iej!

D rugi przykład  n iekarności, tym  razem  ogól­
nej. B ył taki sobie peow iak , co n iew iele  ongiś 
zw ojow ał, służbę p ełn ił ospale albo w cale, do w oj­
ska poszedł, ale... z poboru, oczyw iście „za za­
sługi“ , że to  n iby do powstania państwa przyczy­
nił się ogrom nie —  „przeznaczyli go“ , by nie  
utracił czasem  cennego dla w szystk ich  zdrow ia, 
do taboru czy prow iantury, gdzie z pożytkiem  
doczesnym  w ojny dokonał i  zw ycięstw  nielada.

D ziś rów nie dużo krzyczy i wiara ogłuszona  
wybiera go do Zarządu K oła, czy Bratniej P om o­
cy, bo m ają go za spryciarza. I naprawdę to nie  
on jest w in ien  tem u, że spryt na swój tylko poży­
tek obraca, że o siebie ty lk o  dba, choć w ielu  człon­
ków  K oła bez pracy chodzi i że we łb ie m u się 
przewraca i chciałby już Bóg w ie czem  zostać. 
W całem  K ole tem  wrzawa pow staje i rozgorycze­
nie, ale k to  tem u w in ien , że w ybraliście , wiara, 
takiego przy w ódce.

Zarząd K oła czy O kręgu m usi składać się z czo­
łow ych peowiaków7; ich uczciwość* ich  serce, 
euergja, ich  twarda, na każdym  kroku czynam i w y­
rażana w iara peow iacka w inny być ich  k w alifi­
kacją przy w yborze, a n ie kapota. Związek gu­
b icie i siebie, w ybierając na k ierow ników  swych  
sobka, lalusia czy zgoła n iegodziw ca. I tak dalej; 
m ógłbym  ten  cały num er w aszem i grzecham i, Sit- 
wo Miła, w ypełn ić. Przypatryw ałem  się Wam dłu­
go, cieszyłem  rozm achem  poczynań, zżym ałem  się 
przeto ostatn io, gdy zło dostrzegłem , lecz m ilcza­
łem. A le gdy skargi dochodzą powiadam : dość 
już tego! Tu będę p iętnow ał zło, boć m urem  je­
steśm y i  być m usim y, a n ie gliną rozlazłą, —  
strażą przednią w ielk iego  narodu, k tórej b łoto nie 
m oże się czepiać.

Jak pozycji najw ażniejszej, brońm y zaw zięcie, 
do ostatn iego tchu i naboju swego bezcennego  
, p ięknego w czoraj“ , k tórego b laski n iech  opro­
m ienią tęczą szary, jałow y dzień dzisiejszy.

Bądźm y karni! A  „słuchać —  to  znaczy robić“ 
—  m ówi W ódz Nasz U m iłow any.

Józef W idacki
b. kom end, obwodu P. O. W.
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E D W A R D  P U A C Z

K O M P R O M I S  W Ł A D Z Y
Osłabienie  t ę tn a  życia gospoda rczego  ja k o  bezpoś re dn ie  

i pow szechne  odczucie  sk u tk ó w  p a n u ją c e g o  p rzes i len ia  —  
sprawiło ,  iż d y sk u to w a n ie  zag ad n ień  ogó lno-gospodarczych  
i pań s tw o w y ch  s ta ło  się o b ja w e m  n ag m in n y m  w ś ró d  współ­
czesnych  społeczeństw . J a k  w ok res ie  ep idem ji ,  k ie d y  ś ro d ­
k i  u z n aw a n e  zd a ją  się zawodzić  —  w y ras ta  cała  p le jada  
zn achorów , t a k  obecn ie  w o k res ie  k ry z y su  m nożą  się 
„w y t r a w n i“  po l i tycy  w raz  z ich n iezaw o d n e m i  lekam i.  A że 
g a tu n e k  te n  n ie  g rzeszy  b ra k ie m  p łodnośc i  t a k  co do ilości 
typów, j a k  i za lecanych  środków , więc p rz e c ię tn y  o b y w a­
te l  n a  n u d ę  w ok res ie  pow szechnego  z a s to ju  n a r z e k a ć  nie  
może.

U g ru p o w a n ia  po l i tyczne,  zw oln ione  od  c ięża ru  odp o w ie ­
dzialności  za sp raw o w a n ą  w ładzę  w k r a ju ,  z a p ra w ia ją  u s t a ­
wicznie swych z e m e ry to w an y ch  wodzów  w łam ig łów kach  
na  t e m a t  ś ro d k ó w  w alk i  z k ry zy sem  i sposobów dojśc ia  
do władzy.

To też z d użą  reg u la rn o śc ią  i godną  podz iw u  w y t rw a ­
łością  je s te śm y  zalew ani  m o rz e m  p lo te k  o ró żn y ch  k o m b i ­
n a c ja c h  po li tycznych  rz e k o m o  zbaw iennych  dla naszego 
życia pańs tw ow ego .

D ow odzono  więc n a m  o d o b roczynnych  s k u tk a c h  aliansu 
z lewicą, innym  ra z e m  zaś z p raw icą ,  to  znów o wpływie 
w yborów  we F ra n c j i  n a  nasze  życie  po l i tyczne ,  a w tych 
w szystk ich  d e z y d e ra ta c h  p rzew ija ł  się j e d e n  w spólny cel — 
w yk aza n ia  om ylności  poczynań  u g ru p o w a n ia  sp raw u jąc eg o  
dzisiaj w ładzę  w k ra ju .

Nie od rzeczy  więc byłoby  zas tanow ić  się n a d  w ar tośc ią  
zgłoszonych o fe r t ,  aby  w przyszłośc i  n ie  na ra z ić  się n a  za ­
r z u t  u p o rczyw ego  i szkodliw ego dla  p a ń s tw a  p r z e t rz y m y ­
w ania  władzy w do tychczasow ych  ręk ach .

N a  czoło t r o s k  k ie ro w n ik ó w  n a w y  p ań s tw o w ej  wysuwa 
się obecn ie  zagadn ien ie  rów now ag i  b u d ż e to w e j  t. j. oszczęd­
n e j  g o sp o d a rk i  i sp raw a  b i lansu  h and low ego ,  od k tó re g o  
u k ła d u  zależy  w dużym  sto p n iu  nasza  sy tu a c ja  w alu tow a.

P rz e d ło ż o n e m u  p rzez  r z ą d  wiosną r o k u  b ieżącego  b u d ­
żetow i —  opozycja  nasza  zarzuc i ła  n ie rea lność  a u g r u p o ­
w ania  p raw icow e  w ysunęły  p r o j e k t  k o m p re s j i  b u d ż e tu  do 
sum y 2.400 milj . zł. U ch w a la n iu  b u d ż e tu  w b rzm ien iu  
p rzed ło żeń  rządow ych  tow arzyszy ły  gorzk ie  żale  p raw icy  na 
t e m a t  ro z rz u tn o ś c i  sanacji.  Lew ica  zaś swoim zwyczajem  
i dla  swoich celów bolała  nad  zah am o w a n ą  ro zb u d o w ą  
św iadczeń  socjalnych.

T y m c zasem  rz ą d  już  w k r ó tk im  czasie sp raw ił  o p o n e n ­
to m  n ie spodz iankę .  W y d a tk i ,  dos tosow yw ane  do w p ły ­
wów sk a rb o w y ch ,  obn iżone  zosta ły  w m ia r ę  p o t rz e b y ,  a za ­
s to sow ane  oszczędności  obniżyły ogólną  sum ę b u d ż e tu  do 
cy f ry  o wiele  n iższej,  aniżeli  ta ,  k t ó r ą  p r aw ica  w swoim 
p ro g ra m ie  p ro ponow ała .  P rz y t e m  w y d a tk i  n a  cele św ia d ­
czeń soc ja lnych ,  j a k  np. n a  w alkę  z b ez roboc iem , w m ia rę  
p o t r z e b y  w zrosły  naw et .

R z ąd  w ykaza ł  tu ta j  p ra k ty c z n ie  b ezp o d s taw n o ść  s t a w ia ­
n ych  m u  za rz u tó w  o le k k o m y ś ln e m  g o sp o d a ro w a n iu  i d o ­
wiódł jeszcze, że  w p ra c y  n a d  u re g u lo w a n ie m  i k o m p re s ją  
b u d ż e tu  —  opozycja  n ie  jes t  w s ta n ie  wnieść nic  k o n k r e t ­
nego. N iew ątp l iw ie  b ow iem  rząd  o p a r ty  n a  z decydow a­

nej większości  i u z n a n y m  a u to ry te c ie  je s t  m n ie j  s k r ę p o ­
w any za ró w n o  w s to sow an iu  oszczędności  rzeczow ych  oraz 
persona lnych ,  ja k  i w d oc iskan iu  ś ru b y  p o d a tk o w e j ,  co 
obaw iałyby  się uczyn ić  p a r t j e  ze  w zględu n a  bezp o ś re d n ie  
in te re sy  u g ru p o w a ń ,  od k tó ry c h  są uzależn ione.

P o  ta k im  b lam ażu  o pozycy jnych  p ro g ra m ó w  a d m in i s t ro ­
wania  p a ń s tw e m  o po l i tyce  w e w n ę trz n e j  p rzes ta ło  się o s ta t ­
nio dużo mówić. O pozyc ja  siadła  n a  innego  k o n ik a ,  w y­
jecha ła  po zapas a rg u m e n tó w  zag ran icę  i rozpoczę ła  się 
n a g an k a  na  rząd  od „ s t ro n y  za g ra n ic z n e j“ . Zwycięstwo 
u g ru p o w a ń  r a d y k a ln y c h  we F ra n c j i  doda ło  an im u sz u  naszym  
lewym opozyc jon is tom . J a k  p raw ica ,  po  zwycięs tw ie  k o n ­
se rw a ty s tó w  w Anglj i ,  t a k  t e r a z  lewica poczu ła  się „ j e ­
d y n ą “ p r e t e n d e n tk ą  do w ładzy  i rzeczyw is tą  zbawczynią  
naszego k r a ju .  R uszy ła  w świa t  p lo tk a  o f l irc ie  B lo k u  
z lewicą. W y m a rz o n ą  i w yśn ioną p lo tk ę  pochw yci ła  P. 
P . S., o b iecu jąc  p rzyn ieść  w wianie  p o życzkę  zag raa iczn ą  
z F ra n c j i .  O f e r ta  je s t  n a p ra w d ę  kuszącą ,  zważywszy, ze 
dopływ k a p i ta łó w  z zew n ą trz ,  p rzy  n isk ie j  kap i ta l izac j i  
w ew n ę trzn e j ,  by łby n a p ra w d ę  p o m o cn y m  w walce o za ­
ham o w an ie  s p a d k u  tę tn a  życia gospoda rczego  w ok res ie  
przew lek łego  k ryzysu .

Sparzen i  dośw iadczen iem  zas tan ó w m y  się j e d n a k ,  czy 
o fe r ta  ta  n ie  p r z e k ra c z a  możliwośc i  o f e r ta n ta .

Osobiście  w inszu jąc  su k c esu  w yborczego  u g ru p o w a n io m  
r ad y k a ln y m ,  k tó r e  doszły po o s ta tn ic h  w y b o ra c h  do w ła ­
dzy we F ra n c j i ,  m uszą  j e d n a k  s tw ie rdzić ,  że  o d b u d o w a  p o ­
tęgi f inansow ej  tego  k r a j u  rozpoczę ła  się ściśle w połowie 
1926 r., t. j. po u s tą p ie n iu  r z ą d u  H e r r io t a  a ob jęc iu  w ła ­
dzy przez  P o in c a re ‘go. D opływ  k a p i ta łó w  n a  r y n e k  f r a n ­
cusk i  rozpoczą ł  się do p ie ro  po  u s tą p ie n iu  w ładzy  p rzez  
k a r te l  radyka ln o -so c ja l i s ty cz n y  n a  rzecz  r z ą d u  jednośc i  n a ­
rodow ej .  T e ra z  zaś,  gdy po  sześcio le tn ie j  p rz e rw ie  H er-  
r io t  p o n o w n ie  o b jąć  m a  s te r  rządów , n ie  bez  znaczen ia  
będzie  zauw ażyć  szczegół, że  z tą  chwilą  z a n o to w an o  we 
F ra n c j i  po  raz  p ie rw szy  od b a rd z o  d aw na  —  odpływ  złota 
i k a p i ta łó w  do Anglji .

Nie na leży  z tego  wyciągać  jeszcze  w niosków , iż zwy* 
cięstwo lewicy osłabi p o tę g ę  f inansow ą F ra n c j i ,  boć  i H er -  
r io t  sta ł się o s t rożn ie jszym  w obec soc ja l is tów  i do o d b u d o ­
wy k a r t e lu  o raz  w spólnego  podz ia łu  władz jak o ś  się nie  
kw ap i ,  j e d n a k  w te m  św ie tle  d ysponow an ie  ś ro d k a m i  F r a n ­
cji p rzez  naszych  soc ja l is tów  i to  p rzy  spo d z iew an em  p o ­
ś redn ic tw ie  soc ja l is tów  f ra n c u sk ic h  —  w y d a je  się być  b a r ­
dzo p ro b lem a ty czn em .

F ra n c u s k i  k a p i t a ł  od la t  już z a jm u je  zdecydow an ie  n ie­
ch ę tn e  s ta now isko  w obec  w szelk ich  lo k a t  zagran icznych ,  
t a k ,  że  o tw a rc ia  r y n k u  pary sk ieg o  dla p o t rz e b  zag ran icz ­
nych p o ż yczkob io rców  nie na leży  spodz iew ać  się p rzed  
u r e g u lo w an iem  m ię d zy n a ro d o w e j  sy tuac j i  f inansow ej.

O becna  więc chwila,  w św ietle  i s to tn y ch  korzyści ,  j ak ie  
m ogłoby zyskać  p ań s tw o  p rzez  rozsze rzen ie  p la t fo rm y  
w spó łp racy  w rządz ie ,  w y d a je  się być n a jm n ie j  k u  t e m u  
o dpow iednią ,  a u t r z y m a n ie  n iezależności  poczynań  rządu  
od poszczególnych  p a r ty j ,  p o d p o r z ą d k o w a n y c h  in te re so m  
poszczególnych ty lk o  g rup  społecznych,  s ta je  się g o sp o d a r ­
czo u sp raw ied l iw ionym  n a k a z e m  chwili.
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CZASY PE
K iedy  p a t r z y łe m  n a  o b raz  „Św iatła  

w ielk iego m ia s ta “  i k ied y  w p ierwszych 
scenach  tego f i lm u  t łu m y  publiczności  
c zek a ją  na  odsłon ięc ie  jak iegoś  p o m n i ­
k a  wdzięczności  czy p ięknośc i ,  i k iedy  
po  z e rw an iu  p łach ty  n a  k o la n a c h  a n io ł­
ków, zd ob iących  m o n u m e n t  ,u k a z u je  się 
z e b ra n y m  n ik czem n y  p r o f a n  i gen ja lny  
łazik, C ha r l ie  C hap lin ,  —  p r z y p o m n ia ­
ły mi się za raz  ( sub jek tyw nie)  la ta  
1917— 18, k iedy  to  i p e o w iak  wszędzie 
zalazł , a zwłaszcza peow iak - legun ,  k t ó ­
ry  po ucieczce z obozów  jeńców , p r z e ­
w ażnie  da lek o  od  sw oich  rodz innych  
s t ro n ,  n apó ł  z rezygnow any ,  n apó ł  c ie­
szący się z okoliczności ,  k t ó r e  spo tyka ł ,  
mógł n ocow ać  gdzieko lw iek ,  zadawal-  
n ia ją c  się byle czem, bo przec ież  tak-  
sam o d o b rz e  rą b a ł  d rw a ,  j a k  liczył  d e ­
b e ty  i k r e d y ty ,  lub  asystow ał a k u s z e r ­
k o m , czy w e te ry n a rz o m  p rz y  j a k ż e  b e z ­
nadz ie jn ie  sm u tn y c h  o p e ra c ja c h  n ie w in ­
nych  ź reb ak ó w . P rz y p o m n i jm y  sobie, 

że  legun-szczyp io rn iak ,  zac iągn ię ty  do 
P. 0 .  W. p o cz ą tk o w o  z u śm iec h em  p o ­
b łażan ia  i j a k g d y b y  wilk  n a  r a t l e rk a ,  
p a t r z a ł  w s t ro n ę  ćwiczących się „ p ie ­
c h u ró w “ , zam aza n y ch  r e k ru tó w ,  i d o ­
p ie ro  p o tem ,  k ie d y  p ozna ł  t r u d y  i d u ­
cha o rgan izac j i ,  z apom ina ł  o swej t r a ­
dycji  bo jow ej  i ginął w m as ie  peowiac-  
k ie j ,  j a k  k ro p la  w m orzu .

**

W  K ie lcach  pow iedz ia ła  m i  L iga  K o ­
biet ,  że m ogę  nocow ać  w ich  loka lu  
p rzy  R y n k u .  W  duże j  sali, 
s ta ły  rz ę d a m i  k rzes ła ,  m ieśc iła  się 
też  zaw szona  po  innych  legunach  
k an ap a .  Spałem  ta m  już  k i lk a  n o ­
cy. D nie  spędza łem  w lo k a lu  „ P i e ­
c h u r a “ , też  w R y n k u ,  ćwicząc 
peo w iack ich  r e k ru tó w ,  a chw i­
le w y tchn ien ia  —  w gośc in ­
n y m  d o m u  p a ń s tw a  W ojcie-  
chos tw a  K rzyżk iew icz  (por.
Nr.  5 „ P e o w ia k a “  z ub. r.).
K tó re g o ś  dn ia  zas iedziel iśmy 
się d łużej  i w róc i łem  do sie­
bie p ó ź n o ;b y  
ło c iem no, 
m ia łem  z a p a ­
łek  an i  św ie­
cy, więc po- 
o m a c k u  r o z e ­
b ra łe m  się i skoczy łem  n a  k a ­
napę ,  a le nas tąp iła . . .  od sk o c z ­
nia:  w te jże  chwili  zdziel ił

m nie  k toś  t a k  po  k a r k u ,  że spad łem  na p o ­
dłogę. Z e rw a łe m  się i zacząłem ok ładać  p ię ­
śc iami tego  kogoś,  lecz i on wyskoczył z po 
s iania  i n ie b a w e m  lokal  kochanych  1 i g a- 
w e k  zam ien i ł  się n a  r ing  bokse rsk i .  D o ­
p ie ro ,  gdy on i ja  p o rw a l iśm y  krzes ła  i k ie ­
dy te  k rzes ła  zczepiły  się z sobą n iby  je len ie  

rogi,  t a m te n  ry k n ą ł :
—  K to ś  ty?!
—  A ty?
—  G ad a j ,  psia  tw o ja  mać, k to  ty?!
—  T y lko  n ie  psia  tw o ja  mać, a od- 

t r a n ż o l  się, bo ręka-noga-m ózg  na

N a tu r a ln ie  n iesposób  j e s t  opisywać 
całego d ja logu ,  gdyż i p a n ie  czytu ją  
„ P e o w ia k a “ , ale w łaśnie  po  tej specy­
ficznej  gw arze  poznaliśmy, żeśm y  legu- 
ny  i już  p rzy jac ie le  od dziecińs twa. 
T a m te n  myślał ,  że  j a  ża n d a rm ,  a ja ,  że 
on. O kaza ło  się, że  to  legun z 2  p. uł. 
ob. Mieczysław T im m e ,  a j a  z p ią tego  
Leg jonów . Obaj należel iśm y już  do 
P. O. W. i p o t e m  p rzez  p a r ę  tygodni  
dzielil iśmy c h u d ą  i b ru d n ą  nędzę  życia 
leg jonow ego  doby  szczyp iorn iack ie j .

P rz e z  k i lk a  d ług ich  dni  żyliśmy wy­
łączn ie  ś l iw kami,  k u p o w a n e m i  za d o ­
s łownie o s ta tn ie  z s iebe  sp rz e d a n e  k o ­
szule. Mieliśmy m u n d u r y  zap in an e  pod  
szyje, więc widz n ie  wiedział,  czy j e ­
s te śm y  w kosz u lach ,  czy bez, a popy t  
w ś ród  han d e łe só w  na  b y le ja k ą  n aw e t  
g a rd e ro b ę  był duży,  ze w zg lędu  n a  w ie l­
ki wówczas b r a k  bielizny. W k ró tc e  ob. 
T im m e  w yjecha ł  n a  posa dę  jak iegoś  
n auczyc ie la  z jed n o czesn y m  obow iąz­
k ie m  zo rg an izow an ia  w tej m ie jscow o­
ści p lacó w k i  P. 0 .  W.,  a n a  jego m ie j ­
sce ob jaw ił  się w K ie lcach  dziwny be- 
l in iak ,  n ie ja k i  ob. G odebski.  Był to 
chłop  wysoki  i chudy ,  j a k  tyka ,  a jego 
p o s t r z ę p io n e  sza ty  ok ryw ała  jak aś  
p rz e d p o to p o w a  p e l e ry n k a  w k r a tk ę .  Był 
to  h ip n o ty z e r  i n ie u s ta n n ie  pogrąża ł  się 
w jak ichś  a b r a k a d a b r a c h ,  w e s tc h n ie ­
n iach ,  w idzen iach .  D ało  n am  to  asu m p t  
do zo rg an izo w an ia  pub l icznych  seansów 
h ipno tycznych .  W ładza  zezwoli ła, część 
doch o d u  oczywiście  na  P. O. W.,  ja  o b ­
ją łem  dział a d m in is t r acy jn y ,  to  znaczy 
nocą  ro z lep ia łem  afisze, p rzy  afiszach 
odezwy peow iack ie .

B e lin iak  G odebsk i  nazyw ał  sę t e raz  
w ie lk i  m ę d rz e c  W schodu ,  K ara-Isso .
W o k n a c h  k a w ia r ń  i r e s tu r a c j i  wysta -  

w .one  były fo tosy  t a jn e g o  h in d u sa  w b ia łym  tu rb a n ie ,  p r o ­
feso ra  n a u k  pozazm ysłow ych  i zaz iem skich  f lu idów . Ten

O W I A C K I E
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byczy be l in iak  sta ł  się t e r a z  p raw d z iw ą  sensacją  Kielc.
0  jego sile spo j rzen ia  i p ięknych  oczach k rąży ły  legendy. 
Oczy u łan a  is to tn ie  były ładne ,  ale chyba  zaduże  i już  n a ­
zbyt u l t r a m a ry n o w e .  P o c ie m k u  widział  ja k  kot .  Na k o ­
b ie ty  p a t r z y ł  n ie  t a k  j a k  my, to  znaczy  ze szczyptą  ko- 
k ie te r j i  i szczyptą  w y rozum ien ia ,  p a t rz y ł  n a  nie  inaczej .  

P a m ię t a m  p rzez  k i lk a  dni  nie  o dstępow ał  p an n y  H aliny ,  
k tó r a  d u rzy ła  się w nim  nazabó j .  D ziew czynina  n a t u r a l ­
n ie  nic  innego ty lko  spodz iew ała  się lada  chwila  o św iad­
czyn, a t u  b om ba  p ęk ła  —  be l in iak  pow iedzia ł  w końcu ,  
że jego zdan iem  p a n n a  H a l in a  musi  być d o b re m  m ed jum .

I  t a k  zawsze widział G odebsk i  w kob iec ie  m e d ju m  nie 
k ob ie tę .  Może to  i m ądrzej . . .

P ie rw szy  wieczór  odbył się w naszym  loka lu  p rzy  R ynku . 
Był n a d k o m p le t ;  pyta l i ,  czy to  p raw dz iw y  h indus ,  pew na  
p a n i  chciała  żeby j ą  k o n ieczn ie  wyleczył z j ak ie jś  z a tw a r ­
działej ch o ro b y  i t. d. M e d ju m  zgłosiło się n a  o ch o tn ik a  
z p o śró d  publiczności ,  a K ara- Is so  odwala ł  sw oje cudeńka .  
M e d jum  np. zgadywało ,  ile k to  m a  p r z y  sobie  p ieniędzy,  
p rzynosi ło  z szatni ,  p ro sz ą c e m u  o to , kap e lu sz  czy la skę ,—
1 zawsze była ta  sam a laska  czy kap e lu sz  —  czytało 
k tó r ą ś  t a m  s t ro n ę  z z a m k n ię te j  ks iążk i ,  a gdy G o ­
debsk i  cza rodz ie jską  p a łeczką  d o ty k a ł  r ę k i  m e d ju m  i m ó ­
wił, że  to  g o rące  żelazo, m e d ju m  p łaka ło ,  a na  rączce  w y­
sk a k iw a ł  b o m b e lek ,  lecz za raz  zn ika ł  z po w o d u  zaklęć 
m is trza .  M nie to  w szystko  og ro m n ie  śmieszyło i kiedyś ,  
gdy G odebsk i  zm a te r ja l izo w a ł  w p o w ie t r z u  t. zw. o b ł o k ,  
to wszyscy ten  ob łok  widzieli ,  j a  nie.

N a s tę p n y  w ieczór  r o z re k la m o w a n y  był jeszcze  sz u m ­
niej  i dos ta l iśm y wielką  salę te a t r a ln ą .  Z apow iedz iane  były

dośw iadczen ia  z dz iedziny  k a ta lep s j i ,  l e t a rg u  i inne  hece. 
T ym  razem  K ara- Is so  p rzyw dzia ł  n a  siebie  f r a k  i ciągle 
b u ja ł  gdzieś w s t ra to s fe ra c h .  Z now u  p rzepe łn ien ie .  J a k iś  
tęgi pan ,  też m e d ju m -o c h o tn ik ,  zawisł  n iem al  w pow ie t rzu ,  
a lbow iem  w y prężony  w s tan ie  k a t a le p ty c z n y m  d o ty k a ł  ty l­
ko  ko n iu sz czk iem  głowy i c zu b k iem  p ię t  dw óch k rzese ł;  
p o tem  K ara - Is so  w prow adz i ł  się w le ta rg ,  a pub l iczność  
n a d rzy n a ła  go scyzo ryk iem , lecz be l in iak  n ie  krw aw ił .  P y ­
ta łem  go —  boć to  był p rzeceż  dw udz ie s to le tn i  wówczas 
ch łopak  —  sk ą d  m a tak ie  ta le n ty ,  —  powiedzia ł ,  że  t ro c h ę  
czytał i widział,  ale właściwie sam  je s t  w w ie lk im  s t rachu ,  
w yko n y w u jąc  t e  dośw iadczenia .  N ieb aw e m  A u s tr j a c y  zor- 
jen tow a l i  się, że  to  p eow iacka  r o b o ta  i m usie l iśm y wiać — 
Godebsk i  w swoją ,  ja  w swoją s t ronę .  U d a w a łe m  się p rzez 
Skarżysko  i O p a tó w  do Iw an isk  n a  p ie rw szą  k o m e n d ę  lo ­
k a ln ą  o p a tow sk iego  ob w o d u  P .  O. W. (w rzesień  1917 r.). 
P o  d ro d ze  n o cow ałem  w S k a rż y sk u  i by ła  t a m  p ię k n a  peo- 
w iaczka ,  k tó r e j  o jciec pozos ta ł  w Rosji .  W idz ia łem  n ie ­
j e d n o k ro tn ie ,  j a k  G odebsk i  w m aw ia ł  w m ed ju m ,  że  widzi 
t e raz  kogoś  blisk iego,  k tó r y  jes t  gdzieś da leko .  W yo b raźc ie  
sobie, że zaczą łem  n aś ladow ać  K ara- Is so ,  u śp i łem  p a n ie n ­
kę, m ów iąc  je j  wolno  i dob i tn ie ,  j a k  G odebsk i ,  że  widzi  
t e raz  swego o jca  i rozm aw ia  z nim. P a n ie n k a  uśm iechała  
się p rzez  sen i ze łzam i w ita ła  rodzica .  P o tem .. .  po tem  
nie  m og łem  zbudzić  m ed ju m !  K rzycza łem :  „M ed ju m  się 
b u d z i !!“  i p y rc h a łe m  ja k  lew, ale to nic  n ie  sku tkow a ło ,  
wszyscy byli  w ys traszen i ,  a le ja  na jw ięce j .  N a  szczęście po 
godzin ie  m oich  wys iłków  i ges tów  p ię k n a  peow iaczka 
d rg n ę ła  i o tw orzy ła  sw oje  m o d re  oczęta.

Nie mia ła  słów dla  m nie ,  dz iękow ała  mi i dz iękow ała ;  
ale ja  już n igdy  nie  u syp ia łem  nikogo.

J AK N I E M C Y  O P U Ś C I L I  S I E R P C
(R E L A C J A )

O godzin ie  1 0  r a n o  dn. 8  l i s topada  
1918 r. n a  ry n k u  s ie rp eck im  z a t r z y ­
m ała  się b ied k a ,  w ożąca  po cz tę  między 
Sie rpcem  a B ieżun iem . Z b iedk i  w y ­
siadł  ob. C haw łow ski,  k tó r y  j a k o  k o ­
m e n d a n t  3-go o b w o d u  był n a  nocne j  i n ­
spekcji  oddz ia łu  P. O. W. w B ieżuniu .

Miasto tego dn ia  p rzed s taw ia ło  w i­
do k  n iepow szedni .  S ie rpczan ie  wylegli 
na  ulicę i zb ie ra ją c  się g ru p k am i ,  p r o ­
wadzili  ożywione rozm ow y, co w s k azy ­
wało, iż sta ło  się coś niezwykłego.

Do jed n e j  z ta k ic h  g rup ,  k t ó r a  s ta ła  
p rzed  m a g is t r a te m ,  podszed ł  ob. C h a­
włowski.  Po  k r ó tk ie j  rozm ow ie  z ze­
b r a n y m i  dow iedzia ł  się, że z N iem cam i 
w idoczn ie  jes t  źle, gdyż palą  ak ta .  
Rzeczywiśc ie  z k o m in a  m ag is t rack iego  
w yla tyw ały  d ro b n e  p ła tk i  spa lonego  p a ­
p ie ru ,  co po tw ie rd za ło  n ie ja k o  słowa 
rozm aw ia jących :  polic ja  n iem ieck a  m u ­
siała niszczyć ak ta .

Chawłowski,  nie  t r a c ą c  czasu, udał  
się na  ul. P ło ck ą ,  by się p rz e k o n a ć ,  czy 
i „ K re i s -A m t“ (u rzą d  pow iatow y) ró w ­
nież p r z y g o to w u je  się do w yjazdu.  I  tu  
zwęglony p a p ie r  z d rad za ł  zam ia ry  N ie m ­
ców.

W ra c a ją c ,  zauważył C hawłowski b r a k  
w a r to w n ik a  p r z e d  b u d y n k a m i ,  w k t ó ­
rych k w a te ro w a ło  w ojsko  n iem ieckie ,

N a  dziedzińcu  t łu m  żołnierzy ,  w śród  
k tó ry c h  byli  i of icerow ie ,  p row adzi ł  h a ­
łaśliwą dyskus ję .

Nagle  Chawłowskiego z a t r z y m u je  ob. 
C h ra p k o w s k a ,  k tó r a  go zaw iadom iła ,  że 
j ak iś  p rzy jezd n y  chce się z n im  n a ­
ty ch m ias t  widzieć. Był to , jak  się o k a ­
zało, k u r j e r  z k o m e n d y  okręgu .  Czekał  
na  Chaw łow skiego  w cuk ie rn i  Tułacza.

W k ró tc e  k o p e r t a  z r o zk azem  K o m e n ­
dy O k rę g u  znalaz ła  się w r ę k u  C h a ­
włowskiego,  k tó r y  z zac iekaw ien iem , za ­
szywszy się w k ą t  cuk ie rn i ,  rozpieczę- 
tow yw ał  ją. R ozkaz  zaw iera ł  ogólne 
w skazów ki  co do niszczenia  n a ty c h ­
m ias t  po łączeń  kom u n ik acy jn y ch .  B ro ń  
k r ó t k a  miała  być d o s ta rczo n a  później .

Chawłowski ocenił  je d n a k ,  że  wobec 
poczynionych  p rzez  niego obse rw acyj  
i n s t ru k c ja  ta  je s t  n iew ys ta rcza jąca ,  gdyż 
zachow anie  się N iem ców  w ym agało  d a ­
lej idących  posunięć.

W ezw ał  więc do siebie  t rzech  goń­
ców i wysła ł ich do pob l isk ich  wsi 
z ro z k a z e m  p rz ep ro w ad zen ia  tam  m o ­
bil izacji  oddziałów, zab ran ia  ze sobą 
b ro n i  i p r z ep ro w ad zen ia  na  k w a te r y  do 
wsi D ą b ró w k a  gm. B orkow o .  K o m e n ­
dan to w i  m ie jscow em u n akaza ł  zb ió rkę  
a la rm ow ą  oddzia łu  sierpeck^ego na 
dz iedzińcu g im naz ja lnym  przy  ul. P i a ­

s tow skie j .  Sam  zaś uda ł  się do prezesa  
z a rz ą d u  g im n az ju m  p. G u rb sk ieg o  i uzy­
skał od n iego zezw olenie  na  zajęcie 
dwóch izb szko lnych  n a  k w a te ry .

P o  w ysłaniu  m e ld u n k u  sy tuacy jnego  
do k o m e n d y  o k rę g u  i rozkazów  do p o ­
zos ta łych  oddziałów, Chaw łow ski  p o d ą ­
żył na  um ó w io n e  u p rz e d n io  sp o tk a n ie  
z ob. ob.:  T u ch o lsk ą  i K u b iń sk ą ,  z któ- 
r e m i  uda ł  się do więzienia  w celu do ­
r ęczen ia  p acze k  a re sz to w a n y m  peowia- 
k o m :  k o m e n d a n to w i  oddz ia łu  Sierpc,
K lochow i,  i! S tan isław ow i Ł u czy ń sk ie ­
m u  z k o m e n d y  Lęlice. K o m e n d a n te m  
więzienia  był P o la k  —  P o m o rz an in ,  
K w ela ,  bez  zas t rze żeń  o d d a n y  N ie m ­
com. Nie p rzesz kadza ło  m u  to jed n ak  
po d k o ch iw ać  się w je d n e j  z to w a rz y ­
szących k o m e n d a n to w i  o bw odu  peo- 
w iaczek.  D zięk i  te m u  udaw a ło  się m ie ­
wać częste  w idzen ia  z a resz tow anym i 
i d o ręczać  im n i e k o n t ro lo w a n e  paczki,  
a n a w e t  ,,b ib u łę“  i k o re sp o n d e n c ję .

Tego  dnia  w idzenie  p rzec iągnę ło  się 
do zm ro k u .  Ż egna jąc  się z k o m e n d a n ­
tem  więzienia ,  Chaw łow ski  b ie rze  do 
r ę k i  leżący na  b iu rk u  k o m e n d a n ta  r e ­
w o lw er  „ P a r a b e l lu m “ i og ląda jąc  go, 
w y raża  podziw , że  jes t  t a k  d obrze  u t r z y ­
many. K w ela  w yjaśn ia ,  że  o t rzy m ał  go 
za dzielność na f ronc ie  zachodnim
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C haw łow ski  w suw a rew o lw er  do f u t e ­
r a łu  i m ów i w ton ie  ża r to b l iw y m , że 
b r o ń  tę  z a b ie ra  ze  sobą. K w ela  z a s t rz e ­
ga się, iż j e s t  to  dla  n iego n a jd ro ż sz a  
p a m ią tk a ,  j e d n a k  w czasie  p ożegnan ia  
zapom nia ł  o ża rc ie  Gbaw łow skiego  i 
w y p ro w ad za  gości n a  k o r y ta rz ,  zycząc 
im  d o b re j  nocy. T e ra z  zaczyna t r ó jk a  
p e o w ia c k a  szybko  uchodz ić  z cenną  zd o ­
byczą,  obaw ia jąc  się, by k o m e n d a n t  w ię ­
z ien ia  nie  o p a m ię ta ł  się.

O d w ażn y m  szczęście sp rzy ja .  C h a ­
w łowski posiad ł  p ię k n e  „ P a r a b e l lu m “ 
z zap asem  nab o jó w . R o z u m ie  się, że 
n ie  nocow ał  w domu.

N a z a ju t r z  r a n o  rozesz ła  się wieść,  że  
garn izo n  s ie rp eck i  w sile d w óch  kom - 
pan i j  l a n d s z tu rm u  odm ów ił  p o s łu szeń ­
s tw a  o f ice ro m  i wyłonił t.  zw. R a d ę  
Ż o łn ie rską ,  n a  k tó r e j  czele s to i  górno-  
ś lązak  Jo n a se k .  Nie zw leka jąc ,  C h a ­
w łowski u d a ł  się do Jo n a sk a  i p r z e d s t a ­
wiwszy m u  się j a k o  k o m e n d a n t  P .  O. 
W. n a  p o w ia t  s ie rpeck i ,  zażąda ł  w y d a ­
n ia  w szystk ie j  b ron i ,  w celu  un ikn ięc ia  
ro z lew u  k rw i  w raz ie  p rzym usow ego  ro z ­
b ra jan ia .

O godz. 4 Chaw łow ski  u d a ł  się p o ­
now nie  do J o n a s k a ,  k tó r y  m iał  dać  o d ­
pow iedź  R a d y  Ż o łn ie rsk ie j  n a  p r o p o ­
zycję  w yd an ia  b ron i .  Na w yd an ie  p o ­
łowy p os ia dane j  b ro n i  godził  się, ż ą d a ­
ją c  j e d n a k  na  z a k ład n ik ó w :  ks. k a n o ­
n ik a  M e lch jo ra  i a p t e k a r z a  R a dom y-  
sk iego. C haw łow ski  do m ag a ł  się w y ­
d an ia  w szystk ie j  b ron i ,  p r o p o n u ją c  d o ­
d an ie  N iem co m  j a k o  e sk o r ty ,  g w a ra n ­
tu ją c e j  bezp ieczny  p rz e m a rsz  do g r a n i ­
cy w G ołębiu ,  jed n eg o  p lu to n u  P. 0 .  W. 
p o d  b ron ią .  N ie  m ogąc  w ydać  decyzji , 
Jo n a s e k  odwołał  się do R a d y  Ż o łn ie r ­
sk ie j,  k t ó r a  m ia ła  o dpow iedz ieć  n a z a ­
ju t rz .

J e d n a k ż e  t r z e b a  było zdobyć choć 
t ro c h ę  b ron i .  Z a b ra n o  się w ięc do r o z ­
b r a ja n ia  t a jn e j  policj i ,  u r z ę d n ik ó w  i 
w reszc ie  o f ice rów ,  k tó r y c h  zas tan o  na  
k o la c j i  w  kasynie .

D zień  t e n  p rzyn iós ł  p o n a d to  p o w a ż ­
n ie jszą  zdobycz „ w o je n n ą “ . A  było to 
tak .

Około  j e d e n a s te j  p r z e d  c u k ie rn ię  z a ­
je c h a ł  k o n n o  właściciel  m łyna  w B o r k o ­
wie, p. P ry l iń sk i .  P rz y w ió z ł  on do Cha- 
w łow skiego  m e ld u n e k ,  że  p r z e d  szkołą 
w G r ą b c u  z a t rzy m ały  się c z te ry  s a m o ­
c h o d y  n iem ieck ie .  Żo łn ie rze  poszli  n a  
wieś zap ro w ia n to w a ć  się, po zo s taw ia jąc  
p r z y  sa m o ch o d ach  ty lk o  o f ice ra  z c z te ­
r e m a  ludźmi.

Chawłowski n a ty c h m ia s t  wysyła do 
k o m e n d a n ta  oddz ia łu  w Kis ie lew ie  r o z ­
k az  opan o w an ia  sam ochodów . P o  b ro ń  
k a ż e  m u  u d a ć  się do p rz y d ro ż n e j  
w ie rzby ,  k t ó r ą  po leca  ogołocić z g r u b ­
szych gałęzi,  m a ją c y c h  naś ladow ać  k a ­
rab iny .  O ddzia ł  m a  podch o d z ić  do sa ­
m o ch o d ó w  od p r z o d u  ty r a l je rą  i z a t r z y ­
m ać się w ta k ie j  odległości,  by N ie m ­
cy nie  mogli  od ró żn ić  k i j a  od k a ra b in u .  
K o m e n d a n t  m a  p o d e jś ć  do o f ice ra  n i e ­
m ieck iego  z peo w iak iem , k tó r y  będzie  
niósł je d y n y  posia d an y  k a r a b in  ro sy jsk i  
bez  z a m k a  n a  go tu j  b roń ,  i z ażądać  o d ­
dan ia  b ron i .  B ro ń  tę  odnieść  do tyra l-  
je ry ,  a sam o ch o d y  p r z e p ro w a d z ić  do 
m łyna  P ry l iń s k ieg o  i zabezp ieczyć je  
w a r tą  w sile 10 ludzi. N iem ców  puścić  
do  m ias ta ,  n ie  p ozw ala jąc  im nic  z a b ie ­
rać  z sam ochodów .

Po  obiedzie  p r z e d  cu k ie rn ią  zjawił 
się goniec, u zb ro jo n y  w k r ó tk i  k a ra b in ,  
i z am eldow ał  o w y k o n a n iu  ro zk azu ,  
uw ień czo n e m  zdobyc iem  4 sam ochodów , 
15 k a r a b in ó w  i am unic j i .

Z ja w ien ie  się w m ieśc ie  cywila,  u z b r o ­
jonego  w n iem ieck i  k a ra b in ,  wywołało  
n ieb y w ały  en tu z jazm . Szeregi  P. O. W. 
zaczęły  rosnąć .  J e d e n  z now oprzy ję -  
tych  spow odow ał  zajście , k tó r e  na  szczę­
ście skończy ło  się bez ofiar.

Był to  syn właściciela pob lisk iego  m a ­
ją tk u .  Z osta ł  p rz y ję ty  p rzez  Chawłow- 
sk iego za raz  po o t r z y m a n iu  m e ld u n k u  
z K is ie lew a . W ieczo rem  bra ł  czynny 
udzia ł  w ro z b ra ja n iu  u rzęd n ik ó w  n ie ­
m ieck ich .  P o  pow roc ie  do g im naz jum , 
gdzie peow iacy  by l i  skoszarow ani ,  nie  
zas ta ł  k o m e n d a n ta  oddziału .  P o s tanow ił  
więc d o k o n a ć  śm ielszych czynów. Z a ­
s tę pcy  k o m e n d a n ta ,  ob. H urasow i,  
oświadczył, że  z ro z k a z u  ob. Chawłow- 
sk iego m a  ob jąć  k o m e n d ę  nad  o d d z ia ­
łem. Z a rzą dz i ł  zb ió rk ę  i uda ł  się z o d ­
dzia łem  p o d  koszary  n iem ieck ie ,  u s t a ­
w ia jąc  go w d w usze re gu  wzdłuż u licy  na 
wysokości  kośc io ła  ewange lickiego z 
b ro n ią  w pogotow iu .  Sam  zaś zbliżał się 
do k osz a r ,  p ow iew ając  b ia łą  chus teczką.

N iem cy ,  zauważywszy u zb ro jonych  
cywilów, zaa la rm ow al i  za łogę i ustawili  
k a r a b in  m aszynowy. P eow iacy  zm usze­
n i  byli  w ycofać  się na  rynek .  N iem cy 
puśc i l i  za  n im i k i l k a  salw k a r a b in o ­
wych, j e d n a k  z p o w o d u  c iem ności  nie  
w yrządz i l i  szkody peow iakom . N ie f o r ­
tu n n y  dow ódca  zn ik ł  z h o ryzon tu .

C haw łow ski,  usłyszawszy s t rze lan inę ,  
pob ieg ł  do koszar ,  p y ta jąc ,  co się stało. 
N iem cy  byli  wściekli-  Z jawił się J o n a ­
sek, k t ó r y  p rzyw i ta ł  go p r zek leń s tw a m i  
i g roźbam i.  C hawłowski t łum aczy ł  się, 
j a k  mógł,  tw ierdząc ,  że to  n ie  byli  p e ­
owiacy, ty lko  ja k a ś  banda ,  i p r o p o n u ­
jąc, by  go puścili  do s t raży  ogniowej 
po p o chodn ie ,  p rzy  k tó ry c h  świe tle  p r z e ­
sz uka  się r y n e k  i pozb ie ra  rannych .

N iem cy  go uwolnil i ,  z czego sk o rz y ­
sta ł  i u d a ł  się do g im nazjum , żeby  się 
p rz e k o n a ć ,  czy to  peow iacy  po d ję l i  t a ­
ką  akc ję .  D ow iedziaw szy się, j a k  się to 
s ta ło  i że  n i k t  sz w an k u  nie  poniósł ,  p o ­
szedł po  p o chodn ie ,  z k tó r e m i  p r z e s z u ­
k a n o  ry n e k  i n ikogo ,  n a tu ra ln ie ,  nie 
znaleziono.

10 l i s to p a d a  z r a n a  Chawłowski p r z e j ­
m ow ał  od K w eli  więzienie . T o w arz y szy ­
li m u :  sędzia , b u rm is t r z  i k o m e n d a n t  
policji ,  tym czasow i cz łonkow ie  W ładz 
N a ro d o w y c h ,  o rgan izow anych  p rzez  n i e ­
go z p o lecen ia  K o m e n d y  Głównej P. O. 
W. p r z e d  k i lk o m a  m iesiącami.  P o  
p rz e j rz e n iu  a k tó w  zwolniono p rzede-  
w szys tk iem  o ds ia du ją cych  k a r ę  za 
„ p rz e s tę p s tw a “ ap row izacy jne ,  j a k  r ó w ­
nież r o z k u to  i w ypuszczono  na  wolność 
p o d e j r z a n y c h  o zabó js tw o szpicla n ie ­
m ieck iego  U k ie r t a :  T e o d o ra  Sobko,
U k ra iń c a  i W ołod ię  z A s trachan ia .

O prócz  więzienia , p rz e ję te  zosta ły  t e ­
goż dn ia :  u rz ą d  pow ia tow y ,  u r z ą d  zb o ­
żowy, pocz ta ,  s tac ja  k o le i  w ąs k o to ro w e j ,  
m ag azy n  opałowy, m a g is t r a t  i k a s a  s k a r ­
bow a  w ra z  z go tó w k ą  i ak tam i.

T egoż dnia ,  p o p o łu d n iu  we wsi B ab ieć  
za t rz y m a ł  się t a b o r  n iem ieck i ,  złożony 
ze 150 wozów, a zdąża ją cy  z M odlina  
w k i e r u n k u  P ru s  W schodn ich .  Z t a b o ­
r e m  ty m  p rzybyło  rów nież  k i lk u  o f ice ­
rów  w z a k ry ty m  sam ochodz ie  i pół

sz w ad ro n u  kaw ale r j i .  W  z am ia rze  p r z e ­
n o cow an ia  N iem cy  zajęl i  k w a te ry ,
0 czem zaraz  doniósł  C haw łow sk iem u  
k o m e n d a n t  oddz ia łu  P . O. W. w Babcu .

Chaw łow ski  postanow ił  o p an o w ać  t a ­
b o r  i w ty m  celu k aza ł  ob. Tułodz iec-  
k i e m u  u dać  się ze 1 2 0  u z b ro jo n y m i  pe- 
o w ia k a m i  n a  wypraw ę. O ddzia ł  miał za 
zadan ie  odciąć  N iem com  o d w ró t  t y r a l j e ­
rą  od s t ro n y  Rościszewa, a peow iacy  ba-  
b ieccy  mieli  wówczas sk ryc ie  o d e b ra ć  
b ro ń  z n u żo n y m  ta b o ry to m  i o p anow ać  
wozy, u s ta w io n e  w dwa rzędy  na  s k r a ju  
wsi, po czem  o d prow adz ić  t a b o r  do B o r ­
kow a  Szlacheckiego.

K o p m a n ja  w yruszyła  pod B a b ie ć  o 
godz.  23. W  godzinę  p o te m  dała  się sły­
szeć si lna s t r ze lan in a  k tó r a  t rw a ła  15 
m in u t .  N ie  w róży ła  ona  nic  dobrego ,  
t e m b a rd z ie j ,  że  zapas am unic j i  n ie  
p r z e k ra c z a ł  1 0  n a b o jó w  na  człowieka.

O kaza ło  się p o te m ,  że  d odany  do p o ­
m ocy  T u ło d z ie c k ie m u  ob. M e lb ru d  zd o ­
łał p r z e k o n a ć  go, że  ty r a l je rą  należy za ­
jąć  s ta n o w isk o  od s t ro n y  S ie rpca  i udać  
się n a s tę p n ie  do k o m e n d a n ta  t a b o ru  z 
ż ą d a n ie m  o d d a n ia  b ron i .  Znaleźli  go 
w chacie  n a  s k r a j u  wsi. W yszedł do nich 
w tow arzy s tw ie  w a ch m is t rza  i zapy ta ł  
czego chcą. Ob. M e lb ru d  zażąda ł  w yda­
nia  b ron i .  K o m e n d a n t  wydał o k rzy k  
zdum ien ia ,  a w ach m is t rz  w ystrzeli ł  
z k a r a b in a  do p rzybyłych .  T u łodz ieck i
1 M e lb ru d  n ie  p ozos ta l i  d łużni  i ran il i  
w a ch m is t rza  c iężko,  a k o m e n d a n ta  t a ­
b o r u  lżej.

S trz a ły  z a a la rm o w ały  N iem ców , k t ó ­
rzy  n ie  o r j e n tu ją c  się w nocy,  co zaszło, 
poczęli  s t r ze lać  w górę .  N asza  w iara  
nie  m ogła  w y trzy m ać ,  i w k ró tc e  cała 
ty r a l je ra  s t rze la ła .  T e ra z  d o p ie ro  N ie m ­
cy z o r jen to w a l i  się, gdzie leżą peow ia­
cy, i zaczęli  ich częs tow ać  k u lkam i,  
w p ro w a d z a ją c  do ak c j i  n a w e t  k a r a b in  
m aszynowy. A m u n ic ja  p e o w iack a  w k r ó t ­
ce się skończyła ,  w ięc ca ły oddział  m u ­
siał się w ycofać ,  za jm u ją c  k w a te r y  w 
D ąb ró w ce .  S t ra ty  pon iós ł  n iew ie lk ie :  j e ­
den  l ek k o  ra n n y  i j e d e n  (ob. Myśliński) 
schw ytany  p rzez  N iem ców .

Odgłosy w a lk i  z a a la rm o w ały  garn izon  
w S ierpcu .  N iem cy  opasali  k o rd o n e m  
k o sz a ry  i wys taw il i  n a  u lcach  i n a  d a ­
ch ach  k o sz a r  k a r a b in y  m aszynowe.

W  ty m  czasie jech a ł  na  ro w erz e  ku r -  
j e r  z k o m e n d y  o k ręgu .  Słysząc strzały ,  
om iną ł  po le  walki  i d o ta r ł  do Sierpca,  
p rzyw ożąc  C haw łow sk iem u  p la k a ty  z 
odezwą R z ą d u  Lube lsk iego  i no m in ac ję  
na  k o m e n d a n ta  pow ia tu .  P l a k a ty  zos ta ­
ły n a ty c h m ia s t  rozes łane  do wszystk ich  
gm in i r a n k ie m  już  budz i ły  r a d o sn y  za ­
pał  w ś ród  zg ro m ad zo n y ch  p r z e d  n iem i 
t łumów.

N a z a ju t r z  po a w a n tu rz e  n a  ry n k u  
Chaw łow ski  k i l k a k r o tn i e  p ró b o w a ł  w i­
dzieć się z Jo n a sk ie m ,  lecz te n  go u n i ­
kał .  W reszc ie ,  gdy to  się uda ło ,  J o n a ­
sek  k a te g o ry c z n ie  oświadczył,  że  bron i 
n ie  wyda,  gdyż obaw ia  się, że  peow iacy 
n ie  wypuszczą  ich p o te m  żywych z m ia ­
sta .  W o b ec  b r a k u  am u n ic j i  pozosta ło  
więc ty lk o  w y łapyw an ie  pojedyńczych  
N iem có w  n a  m ieśc ie  i r o z b ra ja n ie  ich.

Dn. 11 l i s to p ad a  Chawłowski zwołał  
do m iesz k an ia  p.p. R a d o m y s k ic h  p o s ie ­
dzen ie  osób u p rz e d n io  m ianow anych ,  
m a jący ch  o b jąć  nacze lne  s ta now iska  po 
o k u p a n ta c h .  N a  z eb ran iu  tem  byli obec-
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ni:  K o n a rz e w s k i  —  s ta ro s tw o ,  Św ier ­
czew ski —  m a g is t ra t ,  G rzybow sk i  — 
więzienie ,  Cybulski  —  s ta c ja  ko le jow a,  
B o ru c k i  —  policja ,  r e j e n t  G u rb sk i  i p r e ­
zes m iejscow ego  g im naz jum . Z e b ra n i  p o ­
s tanow ili  p rzy s tąp ić  do u rz ę d o w a n ia  d o ­
p ie ro  po opuszczen iu  S ie rpca  p rzez  w o j ­
sko  N iem ieck ie .

P o  posiedzen iu  zgłosił się r o tm is t rz  
n iem ieck i  K rzy sz to p o rsk i ,  nacze ln ik  re- 
kw izycy jny  przy  u rzędz ie  p o w ia tow ym , 
i p rzy o b ieca ł  wydać  b ro ń  k r ó t k ą  swoich 
podw ładnych .  I s to tn ie  4 rew o lw ery  o d ­
niósł o rd y n an s  do K o m e n d y  G arn iz o n u
P. 0 .  W.

Tegoż dn ia  w yjeżdża li  cywilni u r z ę d ­
nicy n iem ieccy  za  zezw oleniem  naszej  
K o m e n d y  G arn izonu .  Mimo ich ośw iad­
czenia, że  b ro n i  nie  posiada ją ,  pe łn iący  
n a  s ta c j i  służbę p lu to n o w y  G u m iń sk i  
w czasie p rzep ro w a d z o n e j  rewiz ji  b a ­
gażu znalazł  k i lkanaśc ie  rew olw erów , 
k tó r e  zab ra ł  Niem com .

N a z a ju t r z  (12. 10.) o godz. 9 ran o  
w o jsko  n iem ieck ie  opuszczało  koszary .  
Chawłowski,  n ie  ro zp o rz ąd za jąc  a m u n ic ­
ją ,  zm uszony  był wypuścić  ich z b ronią .  
Z arządz i ł  ty lko ,  by s t raż  ogn iow a nie 
w puszczała  n ikogo  n a  ulice, k tó r e m i  m a ­
szerow ali  N iemcy, żeby u n ik n ą ć  s ta rć .

0  godz. 1 0  r a n o  o d p raw io n e  zostało 
w kośc ie le  p a r a f ja ln y m  nabożeńs tw o  
dz iękczynne ,  w k t ó r e m  b ra ła  udział 
k o m p a n ja  peo w iak ó w  p o d  b ron ią .  P o d ­
czas „ T e  D e u m “ , od d an o  t r zy  salwy 
ś lepakam i,  po zo s taw io n em i  p rzez  N iem ­
ców.

P o  n ab o żeń s tw ie  u tw orzy ł  się p o ­
chód, k tó r y  rozw iązał  się p rz e d  m ag i­
s t r a te m ,  poczem  k o m p a n ja  peo w iack a  
od m asze ro w a ła  do koszar.

T a k  się zakończy ło  p a n o w an ie  N ie m ­
ców w S ierpcu.

S tanisław  P ilk iew icz

K R O N I K A
P O Ś W IĘ C E N IE  S Z T A N D A R U  K O Ł A  

Z W IĄ Z K U  P E O W IA K Ó W  
w B R Z E ŚC IU  N / B .

W  dn iu  16 m a ja  b. r. w d ru g i  dzień  
Z ie lonych  Św ią tek  odbyło  się w B rz e ­
ściu n / B .  pośw ięcen ie  s z ta n d a ru  Koła 
P o w ia to w eg o  Z w iązku  P e o w ia k ó w  w 
B rześc iu  n / B .

U roczystość  rozpoczęła  się mszą św., 
ce leb ro w an ą  p rzez  ks.  E js m o n ta ,  a l icz­
nie  zg ro m ad zen i  goście: dosto jn icy  p a ń ­
stwowi,  p rzeds taw ic ie le  w o jsk a  i t. p. 
w ypełnil i  szczelnie p re z b i t e r ju m .  W  n a ­
wie głównej kośc io ła  s tanę l i  peow iacy  
ze  sz ta n d a re m ,  o toczonym  s z ta n d a ra m i  
cechow em i.  P o  mszy św., podczas  k t ó ­
re j  p rzy g ry w a ła  o rk ie s t r a  82 p. p.,  ks. 
d r .  C hrzanow sk i  wygłosił w p ięknych  
i podn iosłych  słowach kazan ie ,  p o d k r e ­
śla jąc  o lb rzym ie  zasługi peow iaków , p o ­
łożone w w a lk ach  o N iepodległość  P o l ­
ski.  P o  k a z a n iu  n as tąp i ł  a k t  pośw ięce­
n ia  s z ta n d a ru ,  k tó r e g o  do k o n a ł  ce le ­
b r a n t  ks.  E jsm o n t .  Rodz icam i c h rz e s t ­
nym i byli:  b. cz łonk in i  P.O .W . p. J a d w i ­
ga Czaki o raz  w zas tęp s tw ie  Dow ódcy  
O k r .  K o rp u s u ,  p. gen.  T ro ja n o w s k ie ­
go —  p. p łk. R u d k a ,  d-ca 35 p. p. Była 
to  n iezw yk le  podn iosła  chwila,  gdy ro z ­
w in ię to  s z ta n d a r  ze z n ak iem  orła  i k r z y ­
ża  P. O. W. i po pośw ięcen iu  ro z b rz m ia ­
ła w kośc ie le  p ieśń  „B oże  coś P o ls k ę “ . 
Zdaw ało  się, że  z c h ó ra ln e m  p ien iem  
łączyły się d uchy  daw nych  b o jow ników  
o w olność  o raz  d uchy  pom o rd o w an y ch

p eow iaków  i s tanę ły  w raz  z żywymi, by 
czuwać n a d  sz tanda re m .

P o  skończone j  u roczystośc i  w k o śc ie ­
le u fo rm o w a ł  się p ochód  z o rk ie s t r ą  
w ojskow ą, n a  czele ze s z ta n d a re m  
P. O. W., za  k tó r y m  kroczy l i  peowiacy,  
cechy  rzem ieśln icze  ze sz tan d a ra m i ,  
k o m p a n ja  s trze lców, w reszcie  goście 
i w ie lk ie  rzesze  publiczności. P o c h ó d  
za t rzy m ał  się p rzed  gm ach em  sali g im ­
n as tyczne j  O kręgow ego  O ś ro d k a  W. F „  
gdzie nas tąp i ło  t rad y cy jn e  wbijan ie  
gwoździ.  P ie rw szy  wbił  gwóźdź w im ie ­
n iu  n ieobecnego  ks. d z iek an a  B u k ra -  
by —  ks.  E js m o n t ,  a n as tęp n ie  rodzice  
ch rzes tn i  s z tan d a ru .  P o te m  wbili  gw oź­
dzie p rzeds taw ic ie le  R ządu ,  Sejm u, W o j ­
ska  i t. p. P o  zakończone j  ce re m o n j i  
w b i jan ia  gwoździ,  o jciec ch rzes tn y  płk. 
R u d k a  wręczył s z ta n d a r  p rz e d s ta w ic ie ­
lowi Z a rz ą d u  Głównego Zw. P eo w iak ó w  
ob. B udrys-B udrew iczow i,  k tó r y  u j ą w ­
szy s z ta n d a r  w dłonie, wygłosił k ró tk ie ,  
a go rące  p rzem ów ien ie  tej  t reśc i :

„ O b y w a te lu  P rezes ie!  W  im ien iu  
Z a rz ą d u  Głównego w ręczam  W am  
sz ta n d a r ,  ten  widom y znak  naszego 
Zw iązku . Żywię n iep łonną  nadzie ję ,  
że go ta k  m ocno  t r z y m a ć  będziecie ,  
j a k  ongiś t rzym aliśc ie  b ro ń  w ręku ,  
gdy walczyliście o Niepodległość  
R zeczypospol i te j  P o lsk ie j“ .

N as tęp n ie  w ręczy ł  s z ta n d a r  p rezesow i 
K oła  Pow ia to w eg o  Zw. P e o w ia k ó w  w 
B rześc iu  n / B . ,  ob. Janow i P o ro w s k ie ­

m u, a ten  z ko le i  ch o rą ż e m u ,  ob. Mi­
chałowi C zerw onow sk iem u .

U roczystośc i  tej tow arzyszy li  l icznie 
z e b ra n i  goście, t łu m y  publiczności  oraz 
k o m p a n ja  st rzelców.

N as tęp n ie  u w y lo tu  ul. 3-go M aja  n a ­
s tąp iła  def i lad a  p e o w iak ó w  i s z ta n d a ­
ró w  cechow ych  p rz e d  sz ta n d a re m  
P. O. W. D ef i ladę  p rzy jm o w ał  p u łk o w ­
n ik  R u d k a ,  p oczem  w śród  dźwięków 
m uzyk i  w o jskow ej  o d p ro w ad zo n o  sz tan ­
d a r  do lo ka lu  Związku.

Z a k o ń czen iem  uroczystośc i  był wspól­
ny ob iad  w B ia iym  P a ła c u  w T w ierdzy ,  
w k tó r y m  wzięło udzia ł  oko ło  150 
osób.

W  czasie o b iad u  p rzyw i ta ł  obecnych 
p rezes  O k rę g u  P o lesk iego  Zw. P e o w ia ­
k ó w  ob. T y tu s  Czaki,  k tó r y  w gorących  
słowach dz iękow ał  l icznym  p rz e d s ta w i ­
c ie lom  władz, s tow a rzyszeń  i spo łeczeń ­
stw a za  wzięcie  udz ia łu  w te j  drogiej  
i h is to ry czn e j  dla  p e o w ia k ó w  chwili , j a ­
ką  było pośw ięcen ie  sz ta n d a ru .  Ob. Cza­
k i  nadm ien i ł ,  że  obecność  tych  p rz e d s t a ­
wicieli  w yraźn ie  św iadczy o sym pa tj i  
j a k ą  d arzy  spo łeczeństw o po lsk ie  p e o ­
w iaków  za ich w ie lką  o f ia rność  i t r u ­
dy, po łożone  w czasie w alk  o N ie p o d ­
ległość Po lsk i .  N a s tę p n ie  ob. Czaki o d ­
czy ta ł  depesze ,  k tó r e  nadeszły  między 
innem i:  od gen.  Rydza-Śmigłego,  m in i­
s t r a  H u b ick iego ,  m a rsza łk a  se n a tu  Racz- 
k iew icza  i w ie lu  innych.

Po  b. licznych p rzem ó w ien iach  i t o a ­
s tach  p rzedstaw ic ie l i  władz, wojska

P r z e d  p r z y s t ą p i e n i e m  d o  w b i j a n i a  g w o ź d z i W  o c z e k i w a n i u  n a  d e f i l a d ę
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i spo łeczeństw a zab ra ł  głos p rz e d s ta w i ­
ciel Z a rz ą d u  Głów nego  Z w iązk u  Peo-  
w iaków , ob. B u drys-B udrew icz ,  k tó ry  
w  p rz e m ó w ie n iu  sw em  w skaza ł  na  w ie l­
ką  rolę,  j a k ą  odeg ra ła  P. 0 .  W. w l a ­
ta c h  zm agan ia  się o ze rw an ie  pę t ,  n a ło ­
żonych p rzez  zaborców . Ob. B udrys-B u-  
drewicz  w p ięk n y ch  g łębokich  słowach 
s c h a ra k te ry z o w a ł  poszczególne e tap y  
w a lk  obf ic ie  znaczonych  k rw ią  peowia- 
kó w  i p o dkreś l i ł  tę  n iezw yk łą  o f ia rność  
peow iaków , k ló r z y  nie  zw aża jąc  na  czy- 
ch a jące  zewsząd n iebezp ieczeńs tw a ,  szli 
pod  ziemią jak k r e ty ,  w y trw a le  zm ie­
rz a ją c  do jednego  celu — do N ie p o d le ­
głości.

W im ien iu  Zw. S t rze leck iego  p r z e m a ­
wiał  K m d t  Okr .  Z. S. kp t .  W ierzb ick i ,  
n as tęp n ie  p rzem aw ia l i  p rzeds taw ic ie le  
cechów i t. p.

Na u roczystośc iach  był obecny  p r z e d ­
stawiciel  P re zesa  Dyr .  W ileńsk ie j  
P. K. P-, z m ie jscow ych  zaś p rz e d s ta w i ­
cieli:  P re z e s  Izby K o n t ro l i  p. Minkow- 
ski, P re z e s  U rz ę d u  Z iem sk iego  p. W o j ­
ciech B u y k o ,  p rzed s taw ic ie l  prezesa  
Izby S k a rb o w e j  p. W ik to ro w sk i ,  w ice­
p rezes  Sądu  O kręgow ego  p. R e u t t ,  in ­
sp e k to r  w o jew ódzk ie j  P. P .  p. Barwicz ,  
p re z y d e n t  m ias ta  p. W ężyk , nacze ln ik  
wydziału  zd row ia  Pol.  Urz. W ojew . dr. 
Z arosk i ,  szereg  wyższych o f ice ró w  ar-

mji,  m. in. szef  sz tab u  D. 0 .  K. IX 
płk. S z ta re jk o ,  d-ca 82 p. p. pik, Żeli­
chowski,  szef  ż a n d a rm e r j i  płk. B a tsch ,  
k ie ro w n ik  O kr .  U rz ę d u  W. F. i P . W.
0 .  K. IX, szko ln ic tw a , s tow arzyszeń  sp o ­
łecznych,  cechów  i innych.

U roczys tość  ta, k t ó r a  jeszcze więcej 
skonso l idow ała  szeregi  peow iack ie ,  w y­
w arła  b a rd z o  d o d a tn ie  w rażen ie  n a  pa- 
t r jo ty cz n ie  u sposob ionem  spo łeczeństw ie  
Brześc ia ,  k tó r e  w rozw i ja jący m  się 
szybko  Z w iązk u  P e o w ia k ó w  widzi m o c ­
ną  p la c ó w k ę  po lsk ie j  myśli pańs tw ow ej  
na Polesiu .

W A L N Y  Z JA Z D  D E L E G A T Ó W  
O K R Ę G U  B IA Ł O S T O C K IE G O  

Z W IĄ Z K U  P E O W IA K Ó W .

D nia  8  m a ja  b. r. odbył się w G r o d ­
nie W aln y  Z jazd  D elega tów  O k ręg u  
Bia łos tock iego ,  n a  k tó ry m  Z arzą d  
Głów ny re p re z e n to w a ł  ob. B u d ry s -B u ­
drewicz.

N a  Z jeźdz ie  tym. k t ó r e m u  p rzew odn i  
czył ob. B udz an o w sk i ,  u s tę p u ją c y  Z a ­
rz ą d  O k rę g u  złożył sp raw o zd a n ie  z d o ­
tychczasow ej  działalności  i s ta n u  o rg a ­
n izacy jnego . P o  u d z ie len iu  Zarządow i 
ab s o lu to r ju m  p rzy s tąp io n o  do w yborów 
now ych  władz  O kręgu .

Na w niosek  K om is j i -M atk i  zostali  w y­

b ra n i  jednog łośn ie :  do Z a rz ą d u  —  ob.: 
prezes :  Mieczysław Cieśliński,  P ta sz y ń -  
ski, pos. T e r l ik o w sk i ,  J. B a chm ińsk i ,  
W. B orsuk iew icz ,  A. Iglewski,  B o r k o w ­
ski, F. Szu row sk i ,  M. U rb a ń s k i ;  do 
K om isj i  R ew izy jne j  —  ob. ob.:  St.
Iżewski,  T. B udzanow sk i ,  L. K ab a ła ,  
i n a  zas tępców : St. Os trow ski ,  T. Ko- 
rulski .

W  sk ład  Sądu  H o norow ego  weszli  o b ­
oli.: J . O ra ń sk i ,  M. W oźniak ,  J. G rz y ­
wacz i j a k o  zas tępcy :  J. J a k u b o w s k i  
i M. Monkie lewicz.

P o  p rze rw ie  ob iadow ej ,  n a  zwołanej  
p rzez  ob. B ud ry s-B u d rew icz a  odp raw ie  
P re z e só w  Kół pow ia tow ych  zostały  po ­
ruszone  w ielk ie j  wagi sp raw y o rg an iza ­
cyjne,  sp raw a  z a t ru d n ie n ia  b e z ro b o t ­
nych  cz łonków  K ół  i w. inn., poczem  
ob. B u d ry s-B u d rew icz  wezwał obecnych  
na o d p raw ie  do pod jęc ia  na te re n ie  po 
szczególnych K ó ł  p r a c y  społecznej.

W y c z e rp u ją c e  om ów ien ie  n a jb a rd z ie j  
żyw otnych  zag ad n ień  w prow adz i ło  O kręg  
na d rogę  dalszego p o s tę p u  w p racy  nad  
sk u p ia n ie m  n iezo rgan izow anych  jeszcze 
p eow iaków  i nad  os iągn ięcem  jakna j-  
w iększej  ruch l iw ośc i  na  po lu  społecz- 
nem .

P le n a rn e  Z e b ra n ie  Z a rzą d u  
O k rę g u  W oj.  W arsz aw sk iego  

Z w iązku  P eow iaków .

Dn. 5 czerw ca  b. r. odbyło  się p le ­
n a rn e  zeb ran ie  Z a rz ą d u  O k rę g u  Woj. 
W arsz aw sk ieg o  Zw. P e o w ia k ó w  z u d z ia ­
łem w szystk ich  p rezesó w  K ół  Okręgu .

P o  zaga jen iu  z e b ra n ia  p rzez prezesa  
O k ręg u ,  ob. D ub las iew icza ,  wygłoszony 
zos ta ł  p rzez  ob. min. Schaetz la  g łębo­
k ie j  t reśc i  r e f e r a t  p o l i tyczny  o sy tuac j i  
m ię d zy n a ro d o w e j  i w e w n ę t r z n e j  P a ń ­
stwa.

N a s tę p n ie  Z a rz ą d  p rz y ją ł  do za tw ie r ­
dza jące j  w iadom ości  sp raw o zd a n ie  z ca ­
ło k sz ta ł tu  działalności  W ydz ia łu  W y k o ­
nawczego. p oczem  p rezes i  K ół  złożyli 
k r ó tk ie  sp raw o zd a n ia  z działalności  
Kół.

W  dyskus j i  p o dnosz one  były t r u d n o ­
ści, z j a k ie m i  walczyć m uszą  w p racy  
Z a rz ą d y  Kół.  a głównie om aw iana  była 
sp ra w a  bez ro b o c ia  i r e d u k c y j ,  k tó r e  nie  
szczędzą rów nież  peow iaków . Szczegó­
łowo o m aw ian e  były sposoby  przyjśc ia  
b e z ro b o tn y m  cz łonkom  Kół z pom ocą ,  
m a jąc  p r zed ew s zy s tk iem  na uw adze  k o ­
nieczność  j a k n a j ry ch le jsze g o  z a t r u d n ie ­
nia  ty ch  z pośród  n ich ,  k tó rz y ,  będąc  
pozb aw ien i  p racy  od w ielu  miesięcy, 
ży ią  w w ie lk im  n ied o s ta tk u .

P o w zięc iem  uchw ał  w sp raw ie  zali 
czan ia  la t  służby w P. O W. do e m e ­
r y tu ry ,  z e b ra n i  o b ra d y  zakończyli .

'W obec  tego,  że W ydzia ł  W y k o n a w ­
czy w y cze rpa ł  już  w szystk ie  możliwe 
ś rodk i  w celu u lżen ia  doli  b e z r o b o t ­
nych. p o s ta now iono  zwrócić  się do m ia ­
ro d a jn y c h  czynn ików  z p ro śb ą  o w y­
da tn ie jszą  p om oc  dla pozbaw ionych  
p ra c y  peow iaków .

P o św ięc en ie  S z ta n d a ru  Kola 
L u b a r to w s k ie g o  Z w iązk u  Peow iaków .

W  n iedzie lę ,  dn. 5 czerw ca b. r. o d ­
była  się w L u b a r to w ie  u roczys tość  p o ­
św ięcenia sz ta n d a ru  t a m te jsze g o  Koła 
Zw iązku  P eow iaków . k t ó r a  w ypadła  
im ponu jąco .
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Na uroczystośc i  tej ,  w k tó re j  bra ło  
udzia ł  5.000 osób, obecn i  byli:  p. w o ­
je w o d a  Świdziński ,  p. k u r a t o r  Lew ick i ,  
de lega t  Z a rz ą d u  Głównego, ob. inż.  B u ­
dzyński,  v icep rezes  Z a rz ą d u  O k ręg u  
L ube lsk iego ,  ob. Dr.  A rn sz te in  i w. inn.

W ś ró d  uczes tn ik ó w  uroczystośc i  p a ­
nował n iezw yk le  podn iosły  n a s t ró j .

Szczegółowe sp raw o zd a n ie  po d am y  w 
n a s tę p n y m  n u m e rz e  „ P e o w ia k a “ .

P O Ś W IĘ C E N IE  SZ T A N D A R U  K O Ł A  
K IE L E C K IE G O  Z W IĄ Z K U  

P E O W IA K Ó W .
W  dn iu  19 m a rc a  b. r. odbyła  się 

w K ie lcach  u roczystość  pośw ięcenia  
sz t a n d a ru  K o ła  K ie leck iego  Z w iązku  
P eow iaków . S z ta n d a r  ten  zos tał  u f u n ­
dow any  s ta ra n ie m  i o f ia rnośc ią  K o m i ­
te tu ,  w yłonionego p rzez  spo łeczeństw o 
k ie leck ie ,  z p re z e s e m  —  ob. S te fan em  
A rtw iń sk im ,  w icep rezesem  —  p. Dyr. 
K az im ie rzem  Pęk o s ła w sk im ,  p. insp. 
J e rz y m  Z aw adzk im , p. nacz. T a d e u ­
szem  K a rw o w s k im ,  ob. T ad eu sze m  N ic ­
p on iem  i ob. J a n e m  S zym ańsk im  na 
czele.

P ośw ięcen ia  s z ta n d a ru ,  k tó r e  odbyło 
się w kośc ie le  garn izonow ym , d okona ł  
ks. p rób .  pp łk .  S tan is ław  Cieś liński.  
R odz icam i ch rzes tn y m i  byli: ob. prez. 
St.  A r tw iń sk i  z p. gen. Z u la u fow ą,  p. 
płk. O s trow sk i  z p. wicewojew. B r a t ­
ko w sk ą ,  p. s t a ro s ta  P o re m b a ls k i  z p. 
dyr. B orys ław ską  i p. nacz. K arw o w sk i  
z p. dyr. P ęk o s ła w sk ą .  P o  d o k o n a n y m  
akc ie  pośw ięcen ia  i po wbiciu  p rzez  
f u n d a to ró w  w d rzew ce  s z ta n d a ru  gw oź­
dzi  p a m ią tk o w y c h ,  prez.  A r tw iń sk i  
wręczył s z ta n d a r  ob. W ładys ław ow i Ko-  
s te rs k ie m u ,  o s ta tn iem u  k o m e n d a n to w i  
O k rę g u  K ie leck iego  P. O. W., k tó r y  
znów wręczył go c h o rążem u ,  ob. Kon-  
wisarczykow i.  N as tępn ie  k o m p a n ja  
p eow iaków , sk ła d a jąca  się z pocz tu  
sz tan d a ro w eg o  w m u n d u r a c h  F e d e ra c j i  
w p e łn em  u z b ro jen iu ,  o raz  z oddz ia łu  
w u b r a n ia c h  cywilnych, wzięła  udział 
w ogólnej  def i ladzie ,  k tó r ą  p r z y jm o w a ­
li —  p. wojew. P a c io rk o w sk i  i gen. 
Zu lau f .  K o m p a n ję  peo w ac k ą  p r o w a ­
dził  kp t .  T ad eu sz  P o lcar ,  były k o m e n ­
d a n t  o bw odu  pińczow skiego  P. O. W., 
p lu to n  hon o ro w y  ob. Lao,  oddzia ł  cy­
wilny —  prezes  Koła ,  ob. N icpoń.  Na 
czele oddzia łu ,  o b o k  now ego s z ta n d a ­
ru  n ies iono  również  s ta ry ,  h is to ryczny  
sz ta n d a r  Tow. P ie c h u r ,  p o d  k tó re g o  to 
za legal izow aną p rzez  władze o k u p a c y j ­
ne nazw ą u k ry w a ły  swoją działalność 
k a d ry  peow iack ie .  W uroczystośc i  p o ­
św ięcenia  s z ta n d a ru  o raz  w def i ladzie  
b ra ł  rów nież  udział  pocze t  s z ta n d a ro ­
wy K o ła  R a d o m sk ieg o  Zw. P e o w ia k ó w  
i de legac ja  K oła  W ie rzbn ik .

Po  def i ladzie  uczes tn icy  obch o d u  ze ­
b ra l i  się na w spó lne m  śn iadan iu ,  k tó r e  

' zaszczyci li  swą obecnością  m iędzy in ­
nymi:  p. wojew. P a c io rk o w sk i ,  p. w ice­
wojew. B ra tk o w s k i ,  p. gen. Z u la u f ,  p. 
s t a ro s ta  P o re m b a lsk i ,  p. płk .  O s t ro w ­
ski. P o  p o w i ta n iu  zeb ran y ch  p rzez  
ob. p rez .  A r tw ińsk iego ,  zab ie ra l i  głos: 
p. wojew. P a c io rk o w sk i ,  p. p rez .  Cze- 
chow icz-L achow ick i,  p. s t a ro s ta  P o re m -  
baliski , p. insp. G rab o w sk i ,  p. dyr.  Pę-  
kosław ski i inn i .O dczy tane  zosta ły  d e ­
pesze g r a tu lacy jn e ,  nades łane  p rzez  pp .:  
w icem in is t ra  K oca ,  gen. S tachiew icza ,  
byłych k o m e n d a n tó w  P. O. W. Okr .

ZarządKołaPow iatow ego wKielcach przy nowopośw ięconym  sztandarze

O d  le w e j :  J a n  S z y m a n i a k  v i c e p r e z e s ,  T a d e u s z  N i c p o ń — p r e z e s ,  c h o r ą ż y  
K o n w i s a r c z y k ,  I g n a c y  M a n i e c — s k a r b n i k ,  M a r j a  S z y m a ń s k a  - s e k r e t a r k a

K ie leck iego ,  wojew. po m o rsk ieg o  p. 
K ir t ik l i sa ,  płk. G lu th-N ow ow ie jsk iego ,  
m jr .  H e r fu r t - J a n ic k ie g o ,  dyr. Dep. P o ­
l i tycznego p. H a u k e -N o w a k a ,  byłych 
k o m e n d a n tó w  O bw odu  —  por. B ie law ­
sk iego i dr . A lfr .  Bzowieckiego.  N a ­
s tę pn ie  u chw a lono  wysłanie depeszy 
hołdow nicze j  do P. M arsza łka  J. P i ł s u d ­
skiego o raz  oko licznościowych depesz 
do ob. min. H ub ick iego  i gen. Rydza 
Śmigłego.

P rz y  sposobnośc i  na leży  p odkreś l ić ,  
iż Koło K ieleck ie  Zw. Peow iaków , 
dzięk i  e n e rg iczn em u  k ie ro w n ic tw u  
w osobach  prezesa  —  ob. T. N icponia ,  
w icep rezesa  —  ob. J . Szym ańskiego,  
n ie s t ru d z o n e j  s e k re t a r k i  —  ob. M arji  
Szym ańsk ie j ,  ja k  n iem nie j  dz ięki  w spó ł­
p racy  i osob is te j  in ic ja tyw ie  p ierw szego  
k ie leck iego  peow iaka  i o s ta tn iego  kom. 
O k ręg u  —  ob. Wł. K os te rsk ieg o ,  p r z e d ­
staw ia  j ed n ą  z n a jb a rd z ie j  z w ar ty ch  or-  
ganizacyj  ideowych, s to jących  na s t raży  
p ań s tw o w o tw ó rcz y ch  w skazań  W odza 
N aro d u ,  M arsza łka  P iłsudskiego.  O t r z y ­
m an y  obecn ie  s z ta n d a r  je s t  dla p e o w ia ­
ków  k ie leck ich  zaszczy tnem  w ezw a­
n iem  do dalszej  p racy  n ad  um o cn ien iem  
po tęg i  O jczyzny —  w ezw aniem , k tó re g o  
brać  peo w iack a  będze  um iała  okazać  się 
godną.

Z Ż A Ł O B N E J  K A R T Y .

^  dn iu  6 . lu tego  r. b. zm ar ł  w Za- 
k ro czy m iu  cz łonek  K oła  M odlińskiego 
ś. p. ob. S tan is ław  D udczak .

Ob. D udczak  był  synem  pow s ta ńca ,  
k tó r y  za czyny p a t r jo ty c z n e  zes łany  z o ­
sta ł  na  Sybir. Wyniósłszy z do m u  ideę 
walk i  o N iepodleg łość  u m iłow ane j  O j­
czyzny, b ie rze  czynny udział  w pracach ,  
zw iązanych  z tą  ideą. W r o k u  1905, j a ­
ko  cz łonek  P. P. S., b ierze  żywy udział  
w je j  p ra c a c h  na te re n ie  Z akroczym ia .

W ro k u  1916 p om im o  pow ażnego  wie­
ku  i n a d s z a rp n ię te g o  zdrow ia ,  ja k o  o j ­
ciec licznej rodzny ,  zaciąga  się w sze­
regi  P. O. W. i j a k o  czynny cz łonek 
służy w n ich  aż do odzyskan ia  N ie p o d ­
ległości. B ie rze  b a rd zo  czynny udział  
w akc j i  dyw ersy jn e j  na t e r e n ie  Z a k r o ­
czymia,  j a k  zniszczenie m aszyn  t a r t a k u  
n iem ieck iego  w K am pinos ie ,  p o d pa len ie  
tegoż dla un iem ożl iw ien ia  N iem co m  w y ­
wiezienia  zapasów  d rzew a  i t  .p.

W ro k u  1920 je s t  o c h o tn ik ie m  201 
p u łk u  piechoty .

Z chwilą  o rgan izow an ia  się K oła  M o­
dlińsk iego  Zw. P e o w ia k ó w  je s t  jednym  
z jego założycieli  i k ie row ników .

Cześć Ci, O b yw ate lu ,  za p r a c ę  i t r u ­
dy, p on ies ione  w naszych  szeregach!
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WIADOMOŚCI Z KRAJU I ZAGRANICY
P o  zabó js tw ie  p r e z y d e n ta  D ouraera ,  

p r e z y d e n te m  F ra n c j i  zos tał  w ybrany  b. 
p rzew o d n iczący  S e n a tu  L e b ru n .

Na czele now ego  rz ą d u  f ranc usk iego  
s taną ł  H e r r io t ,  k tó r y  w d ek la rac j i ,  z ło­
żonej  w pa r lam enc ie ,  zaznaczył,  że rząd  
będzie  dążył do zapew nie n ia  poko jow i 
t rw ałośc i  p rzez  p ra c ę  nad  m iędzynaro -  
dow em  p o ro z u m ie n ie m  gospoda rcz em  
i ro z b ro je n ie m  m o ra ln em . P o z a te m  z a ­
powiedział ,  że  F ra n c j a  nie  z rzek n ie  się 
o dsz kodow ań ,  w yn ik a jący ch  z z a w a r ­
tych  t r a k t a tó w ,  i będz ie  p ro w adzi ła  d a ­
lej na te re n ie  m ię d zy n a ro d o w y m  po l i ­
tykę  B r ia n d a  i T a rd ie u

L o tn ik  polski  S tan is ław  H au s n e r ,  
k tó r y  dn.  3 czerw ca b. r. w ys ta r tow ał  
z L inden  pod  N e w -Y o rk iem  do lotu 
p rzez  A t la n ty k  z z a m ia re m  w y lą d o w a ­
nia w W arszaw ie ,  został  znaleziony 
na f a lach  oceanu  w odległośc i 500 km. 
od brzegów  P o r tu g a l j i  na swoim pła- 
towcu ..Rosa M a r ia “ ósm ego dnia po 
w y s ta r to w an iu .  S ta te k  angie lski  .,Cir- 
ceshell“ . k tó r y  go zauważył,  zab ra ł  z u ­
pełn ie  w ycze rp an eg o  lo tn ik a  na  p ok ład  
i wiezie go do S tanów  Z jednoczonych .

*

W  N iem czech  nap ięc ie ,  w rog ie  nam . 
wzrosło. U m ia rk o w a n y  (względnie)  rząd  
Briin inga  us tą p i ł  m iejsca rządow i von 
P a p en a .  Stało  się to  za sprawcą prez. 
H in d e n b u rg a ,  k tó r y  poszed ł za p o d ­
s zep tem  t. zw. „k l ik i  g e n e ra lsk ie j“  
i spow odow ał  pod an ie  się gab ine tu  
Briin inga  do dymisj i .

Rząd  von P a p e n a  w w yw iadach  p r a ­
sowych oświadczył, iż będzie  prow adzi ł  
p o l i tykę  p o k o jo w eg o  współżycia  Rzeszy 
z innem i pań s tw am i ,  n a to m ia s t  będzie  
się do m ag a ł  r ó w n o u p ra w n ie n ia  N iem iec  
na t e r e n ie  m ięd zy n a ro d o w y m , to z n a ­
czy zn ies ienia  w s to su n k u  do n ich  o g ra ­
n iczeń zbro jen iow ych .  U chyla  się n a ­
to m ias t  od p łacen ia  odsz k o d o w ań  w o­
jennych .

Nie m ając  nadz ie i  na  zdobycie  w ię k ­
szości w R e ic h s tag u  w g łosow aniu  nad 
d e k la r a c ją  rządow ą, von  P a p e n  p rz y ­
czynił się do rozw iązan ia  p a r la m e n tu

p rzez  prez.  H in d e n b u rg a ,  k tó r y  c a łk o ­
wicie podzie la  p lan y  nowego k a n c le ­
rza. W y b o ry  do R e ic h s tag u  od b ęd ą  się 
w dn. 24 i 31 l ipca b. r. C iekawe, jak i  
będzie  u k ład  sił w now ym  p a r lam enc ie .

P o l i ty cy  eu ro p e jscy  tw ie rdzą ,  iż zm ia­
ny te, zaszłe w N iem czech ,  są w s tę ­
pem  do zm ian  dalszych,  k tó r e  w k o n ­
sekw enc j i  b ędą  zm ierza ły  do osadzenia 
na  fo te lu  P re z y d e n ta  Rzeszy b. K ro n -  
p r inza .

:r

*
J a k  się okazu je ,  k an c le rz  Rzeszy 

N iem ieck ie j ,  von P a p e n .  byl w czasie 
w ojny  św ia towej szpiegiem n iem ieck im  
w S ta n a c h  Z jednoczonych  A. P. ,  p e ł ­
n iąc jednocześn ie  służbę d y p lo m a ty c z ­
ną. Jego  to  dziełem były częste  w o- 
wym czasie  zam achy  na pociągi i o k r ę ­
ty, wiozące am un ic ję  i m a te r ja ły  w o­
jen n e  dla wojsk sojuszniczych,  i na 
f a b ry k i  am unic ji  w A m eryce .  V. P a ­
pen  rozporz ądza ł  w tym  celu d obrze  
zo rgan izow anym  sz tab em  i dużą  liczbą 
w ykonawców .

* *
*

G d a ń s k  nie skończył jeszcze z mili- 
ta ry s ty czn em i  m an ifes tac jam i.

W tych  dn iach  n a  te re n ie  w. m. 
G d a ń s k a  odbyw ał się ra id  m o to c y k lo ­
wy, w k tó r y m  m. in. b ra l i  udzia ł  o f i ­
ce row ie  R e ic h sw eh ry  w m u n d u ra c h .

H i t le ro w c y  rów nież  nie  z ap rzes ta ją  
sw oje j  dz ia ła lności  i n ie  liczą się z za ­
k azem  noszen ia  m u n d u ró w .  W oko l i ­
cach  G d a ń s k a  o dbyw ają  g ru p a m i  ćw i­
czenia b o jo w e  i p a r a d u ją  w m u n d u ra c h  
po ulicach  wolnego miasta .

* *
*

T e g o ro c z n y  XI Zjazd W alny  Legjo- 
nis tów  odbędz ie  się w G dyni w dniach 
14 i 15 sierpnia.

Będzie on szczególnie u roczysty ,  
gdyż p r z y p a d a  w dzies ią tą  roczn icę  I-go 
z jazd u  in au g u racy jn eg o ,  k tó ry  odbył się 
w 1922 r o k u  w K rakow ie .

Z jazd  będz ie  n iew ątp l iw ie  b a rd zo  licz­
ny, a w ia t r  od po lskiego m orza  tchn ie  
w eń now e ożywcze siły i w zm oże  p o ­
czucie inooars tw ow ości  Polski .

R ów nież  wr G dyni odbędz ie  się w 
d n iach  2 i 3 l ipca b. r. d o roczny  Z jazd  
W alny  D elega tów  Z w iązku  O f ice rów  
R e ze rw y  Rz. P ., n a  k tó r y m  r e p re z e n ­
to w a n e  b ę d ą  w szystk ie  o ś ro d k i  o f ice ­
rów  re z e rw y  z ca łej Polski .

Z jazd  ten  p rzyczyn i  się do sk ie ro w a ­
nia myśl i  ogółu k u  po lsk iem u  m orzu ,  
k tó r e  je s t  solą w o k u  n iem ieck ich  m ę ­
żów s tanu

P rz e w id y w a n e  są n a  dzień  4 l ipca b. 
r. d la  u czes tn ików  z jazd u  wycieczki 
m o rsk ie  w celu z ap o zn a n ia  ich z w y ­
b rzeżem  po lsk iem  i śc iślejszego zw ią­
zan ia  ich se rc  i um ysłów  z po lsk im  
Ba łtyk iem .

*
* *

K o r e s p o n d e n t  „ I s k r y “  donosi  z G d y ­
ni, że  w m a ju  b. r. weszło do p o r t u  
ogółem 322 s ta tk i ,  p o jem nośc i  239.937 
tonu ,  wyszło zaś 319 s ta tków , p o je m ­
ności 231.345 tonn .  W  s to s u n k u  do 
kw ie tn ia  ilości te  zwiększyły  się. P r z e ­
ładow ano  to w a ró w  w im p o rc ie  18.383 
tonn ,  w e k s p o rc ie  394.191 tonn ,  w o- 
b ro c ie  d rogą  w odną  z k r a j e m  13.186 
tonn .  O b ró t  to w aro w y  w m a ju  wzrósł 
w s to su n k u  do k w ie tn ia  o 46.000 tonn.

J e s t  to n a jw ięk szy  m ies ięczny  p r z e ­
ła d u n e k  wr ciągu ro k u  bieżącego.

O D P O W IE D Z I  R E D A K C J I .

W. G ars tec k i  —  S ie rak ó w  n / W .  L i ­
s tu  nie przes ła l iśm y, pon iew aż  p. Z dz i­
sław C z e rm ań sk i  p o d ró ż u je  po A m eryce ,  
i nie m a m y  jego  a d resu .  S k o ro  się d o ­
w iem y —  życzen ie  spełnimy.

G ro t-C icha  ze Szczebro  —  Olszanki.  
W ed ług  u zyskanych  p rzez  nas w iad o ­
mości,  odznaczony  został  W asz  im ie n ­
nik ,  zam ieszka ły  w W arszaw ie .  R ad z im y  
złożyć w n iosek  na  odznaczen ie ,  p o p a r ­
ty  życiorysem  i o p in jam i  byłych p r z e ­
łożonych ,  w ciągu czerw ca b. r. pod  
ad re se m  K om isj i  P eo w iack ie j  K rzyża  
i M eda lu  Niepodleg łośc i  na  ręce  p r z e ­
w odniczącego,  gen. bryg. J u l j a n a  Sta- 
chiewicza ,  W arsz aw a ,  al. U jazd o w sk ie  1. 
A rk u sz  w nioskow y  m ożna  n ab y ć  w K o ­
m itec ie  K rzy ża  i M eda lu  Niepodl.  pod  
tym że  ad rese m .

R E D A K C JA  I A D M IN ISTR A C JA : W arszaw a, ul. W idok  12 m. 1 , tel. 698-53. K onto  w P .  K. O. N r .  24.961.

_________ R e d a k to r  p rzy jm uje  w poniedziałki  w godz. od 18-ej do 20*ej. N ades łanych  rękopisów R edakcja  nie  zwraca.  ________

CE W  P R E N IM E R A T Y :  kw arta ln ie  Z ł.  1.50, pó łroczn ie  Zł.  3, rocznie Zł. 6  wraz z przesyłką pocztową.
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K R Z Y Ż  N IE P O D L E G Ł O Ś C I  
Z M IECZA M I

O trzym ali :

P o c h m a r s k i  W ładysław, Tyszk iew icz  
Mieczysław, W ó jc ik o w sk i  Paweł.

K R Z Y Ż  N IE P O D L E G Ł O Ś C I  

O trzym ali :

St.. P rz ó d .  P .  P .  B ie leck i  M a r  jan ,  
B u r h a r d t  Z ygm unt ,  Ł o p a tk a  Ju l ju sz ,  
Ł ukas iew icz  H e n ry k ,  k p t .  M oykow sk i  
W ładys ław , M yśliwski I u dw ik ,  M ater-  
n o w s k a  I re n a ,  M acie jew ska  z Gogy- 
łow sk ich  Ja n in a ,  chor. M a jew ski  S ta n i ­
sław, M elnarow icz  M ateusz ,  Mizie lski  
W ładys ław ,  M ieszkow ski S te fan ,  Mar-  
ja ń s k i  K az im ie rz ,  st. sierż .  M a tu szew ­
ski  Jó z e f ,  M iko ła jew sk i  S te fan ,  pp łk .  
dypl. M o raw s k i  M a r jan ,  N o w a k  P io t r ,  
N o w ick i  S tanisław , N e n e m a n  K az im ierz ,  
O n i tsc h  M a r jan ,  p rzód.  P . P . O s tro w sk i  
S tan is ław , O lędzk i  Bron is ław , P fe i f e r  
Sew eryn ,  P i e k a r sk i  A n ton i ,  P iszczyk  
J a n ,  P r o k o p  K az im ie rz ,  P ia n k o  F r a n c i ­
szek, P le sk a cz  L eon ,  Inż.  P o m a ra ń s k i  
Jó z e f ,  P ra g ło w sk i  S te fan ,  P a c z o s a  K a ­
rol,  P a p r o c k i  S tanisław, Roża łow ski  
G us taw ,  Inż.  S o ł tyck i  W acław ,  S c h ra m m  
J a n ,  p rzód .  P .P .  S ik o ra  W ładys ław , 
S ipa A le k sa n d e r  Stanisław , st. p rzód .  
P .P .  S adz ikow sk i  T adeusz ,  Sowiński  
F ra n c i sz e k ,  Szydłowski Je rz y ,  S z y m a ń ­
sk i  J a n ,  S zostakow a z R a c k m a n ó w  H e ­
lena,  T a b o r  J a n ,  st. ognm. U c h e re k  
Jó z e f ,  U r b a n  Jó z e f  Z b ign iew  D om in ik ,  
W iszn icka  z O s ta szew sk ich  M a r ja ,  ś. p. 
W r o n a  S tanisław , W ie rz b ic k a  z W ąsow- 
sk ich  M a r ja ,  W y rzy k o w sk i  W incen ty ,  
Z a rę b a  J a n ,  k p t .  Ż yborsk i  W acław ,  Z a ­
w adow sk i  Z ygm unt ,  st. str . g ran .  Ż u k o w ­
ski S tanisław , Zysk W ładysław.

Ś. p. B e rk a  A lek s an d e r ,  B a r tn ik  E d ­
m u n d ,  C hęc ińsk i  Jan .  D e l in ik a j t i s  J a ­
nusz ,  Chor .  E n sk e i t  S tanisław R a j ­
m u n d ,  H a n e b a c h  A n ton i ,  J a k u b o w s k i  
Jó z e f ,  Ś. p. D o b rz y n ie c k i  K az im ierz ,  
F a b ie rk ie w ic z  Czesław, F re y d  A le k s a n ­
der ,  p łk .  dypl. K a l iń sk i  W ładysław, 
sierż. K o w alcz y k  Józef ,  K o m in e k  I g n a ­
cy, K o w als k i  Czesław, K u rk iew iczó w n a  
H e len a ,  m jr .  K a u f e r  M arjan .  K ie t l iń sk i  
B ro n is ław  zam ias t  u p rz e d n io  nad an eg o  
M e da lu  N iepodleg łośc i  (Monit. P o lsk i  
N r .  179 z dn ia  6 / V I I I  - 1931 poz.  260). 
K p t .  K n o tz  S tan is ław , P o r .  K u d e ls k i  
Boles ław , z.amiast u p rz e d n io  n a d a n e g o  
M e da lu  Niepodleg łości  (M on ito r  P o lsk i  
Nr.  179 z dn. 6 / V I I I -1 9 3 1  r. poz. 260), 
L ip ińsk i  S tanisław, M ieszkow ski L u d ­
wik ,  N ic p o ń  T adeusz ,  N uszkiewicz  
R a jm u n d ,  k p t .  Miiller  E d w a rd ,  N o w a ­
kow sk i  Czesław, O g ó rk iew icz  H e n ry k .

M E D A L  N IE P O D L E G Ł O Ś C I  

O trzym ali :

A n te c k i  Fe l ik s ,  A n d rz e je w s k i  W a c ­
ław, A nioł  Jó z e f ,  B aczyńsk i  Józef ,  Ś.p. 
B e d k a  S tan is ław , B i ja k o w s k i  Czesław, 
B o ras  Ignacy ,  B rzeg  R o m u a ld ,  B u c zy ń ­
ski A le k s a n d e r ,  B u k o w ie c k i  Czesław,

B a likow ski  Michał, B a ra n o w s k i  W a c ­
ław, B a ra ń s k i  Boles ław, B a ra ń s k i  W in ­
cen ty ,  B a r te c z k o  J a n ,  Basa  Stanisław , 
B ą k  Michał , Bijas iewicz R o b e r t ,  Bile-  
wicz Z y g m u n t ,  B in e k  F ra n c isz e k ,  B o ­
cheńsk i  T adeusz ,  B o ro w ieck i  Józef ,  
B rzez ińsk i  S tanisław , Budziosz Ja n ,  Bu- 
j a r s k i  S tanisław , B u k o w s k i  Jó z e f ,  B a ­
r a n  S tanisław , p rzód .  P. P . B adow ski  
S tan is ław , p rzód .  P . P. B ie leck i  W o j ­
ciech., B ro d z iń s k i  K az im ie rz ,  C hm ielew ­
ski  Jó z e f ,  C h o d a k  Jó z e f ,  C h o d a k  Wła- 
d j s ł a w  K az im ierz ,  C hrzęściew ski  Jó z e f ,  
C hrzęśc iew sk i  Mieczysław, Cisławski 
R o m u a ld ,  C z ern ie jew sk i  Z y g m u n t ,  C zer ­
n ik  G abrye l ,  C h o d u rsk i  H e n ry k ,  Cho- 
m e n to w s k i  J a n ,  C hrustow icz  Józef ,  
C hrus tow ic z  K aro l ,  C hrzan o w sk i  I g n a ­
cy, Chyb S tanisław, C ichoński R om an ,  
Ciesielski  J a n ,  C udny  A lek s an d e r ,  Cu- 
d z ik  S tan is ław , C za rn ec k i  Bolesław, 
C zerw iec  Mieczysław, C ynowski R o m an ,  
w achm . D o b ro w o lsk i  M a rjan ,  Dzięgie-  
lew sk i A n to n i ,  D ą b ro w sk i  J a n ,  D u ­
szyńsk i  S tanisław, D ym aszew sk i  W a c ­
ław, D ą b ro w sk i  J a n ,  D e ra g a  Tom asz ,  
D ęb s k i  W ik to r ,  D om aga ła  S tanisław, 
D o m a ń s k i  Bogdan ,  D ro zd o w sk i  Ja n ,  
D r u k a ł a  Ignacy,  D u d n i  F ra n c isz e k ,  D u ­
dz ińsk i  T adeusz ,  Dzikow icz  J a n ,  D ą b ­
row sk i  W ładys ław , D ybko  Stanisław, 
E ljasz  A le k s a n d e r ,  E ng e lk in g  J a n ,  F i ­
j a łk o w s k i  Jó z e f ,  F ra s z k a  W ładysław, 
F e d e r a k  P io t r .  Fe liszewski,  S te fan ,  Fe-  
r e n ie c  J a n ,  F i l ipk iew icz  W aw rzyn iec ,  
F ry d o l  A n to n i ,  F r e l e k  K lem ens ,  F i e d o ­
rowicz  Jó z e f ,  G m ach o w sk i  W ładys ław , 
G ó rsk i  P io t r ,  G a r b a r e k  A n ton i ,  G rz e ­
lak  A le k s a n d e r ,  Ś. p. G rzybow sk i  L u d ­
wik ,  G u to w sk i  A n ton i ,  G ace k  P aw eł ,  
G a jew sk i  I z ydor ,  G aw eł  S tanisław , 
G a w ro n  J a n ,  G ąs io r  Ja n ,  G ilew ski  K a ­
rol,  G łąb  A n to n i ,  G n o jn ick i  P io t r ,  G o­
łąb  Jó z e f ,  Goniew icz  H e n r y k  M a r jan ,  
G orczyca  R o m a n ,  G ra b o w sk i  A dam , 
G ra b o w sk i  L udw ik ,  G ra d  A n d rze j ,  
G r u d p ik  L u d w ik ,  G ru szk a  W incen ty ,  
G u tk iew icz  J a n ,  G łow acki  B ron is ław ,  
G ołąb  W ładysław, K p t .  G órzyńsk i  A n ­
to n i  I, G ra e f e  W ito ld ,  G rzeb isz  B r o ­
nisław, inż. G rzym ałow sk i  S tanisław , 
s ierż . G re m b sk i  W acław , G rzyw ińsk i  
K az im ie rz ,  H ipsz  W łodz im ierz ,  H a m a n -  
k iew icz  F ra n c isz e k ,  H a ty s  F ra n c isz e k ,  
H a m n y  F ra n c isz e k ,  H in tz  Bron is ław , 
I m b o r  Ja n ,  J a b ło n k a  H ipo l i t ,  J a b ło ­
now sk i  S te fan ,  J a b ło n ń sk i  P io t r ,  Jan -  
c zak  L eon ,  Ja rz ę b o w s k i  F e l ik s ,  J a r z ę ­
bow sk i  J a n ,  J a w o rs k i  W in cen ty ,  J ę ­
d rz e jc z a k  Czesław, J a g o d z iń sk i  E d w a rd ,  
J a k u b o w s k i  Czesław, J a n o w s k i  J a n ,  Ś. 
p. J a w o rs k i  Ja cen ty ,  J a w o r  S te fan ,  J a n ­
k o w sk i  T ad eu sz ,  J ę d rz e ja k  B ron is ław ,  
Je w cze ry ś  Michał, s ierż .  Ju r k o w s k i  
P io t r ,  K ap cz y ń sk i  Mieczysław, K l im czak  
J a n ,  K o s t r z e w s k i  A lek s an d e r ,  K o ta r s k i  
A n ton i ,  K w ia tk o w s k i  J a n ,  K a c p e re k  
Stanisław^ K acz n ra r sk i  S tanisław , K a l i ­
n ow sk i  A n to n i  II ,  K a m iń s k i  W incen ty ,  
inż. K a p e la  S tanisław, K a p u ś n ia k  P io t r ,  
K a s z y c k i  B ron is ław ,  K lu czy ń sk i  Józef ,  
K olasa  Jó z e f ,  Ś. p. K o łba  Jó z e f ,  K o łba  
S te fan ,  K o m in e k  K a ro l ,  K o n c z e ro w s k i  
J a n ,  K o n w is a rc z y k  W alen ty ,  K o p e ć  B o ­
lesław, K o p e ć  P aw e ł ,  K o p ro w s k i  Ja n ,

K o rd a s  Ignacy,  K o s ak o w sk i  W ładysław. 
K ośc ie leck i  S tanisław, K os ie rk iew icz  
Czesław, K os ińsk i  J a n ,  K ow alsk i  H en  
ry k ,  K o w alsk i  L u d w ik ,  K o w alsk i  S te ­
f a n  L e o n a rd ,  Ś. p. K o ziń sk i  W ładysław. 
K u d a  F ra n c isz e k ,  K u lesza  Zygm unt .  
K u ła k  Jó z e f ,  K u s iń sk i  Jó z e f ,  Kaczm a-  
r e k  F ra n c isz e k ,  K a c z o ro w sk i  Józef ,  
K a l i s ta  J a n ,  K lech a  Jó z e f ,  K l im ek  
P io t r ,  K o ło m y jsk a  A dela ,  K ow alczyk  
F ra n c isz e k ,  K ozłow sk i  J a n ,  Kozłow ski  
Jo z e f ,  K rzysz to fow icz  J a n ,  K u b a c k i  
W ładys ław , K u lesza  L eon ,  p o r .  K w a ­
pień  Jó z e f ,  K w aśn iew sk i  A n to n i ,  ko t .  
K w ia tk o w s k i  W ładys ław  Ja n ,  L itoLor-  
sk i  J a n ,  p o s te r .  P . P . L is tw o ń  B r o n i ­
sław, L e n a r t  S tanisław , p o s te r .  P . P. 
Mróz S te fan ,  M acie jew sk i  Z enon ,  M a ­
jew s k i  W ito ld ,  M a zurk iew ic z  T adeusz ,  

L ew an d o w sk i  F ra n c isz e k ,  L u d w ik o w ­
ski W a le r j a n  T e o d o r ,  Ł os ick i  Fel iks ,  
Ł ag an o w sk i  R o m an ,  Ł ąż y ń sk a  Ja n in a ,  
Ł o p a tk o w a  Z ofja ,  st. w achm . Ł uszczak  
J a n ,  Ł ap iń sk i  Czesław, Ł oz ińsk i  W ik to r ,  
Ł ugow sk i  H ipo l i t ,  M a jd y k o w sk i  W a c ­
ław-, ś. p. M ałeck i  W acław , M a z u rk ó w n a  
Anie la ,  st. sierż. M e n d a la  J a n ,  Micha- 
lewicz z K w ia tk o w s k ic h  S tanisław , Mil­
le r  K o n r a d  Jó z e f ,  M o n a s te r sk i  Józef ,  
M oracz ew sk i  M a r ja n ,  M ozdzeńsk i  L eon ,  
Michałowski K az im ie rz ,  M onsiol  de 
G o u r tn e j  W ładys ław , w achm . M achow sk i  
A n d rze j ,  M a jk o w sk i  A n to n i ,  M ak o w sk i  
K az im ie rz ,  M a re k  A n d rz e j ,  M a reschow a 
z W o lb e rg ó w  Ja n in a ,  , M argosz  R yszard ,  
M a rk e r t  Z y g m u n t ,  M a ru s z e w s k a  Alicja, 
M a tu szew sk a  M arja ,  M a x  S tanisław , M a­
z u r  G rzegorz ,  M azurk iew ic zo w a  M arja ,  
M ech  F ra n c isz e k ,  sierż . M ik u s e k  Michał,  
M i t r e n k o  S tanisław , M ły n a rs k i  S ta n i ­
sław, M łyna rz  K le m e n s  Boles ław, M a j­
ch e r  W ładys ław , M aleszew ski  Jó z e f ,  Ma- 
łys P io t r ,  M arzec  S tanisław , M a zurow a 
Z ofja ,  M icha lak  J u l j a n ,  Mickoś F r a n c i ­
szek, ś. p. M ieczkow ski  Jó z e f ,  M o ra ­
czew ski L u d w ik ,  M oracz ew sk i  M a r jan ,  
M y rch a  Tom asz ,  N o w a k  J a n ,  T ab lo t-  
N u rk o w s k i  K az im ie rz ,  N a w a l ick a  Zofja ,  
Spław a N e jm a n  Jó z e f ,  N ęc iń s k a  Niesłu- 
chow ska  M irosław a.  N iew iad o m s k i  S ta ­
n isław, N iezab i tow sk i  H e n ry k ,  N o w ack a  
W a n d a ,  N o w a k  S te fan ,  N o w a k o w a  A n ­
to n in a ,  H a u k e -N o w a k o w a  z S za r tow sk ich  
H e len a ,  N o w ick i  S tan is ław  Je rz y .  Dr.  
N o w o s a d k o  G abrye l .  O b rę b sk i  F ia n c i -  
szek, ś. p. O b ry c k i  S tanisław , O k n iń sk a  
M odes ta  M a r ia ,  O lechnow icz  Józef ,  
Olechnow icz  E u g en ju sz .  ś. p. ks.  O r ło w ­
ski Jó z e f .  O s tro w sk i  R o m u a ld ,  ś p. 01- 
k u ś n ik  Tózef, O lk u śn ik  Stanisław. O tak  
Jó z e f ,  P a l iw o d a  W acław ,  P a w l ick i  M ie­
czysław. P e r k o w s k i  E d w a rd ,  P e t ru le w ic z  
E d w a rd .  P ia śc ik  B ron is ław ,  P i e k a r  W in ­
cen ty ,  P i e t r z y c k i  Józef .  PiórkowsA* J u l ­
ian  T eon. P iw o w a rsk i  Teofi l ,  P łock i  
Tózef. P y te l  J a n .  P y te l  K a s p e i ,  P y te l  
K a ro l ,  P o d o s k a  F a u s ty n a ,  P e tz o ld ó w n a  
Zofja ,  P ie t ra sz k ie w ic z ó w n a  S tan is ław a , 
P i ła t  K az im ie rz ,  P a k u ls k i  Jan .  P a k u n  
Jó z e f ,  st. sierż.  P a s t e r n a k  Józ#»f, P a ­
w ełek  Michał .  P ia śc ik  F ra n c isz e k ,  s. p. 
P ie n ta  J a n  P o l ik a rn ,  P io t ro w s k i  M iro ­
sław, P io t ro w s k i  W acław ,  P ió rk o w s k i  
K az im ie rz ,  sierż. P iw e k  F ra n c isz e k ,  
P len k iew icz  Boles ław , P l a c h e c k a  * P ro-
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Wystarczy:
r o r p u s c i c  w  z i m n e j  g  
w o d z i e

g o t c w a e  2 0  minut

p i ó k a ć  w  g o rc jc e j ,  p o -  i  
— t e m w  z im n e j w ó d z i a  1
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y j \ d o c z n a  p o  p r a t ' vW
Bieliznę praną w RacJionb 
łatwo poznać po ¡ej śnież­
nym połysku i niezwykłej 
świeżości. Pranie Radionem  
nie m ęczy i nie w ym a ga  
większego wysiłku. Radion 
usuwa brud bez tarcia i 
szczotkowania.

Zwracajcie więc uwagę na 
nazwę Radion, a opłaci się 
W am  to z pewnością.

P r a n i e  R a d i o n e m  jest  
b a r d z o  ł a t we .

ko pow iczów  I re n a ,  P o d h o rs k i  B a l ta z a r ,  
P o d h o r s k i  Z y g m u n t ,  P o d m a g ó r s k a  Emil- 
ja ,  P o d m a g ó r s k i  Jó z e f ,  sierż . P o l a k  S ta ­
nisław, P o le sk a  H e n ry k a ,  P o p ie l  K a z i ­
m ierz ,  P o p ła w sk i  Cezary ,  P o re m b ió s k i  
R yszard ,  P o Lok  Z y g m u n t ,  P ro k o p ia k  
A lek s an d e r ,  sierż . P r o k u r a t  M a r ja n  J o ­
zef , P rz e p ió ik o w s k i  H e n ry k ,  P rz y b y lsk i  
Mieczysław, P rz y b y łe c k i  S tanisław , P rz y ­
byłowicz W ojciech ,  P ta s iń s k i  Cecyljan ,  
P u d ło  L u d w ik ,  P u h a c z e w sk i  K az im ie rz ,  
P u śc io n  J a n ,  P u sz e t  J a k ó b ,  sierż. Ra- 
b e n d a  S tanisław , R a d k o w sk i  A lek san d er ,  
R a d w a n o w a  z C zuba lsk ich  H a l in a ,  Rau  
Z ofja ,  p rzód .  P. P. R e sp o n d  Bolesław, 
R o b a czew s k a  z W ilw iń sk ich  S tanisława , 
R o tb e rg  Jó z e f ,  R o l ińsk i  K az im ierz ,  
sierż .  R o m a n ia k  S tanisław , R om anów -  
na  W an d a .  R o u b a  J a k ó b ,  sierż. R ozum  
Ja n ,  R o szk o w sk a  z B rzo zo w sk ich  H e n ­
ry k a  A nna ,  Ruśk iew icz  Boles ław , Ruś- 
k iewicz  L e o n a rd ,  sierż. R u tk o w s k i  H e n ­
ryk.  R y b a ck i  L e o n a rd ,  R y b a c k i  Serwil- 
jan ,  R y te l  Zdzisław, Rogow sk i  Czesław, 
Sadow sk i  Leon ,  Sadow sk i  S tanisław  
F ra n c isz e k ,  S am elsk i  Jó z e f ,  San iew ski  
A n to n i ,  Saw ick i  S te fan ,  S ę tk o w sk i  Ja n ,  
Śleszyński  J a n ,  Śliwa A n ton i ,  Soka lsk i

Zygmunt, S oko łow sk i  W ładysław, Sowi- 
na  z Jan czy sz y n ó w  M arja ,  S taszew ski 
S te fan ,  D r .  S to jan o w sk i  K a ro l ,  Studziż-  
ba Teofi l ,  Surg iew icz  A le k s a n d e r ,  Sy- 
k u t  T om asz ,  Szan iaw ski  F ra n c isz e k ,  Sze- 
l igowski W ładys ław , Szopa Ja n ,  Szu- 
d raw sk i  A n to n i ,  S a lu k  P io t r ,  sierż. Sas 
R o m u a ld ,  Sche i tzow a A nna ,  Sem czuk  
S tanisław , S e y d en b eu te l  E d w a rd ,  p lu t .  
S ido r  Michał, S idorowicz  W ładys ław , 
Skiba  J u l j a n ,  S ko l .m ow sk i  S tanisław, 
S k u p p e  Jó z e f ,  Ś ledzińsk i  J a n ,  Sob iera j-  
ski Z enon ,  So jda  S tanisław , Sokołow ski  
Jó z e f ,  ś. p. Sowa J a n ,  S tachow icz  Ja n ,  
st. sie rż  S ta c h u rsk i  E d m u n d ,  S teck a  Do 
ra ,  S teck i  K az im ierz ,  sierż. S te f a n ia k  
K az im ie rz ,  S te fa ń sk i  Ja n ,  S tęp ień  J ó ­
zef ,  S to d u lsk a -P e ry c z ó w n a  M a rja ,  Sto- 
j o w s k a -J o rd a n  Gizella, S t ra u só w n a  A g­
nieszka ,  S t rz ep o w a  H elena ,  S tu d z iń sk a  
z J e d ru c h ó w  Z ofja ,  Su lec ińsk i  Józef ,  
Św ięcicka  Ja n in a ,  Sylwestrowicz  Jó z e f  
Szabuniew iczow a z P aw łow iczów  K ry s ty ­
na ,  S zam o tu lsk i  J a n ,  S zarocina  z J a n ­
k o w s k ic h  I re n a ,  Szczepańsk i  K az im ierz .  
Szczepańsk i  Z ygm unt ,  sierż.  Szczech 
S te fan ,  Szczypa W ładysław, Szenk W a ­
cław, Szepelski  Jó z e f ,  Szo t t  S tanisław ,

D r .  S z te jn  M aurycy ,  Szudrow icz  R o ­
m an,  Szulc S tanisław , Szum ow ski  P io t r ,  
Szw edow ski  Czesław, Szydło Michał,  st. 
.przód. P . P. S zym an iak  W acław , Szy­
m a n o w s k a  Ja n in a ,  Soł tyk iew icz  K a z i ­
m ierz ,  S ta rz y ń sk i  Jó z e f ,  inż. P rus-Szcze- 
p an o w s k i  S tanisław , S zk o d la r sk i  Jó z e f ,  
Sawicki F ra n c i sz e k ,  T a u b e  K aro l ,  sierż. 
T a ras zk iew icz  Ja n ,  T e rc ia k ó w n a  Ste- 
f an ja ,  T im m e  z R u s ieck ich  M a rja ,  Dr.  
T i tzó w n a  Ja d w ig a ,  T o m a szk iew iczów na  
J a n in a ,  T racz ew sk i  K a z im ie rz ,  Tubie le -  
wicz W ito ld ,  T u m id a j s k i  Michał,  T u r ­
czyn T om asz ,  T y fczy ń sk a  W ik to r ja ,  
T y szk a  W incen ty ,  Inż. T yszko  W ik to r ,  
T a b o r  K az im ie rz ,  T a t a r a  F ra n c isz e k ,  
T om a szew sk i  W ładysław, U la to w s k i  A n ­
d rze j ,  U r b a n  S tanisław , U rb a ń s k i  A dam , 
sierż . U tn ik  F ra n c isz e k ,  W ais  Je rzy ,  
W ałeck i  Ju l j a n ,  sierż . W alick i  S ta n i ­
sław, W ałk o w s k i  P io t r ,  W a n g a rd  S tan i­
sław, W as i lew ska  ze  S teck ich  M arja ,  
fu n k c .  P. P. W as i lew sk i  W ładysław, 
W ą d o łk o w s k a  ze S tan iszew sk ich  J a n i ­
na ,  w achm . W ereszczy ń sk i  L u c jan ,  W e r ­
n e r  B ogus ław  Ja n u sz ,  W ie leżyńsk i  I g n a ­
cy, W ielgosz A nna ,  W ie rzb ick i  S ta n i ­
sław, W ie rzb ick i  S tan is ław  W ładysław.


